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Jak się wybiera. najpiękniejszą? 
Uzdrowienie i upadłość przedsiębiorstwa 
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VII todzk1e Spotkania Baletowe str. 7 

Korespondencja własna 
z Krakowskiego Festiwalu Filmów Krótkich 

N ogrody 
GRIEGO'RZ GAZDA 

Już od paru dobrych lat film 
krótki na skutek utraty swoich 
dotychczasowych obszarów w 
obrębie kinematografii anekto­
wany jest przez supennocarst­
wo pośród mass-mediów, czyli 
przez lelewizję. Jakkolwiek po­
czątirnwo ta aneksja wyda"Na­
ła się działaniem jedynie rozsąd­
nym, tak teraz jej imperialny 
charakter rodzi poważne wąt-

. pliwości. Obrazy krótkiego 
metrażu wtłoczone w zhomoge­
nizowany program tv zyskaly 
wprawdzie - i to wiele - na 
liczbie odbiorców, 'ale jedno­
cześnie stracily - też niemalo 
- na swojej oryginalnej wa1 -
toś ci. 

Funkcje informacyjne, nie­
skon>piikowany dydaktyzm, ak­
tualność (co często znaczy 
po·wierzrhowność), prostota 
formy (oglądają miliony!) -
oto ·cze&o oczekuje się od filmu 

• 
I c·odzienność 

krótkometrażowego w telewi­
zyjnych redakcjach. Tak - te­
lewizja zdynamizowała żywot 
„małego kina", stała się dlań 
nową atrakcyjną szansą, ale 
jednocześnie podyktowała nowe 
prawa i sobie tylko właściwe 
formuły wyrazowe. Ciągle nie­
nasycona - wydąje się być I 
mniej wybredna. Zatem krajo­
we przeglądy i festiwale mię­
dzynarodowe są jak.by ostatnim 
już azylem dla filmu krótko­
metrażowego, ostatnią redutą, 
gdzie można manifestować swo­
je ambicje i artystyczne aspi­
racje, prawo do eksperymentu 
i warsztatową swobodę. 

Tak odbierałem i · tegoroczną 
imprezę w Krakowie, czyli pe­
łen nadziei, która - niestety 

przeradzała się w - na­
rastające z dnia na dzie11 -
zniecierpliwienie. Coraz miałem 
wrażenie określane zwrotem 

„deja vu'', a odnosi się to w 
równym stopnfu do festiwalu 
krajowego jak i międzynaro­
dowego. 

Na szczęście Krak.ów przyjął 
nas jakby gościnniej i normal­
nie.i niż w ubiegłym roku. Ob­
stawione wówczas rusztowania­
mi · kamieniczki tego czerwca 
jaśniały nowymi tynkami. 
Choć tego blasku rzeczywiście 
przybyło i wciąż trwają prace 
rewaloryzacyjne koniec trudno 
sobie wyobrazić. 
Błyszczy jak nowy ołtarz 

Wita Stwosza, straszy nato­
miast i na·pawa grozą WY\Vie­
szony w kościele Mariackim 
plakat, w którym porównuje 
się lekarzy prz€rywających cią­
żę do „medyków-eksperymen­
tatorów" z obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu. Na obsku­
rantyzm i porażającą demago­
gię tego eh wytu propagando-

Foto: .Mirosław Zajdler 

wego zwracali uwagę także za­
graniczni uczestnicy festiwalu, 
którzy rozglądali się po ,Krako­
w1e z wnikliwą ciekawością. A 
tu nikt nie umiera z głodu na 
ulicy - czego oczekiwali po 
lekturach gazet w swoich kra­
jach - a wiosna jest równie 
piękna jak ·gdzie indziej. Obuk 
biura organizacyj n ego festiwa­
lu mieści się recepcja dla przy­
bywających z okazji papieskiej 
wizyty dziennikarzy z całego 
świata. W piwnicy „Pod' Bara­
nami" Andrzej Warchał roz­
śmiesza zgromadzoną tłumnie 
publiczność wspomagając swą 
pamięć książką, którą mu wtaś­
nie opublikowało Wydawniclwo 
Literackie. 

A i ci, którzy w 
ubiegłym roku upra­
wiali bojkot bądź 
chyłkiem przernyka!J 
przez hol festiwalo „ 

8 

Wanda J{arczewska 

# • Stary poeta mow 

Od dr2lWi do okna 
od okil1:a do drzwi 
chodzę 
chodzę 

Włąc,zam i wyłączam 
otwieram i zamykam 
Zewsząd 
z ekranów i głośników płyni,e 
nie ma nie ma niczego nie ma 
trzeba pomoo 

Jak ja ci mam pomóc 
kraju mój 
narodzie 

Jestem baJ·dzo stary park maszynowy 
zużyte serce 
zniszczone naczynia krwionośne 
nitki nerwów posząrpane 
Jak ja ci mam pomóc 
zi.emio Moja 

2. 

Teraz wiem co to bezradność 
niemo,c niesienia pomocy 
Teraz wiem Janie Pawle 
dlaczPi,;o Ty się modlisz 
Jesteśmy oboje bezradni 

to nam tyll·o pnzostaje 
modlitwa 

Więc modlę s'ię pisaniem 
i Ty módl się ze mną · tak 
jak tuiaj trzeba 
Boże oświeć umysły ~łup ich 
daj rozum zaciekłym i popędliwym 
spraw aby uschły ręce zażegające pożAry 
takie abyśmy ich sami ugasić nie mogli 
Boie spraw by odpadły ręce prowokatorom 
One bezczeszczą groby obcych żołnierzy 
poległych· na naszej ziemi 
a trafiają w trzPwia narodu 
w stqs pacierzowy Niepodległej 

Módl sie ze mna Ja1IJ.ie Pawle · 
Boże sp~aw aby· uschły te ręce 

To nie bluźniercza modlitwa 
a jeśli nawet 
to ja Ci wybła,gam po.tern rozgrzeszenie 
u Niego 
zażądam go 

Parbrl jestem 7JUICłiwała 
mogę więcej nH: Ty 
mogę b1uźnić 
Niech mi to nie będzie nigdy odpusziczone 
ale Bote sipraw by odpadły ręce prowokator,om 

Biały ha'bicie 
biały u~miechu 
głowo biała 
szanuj się dla nas 

3. 

Odszedł w krypty katedry 
Wielki Rozjemca Brat Stefan 
Teraz Ty w dwójnasób 
musisz , ositrzegać nas 
byśmy ni.e błądzili 
ocalać od klęski 

Zabraniam Ci beztroski 
z jaką schodzisz pbrniędzy tłumy 
Tam jest szaleniec Agca 

'-. 

brm'l wymierz·ona w Twoje trzewia 
w Twoje istnienie 

Biały habicie 
uśmiechu biały 
głowo biała świ\;t .. 
Pl'OSZę Cię 
szanuj się dla nas 
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p rzegląd 

„ALIANS CZY 
SOJUSZ!" 

prasy 

MHM 

- pyta Julitta Glęmbocka w 
,,RZECZYWISTOSCI" (nr 23 z 
5 czerwca 1933 r.), a pytanie to 
odnosi się do wzajemnego sto­
sunku robotników i chłopów. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że „sojusz robotniczo-chlopsld 
stanowi fundament nasze110 u­
stroju" i już choćby dlatego 
„powinien być naczeLną prze-
3lanką trwałości porozumienia 
1iarodowe110". Podstawą tego so­
juszu jest wspólnota walki z wy­
zygkiem w przeszłości i jedność 
celów w teraźnieiszości i przy­
szłości. Tak więc „klasowa i­
stota tego sojuszu pozostaje sta­
ła i niezmienna'', ale „fooo 
t r e ś ć podlega w procesie hi­
storycznego rozwoju dialekty­
cznym zmianom". Czyli odpo­
wiedź na postawione pytanie 
powinna być jednoznaczna -
sojusz. 

Sojusz jest bowiem czymś 
trwalszym niż alians. Sojusz 
zakłada właśnie wspólnotę ce­
lów. Alians natomiast może być 
umową doraźną, wynikiem tak­
t. ki. Alians na ogół zawierają 
pa11stwa. które nie zawsze ma­
ją wspólne cele dalekosiężne, 

ale doraźnie coś je łaczy, W 
wypadku wzajemnel{o stosun­
ku dwu klas wyzyskiwanych w 
przeszłości i v;alczą.cych o wy­
zwolenie społeczni! mowa może 
być tytko o sojuszu. Nie jest 
to jednak dla wszystkich takie 
pewne. 

Rzecz calq można więc trak­
tować - pisze JuI.itta Głęmbo­
cka - dokrtynalnie i realnie. 
Traktując realnie można wszak­
że posiłkować się marksisto­
wską i niemarksistowską meto­
dologią, marksistowskimi i nie­
marksistowskimi narzędziami 
badawczymi, pozostawać w z110-
d:ie z klasową analizo lub 11> 
zqod:::ie i solidaryzmem klaso-
wym''. . 

A jakie są realia? •Autorka 
przypomina, że około 30 tys. 
w~i nie posiada żadnej pJaców­
k1 kulturalnej, źe różnice w 
ro7.woju dzieci w mieście i na 
wsi wynoszą około 2 lat na 
niekorzyść dzieci wiejskich, że 
młodzież chłopska stanowi 7,4 
proc. przyjmowanych na pier­
wszy rok studiów Przypomina 
też. że klasa robotnicza w Pol­
sce jest zróżnicowana. wielu ro­
botników ma stosunkowo krót­
ki stai zawodowy, do klasy tej 
napływają ludz:e z innych grup 
społecznych, co powoduie. że 
,.nie jest„. wolna od wew.nę­
tr;::nych sprzeczności". Te sprze­
czności zachodzą „między obie­
ktywnum interesem klasowym a 

. subiektywnymi interesami Po­
szczególnych grup robotników, 
ktćre ul.ee mogq wplywom po­
staw i dążeń d1'obnomieszczaiL­
skich''. 

Tak więc odpowiedf na pyta­
nie: „AUans czy sojusz?" jest 
potrzebna przede wszystkim 
dla tego, że młodzi muszą zro­
zumieć prawa· rozwoju społe­
crn-ego, a po drugie - twier­
dzi Julitta Głęmbocka - że w 
prasie pojawiają się fałszywe 
tezy i poglądy w tej sprawie. 
I tak: „w większości publika­
cji polożono akcent na uzasa­
dnienie tezy. że wzrost pro­
ri u.kcji rolnej zależy od wpro­
wadzenia kon.ętytucyjnej awa­
rancji dla prywatnego sektora 
w rolnictwie". albo. że „na la­
mach niektórych czasopism (po­
jawia ~ii:) apotonet11czn11 stosu­
nek do imviolu drobnomie­
szczańskiego". 

Nie ulega dla mnie wątpliwo­
~ci, że są ludzie, którzy wyo­
brażają sobie przyszłość socja­
I"zmu w Polsce iako .. symbio­
ze" dwu przeciwstawnych form 
włat<;ności: społecznej w prze­
myśle i prywatnei w rolnic­
twie. Nie zdają oni •obie spra­
wy z tego, że występowanie tych 
dwu form własn0śc,i iuź 0be­
cnie rodzi róż'ne sprzeczności 
miedzy przemys!Pm i rolnic­
twem. między miastem i wsią. 
Te sprzeczności nie·watpliwie za­
ważyły też na nao;_zvch krvzy­
sach. Dlatego trurln<J n'e z:ro­
dzić się 7. poglądem .T Głęmbo­
ckiej. że „w:polecznienie - u­
w::a1 eclnia inc tu calu wachlarz 
form i metod - wuda.ie sie 
być. niezależnie od nazwu. na­
t1Lra1nym vrze1nwem postevtL 
spoleczne170. Pot11,ieTd:::ają to 
doświadcze11ia tnickszo~ci kra­
jów .~oc,?a1istyczn11ch. St.aje :a­
tem m1ta.nie: czu bez zmian11 
stosunków 'dasnościowych na 
wsi można w Polsce zbudo­
wać socjoti.zm?" 

. · OcJnow i edź na to pytanie nie 
:ule!!a wątpliwości:, nie można! 
'.Jeo;! tn howiem podst2v.: "WE' z;i­
fo7<?:o ie. n 1d ór» n ie ma co py-

2 ODGŁOSY 

ta~. Pytać natomiast trzeba o 
drogi 1 sposoby realizacji te­
e;o celu, bo w tej dziedzinie 
nie mamy jasno~e!. Rozumiem, 
że o zmianach form własnok! 
można mówić przy silnym, do­
brze wyposażonym rolnictwie, 
kiedy to niejako staje się na­
turalnym procesem. kiedy sto­
sunki produkcji zaczynają n!e 
odpowiadać poziomowi rozwoju 
sił wytwórclych. A do tego 
nam jeszcze daleko. Jak więc 
taki stan w rolnictwie osią­
gnąć? 

Inne bardzo ważne pytanie 
zadał na łamach „ŻYCIA 
PARTII" (nr 12 z 8 czerwca 
1983 r.) Edward Grz.~lak. Py­
tanie to brzmi: 

„CZY WIERZĄCY 
MO%E BYĆ 
CZŁONKIEM PARTllł" •••. „ 
Autor na początku .stwierdza, 
że pytanie to budZli wiele wąt­
plJwości również wśród człon­
ków partii. A dzieje się tak 
,,z powodu niedostatk6w w zna­
jomości teorii marksizmu-leni­
nizmu„. i słabej edu1~acji par­
tyjnej". Ale pogląd, jakoby 
wierzący nie mógł być człon­
kiem partii wiąże się też z ten­
dencjami występującymi na o­
brzeżach partii: „oportunisty­
czną, charakteryzującą się cał­
kowitym lekceważeniem mark­
sistowsko-leninowskich zasad 
światopoglądowych o charakte­
rze sekciarsko-1ewackiej „nad-
11orliwości ateistycznej", która 
czyni kryterium światopoglądo­
we miarą politycznej i ideolo­
gicznej wartości czlowieka''. 
' W odpowiedzi na to pytanie 

trzeba brać realia. Chociażby 
to. że „olbrzymia większość spo­
leczeństwa polskiego, także kla­
sy robotniczej, to ludzie wierzą­
cy". Poza tym - stwierdza E. 
Grzelak „podzialy wedle 
stosunku ludzi do religii nie 
pokrywają się z podzialami we­
dle stosunku do socjalizmu". I 
wreszcie - partia różnice świa­
topoglądowe traktuje · „jako 
wtórne wobec stosunku do spo­
łecznego i politucznego progra­
m1L". 

E. Grzelak przypomina też 
odpowiedź, jaką dał Włodzi­
mierz Lenin, gdy go .zapytano, 
czy ksiądz może być członkiem 
partii? A więc i już wówczas 
problE'm ten budził wiele wąt­
pliwości i dyskusji. Oto odpo­
wiedź W. Lenina: 

„Jeśli ksiądz zbltża się do 
nas w celu wspólnej pracy po­
litycznej i sumiennie wykonu.je 
pracę partyjną, nie występując 
przeciw programowi partyjne­
mu, to możemu oo przyjać.„" 

Na realiach też oparł zapis 
w uchwale IX Zjazd PZPR, 
tak oto stwierdzając: 

„Partia przyjmuje w swoje 
szereai także wierzacych ludzi 
pracu. Umożliwia im działainość 
polityczn11 w m71§l zasad 3we­
go programu, opowiada się jako 
całość za naukowum światopo­
glądem oraz prowadzi w tum 
duchu dzialalność edn1wciliną i 
wychowawczą", 

Ale - pisze dalej Edward 
Grzelak - „wyraźnie powinni­
śmy powiedzieć, że w partii nie 
ma miejsca dla klerykalów. 
Członek partit, wierzący czy 
zachowujący wierzenia reli-
gijne, nie może dawać się 
wciągać w publiczną dzialalność 
religijną, musi umieć odróżnić 
religijne funkcje tnstytucji ko­
ścielnych od politycznych dzia­
łań funkcjonariuszy. Czlonek 
partii, który wykorzystuje swo­
je przekonania religijne do ce­
lów niezgodnych z ideologią 
partii, działa wbrew jej zasa­
dom ideowym i 1tatutowym, na­
rusza jedność, łamie dyscypli­
nę partyjną". 
Artykuł "'Edwarda Grzelaka 

wyjaśnia wiele wątpliwości, 
stawia sprawe jasno ! może 
być pomocnym w dyskusjach 
na temat te~o. czy wierzący 
mo7.e być w partii? 

Pytanie z innej dziedziny -
t.o nie znaczy, ie mniej ważne 

<;tawia Leszek Sohczak w 
„PHOBLEMACH" (nr 5 z ma­
ja 1983 r.). Pyta on: 

„co ROBIĆ z 
REZERWATEM· 
DRU%NOł" 
INllllllll„lllll!ll„l!llllłlil!lllU!!.1?121~ 

Szosa „E-81" biegnie z Gdat\­
ska do Elbląga i dalej do Ostró­
dy. Za Elblągiem, po prawej 
stronie, jak się jedzie do Ostró­
dy, między szosą „E-81" a 
mieiscowością \l.'ęgle leży jezio­
ro Drużno. Przechodzi ono póź­
niej w Kanał Elbląski i szlak 
wodny do Ostródy. Jego po­
wierzchrtia wyno'Si 1 790,l ha. 
Jest do 3 m głębokie, długie do o­
koło 15 km i 5 km szerokie. 
Leży we wschodniej. depresyj­
ne.i części Żuław F:lb1ąskich. 
.Jes< - jak pisze L. Sobczak -
„n;e odwad11fonrr pozq.>1ctlo§r'q 
Zalewu '\Niślanego''. W XIH 

' 
wieku było jeszcze częścią te-
go Zalewu. Dzisiejsze jezioro 
Drużno otoczone jest 44 km wa­
łów ochronnych o wysokości 
od 3 do 3,5 rn. Do jeziora wpa­
da 21 rzek i potoków. O po­
ziomie wód w Drużnie decyduje 
przede wszystkim największa 
rzeka - Elbląg. Poziom wody 
w jeziorze. zmienia się w grani­
cach jednego /metra. Na przy­
kład „przy silnych wiatrach 
północnych poziom wócl podno­
si się, gdyż rzeka Elblq11 zrnie­
nia kierunek" i wtedy wody 
z Zalewu wpływają do jeziora. 
Przy wiatrach południowych 
odwrotnie. Rze~a ta ma 16 km 
długości, nie ma żadnego spad­
ku natm:alnego, a kierunek mo­
że zmieniać nawet i dwa razy 
w ciągu doby, w zależności od 
kierunku wiatru. Drużno jest 
powodem licznych powodzi. 
Wały przeciwpowodziowe sto­
ją na maziowatym gruncie i 
topią się w nim. Trzeba je cią­
gle naprawiać. 

Jezioro Drużno jest rezerwa­
tem przyrody. Jest to jezioro 
płytkie, a przebiegający przez 
nie 8-kilometrowy szlak ·vod­
ny do Ostródy musi być nieu­
stannie pogłębiany. Zarasta więc 
i w niedalekiej. przyszłości mo; 
że zarosnąć całkowicie. Jest to 
jednak „jedna z najbogatszych 
ostoi ptactwa sl-Odkowodne110 i 
bagiennego". Można tu spotkać 
około 150 gatunków. tego pta­
ctwa. Jest tu więc między in­
nymi l!ęś gęgawa. kaczka płas­
konosa, kormoran czarny, cza­
pla siwa, ślepowron. zimorodek, 
wąsatek, mewy, mewki. kurka 
zielona i gil dziwonia. Niektóre 
gatunki ptaków występują tyl­
ko na jeziorze Drużno. To wszy­
stko decyduje, że część ludzi 

a wśród nich mieszkańcy 
Wybrzeża Wschodniego, kon­
serwa tor przyrody w Elblągu 1 
Liga Ochrony Przyrody - o­
powiadają się za utrzymaniem 
tego rezerwatu przyrody. 

Ale są też i opinie przeci­
wne. Oto. co pisze na ten te­
mat Leszek Sobczak: 

„Poszkodowanym rolntkom 
PZU wyplaca co roku kitkuset­
milionowe odszkodowania. Po 
doUczeniu do tego kosztów u.rie­
l u akcji przeciwpowodziowych, 
stTaty zbliżają 8ię do 1 mld zł. 
Do kosztów tych należaloby je­
szcze dodać straty wy.nikle a 
powodu utraconej mocy produk­
cyjnej przez fyzne ziemie żu­
ławskie o powierzchni 3000 ha, 
zajęte pod sztuczM rozlewisko 
wodn8 i malaryczne bagno". 

Tak więc podział sądów w 
sprawie jeziora Drużno przebie­
ga dość wyratnie. Po jednej 
stronie stoją miłośnicy przyro­
dy, którzy chcieliby „zacfLować 
unikalny rezerwat jeziora Dru­
żno w <lotychczasowym .nienaru­
szonym stanie'', a po drugiej 
- rolnicy l meliorancl, którzy 
są „za likwidacją rezerwatu t 
doma11ają się osuszenia terenu". 
Domagają się tego ze względu 
na straty gosipodarcze i wy­
soki koszt utrzymania rezerwa­
tu. 

„Co robić?" - pyta Leszek 
Sobczak. Odpowiedt na to py­
tanie jest tym trudniejsza, że 
ze względu na niepowtarzalny 
charakter rezerwatu piecztt nad 
nim przejęło UNESCO, a więc 
straty byłyby to niepowetowane 
dla nauki i dla przyrody. Ale 
z drugiej strony mamy kryzys 
i pytanie, czy stać nas na u­
trzymywanie tak drogiego re­
zerwatu, też nie jest bez racj~. 

Nie mam zamiaru szukać na 
to pytanie odpowiedzi. Niech 
decyduJa specjaliś<:i. Ale, jeśli 
można - mimo wszystko -
wtrącić sWQje trzy grosze, to 
chciałbym tylko zwrócić uwagę, 
że każde naruszenie jakiejkol­
wiek równowag.i ukształtowa­
nej wiekami w przyrodzie pro­
wadzi do nieprzewidzianych 1 
wieloe niekorzystnych skutków 
dla człowieka. Może więc 
mimo wysokich kosztów 
warto zostawić w spokoju je­
zioro Drużno. 
Tenże Leszek Sobczak, w 

tychże samych „Problemach" 
relacjonuje - na podstawie 
materiałów Morskiego Instytu­
tu Rybackiego oraz raportu dr 
Jerzego Falandysza z Zakładu 
Higien:y Weterynaryjnej w 
Gdańsku - wyniki badafl nad 
rybami z Bal-tyku i ~tawia ko­
lejne pytanie: 

„RYBY W BAŁTYKU 
- NłEZDA TME DO 
SPO%VCIAt" 
AA * "IE' F**M'dWU 

A nie jest to pytanie błahe, bo­
wiem - jak sam pisze - „w 
pewnych olcresach roku, szcze­
gólnie na wiosnę, spotyka się, 
wprawdzie sporadycznie, w 
sprzeda:::y sklepowej ryby bac­
tyckie z plamistymi zmianami 
skóry''. - Takie zmiany spotyka 
się przede wszystkim u dorszy, 
węgorzy i śledzi. Co prawda -
nie mogę powstrzymać 8ię od 
tej uwagi - bardzo trudno spot­
kać w sklenie w cgólP Wf:go­
rze i śledzie, nawet z plamami 

I 

na skórze. Ale to juź zupełnie 
inna sprawa. 

Co grozi rybom w Bałtyku? 

„Z dot11chczas przeprowadzo­
nych badań wynika - Pisze L. 
Sobczak - że główne niebez­
pieczeństwo dla środowiska. 
morskieao i jakości zdrowot­
nej ryb stanowią syntetycz­
ne związki chemiczne wpro­
wadzane do morza w mini­
malnym stężeniu przez dziesią­
tki lat, powodujące jego sta­
le zanieczyszcze.nie". 

Skażenie środowiska morskie­
go jednorazowym wylaniem do 
morza trucizny zdarza slę dość 
rzadko. Mała to jednak pocie­
cha, bo - jak wiadomo, choć­
by z literatury - trucie mały­
mi dawkami, ale systematycl­
nie przynosi zawsze spodziewa­
ny skutek. W morzu również 
- jak się okazuje. 

Co zatem jemy razem z ry­
bami? 

„Ano - powiada uczenie L. 
Sobczak - problemem higieni­
cznym w przypadku. ryb Zato­
ki Gdańskiej i wszystkich ło­
wisk bałtyckich jest obecność 
w ich tkankach po;wstalofri 
zwiqzków polichlorowych". A 
wśród tych związków dwa są 
szczególnie groźne, to polichlo­
rowane dwufenyle i DDT. Wpra­
wdzie od 1976 roku, kiedy to 
kraje bałtyckie wprowadziły 
zakaz użyWania DDT, jego o­
becność w tkanką.eh ryb stale 
się zmniejsza, ale u dużych 
dorszy, mających ponad 60 cm 
długości „stężenie DDT w ich 
wątrobach przekracza toleran­
cję". 

Natomiast „:mwarto§ć poli­
chtorowanych dwufenyli w ry­
bach bałtyckich od okola 10 lat 
utrzymuje się na stałym pozio­
mie". Ryby dorszowate mają 
szczególnie dużo PCB. (Zupeł­
nie nie wiem i sądzę, że Czy­
telnicy również, co to jest, ale 
to mi wcale nle przeszkadza, 
abym poczuł się zagrożony. A 
tak lubię wątróbkę z dorsza). 
Znaleźć go można w wątrobach 
ryb. I dlatego L. Sobczak 
stwierdza: 

„Wątrob11 baltyckich ryb dor-
1zowatych i otrzymywane z nich 
przetwory aą jedynymi produkta­
mi, spoż11wanie któr11ch (zgod­
nie z posiadaną wiedzą) J)'l'Zli'd­
stawia potencjalne r11z11ko dtci 
zdrowia. Dzieci, mlod.zież, mło­
de kobiety, kobiety elężame ł 
karmiqce matki z tego właśnie 
powodu nie powin1111 spożywa6 
przetworów baltyckich rvb dor­
izowatvch". 

Szkoda, te n!e mamy dostę­
pu do oceanu jakiegoś, bo mo­
że w oceanie ryby byłyby zdro­
wsze. Chociaż błękitka też nam 
już dokładnie obrzydzono. O 
krylu słychać tylko różne le­
gendy, a kalmary jakoś się mi­
mo wszystko nie przyjęły. O­
cean więc też nam się na nie 
nie przyda. Może raczej prze­
stańmy truć Bałtyk! 

Obraz ryb bałtyckich nie jest 
jednak taki najgorszy - prze­
konuje nas dalej Leszek Sob­
czak. Przede wszystkim nie ma 
w rybach metali _szkodliwych: 
ołowiu, eynku, kadmu, miedzi, 
chromu, rtęci, arsenu l selenu. 
Dobre l to. Nie ma ooza tym 
pierwlastków promieniotwór­
czych. I nie ma też.„ iperytu. 
Skąd mógłby siii wziąć iperyt? 
Ano w rejonie Bornholmu za­
topiono znaczną ilość bomb i­
perytowych z zapasów z czasów 
II wojny światowej. Bomby 
kruszeją, iperyt wydostaje się 
do wody, trafia do ryb, a pó­
źniej my g<> S-Obie spokohie 
konsumujemy. Ale nie ma o­
bawy. Iperyt jest związkiem 
„względnię nietrwalym w środo­
włsku wodnymH. Jest wiec na­
dzieja, że nawet jeśli się wy­
dostanie do wody, to zginie 
n.im tra:ti do ry'by, a przez ndą 
do nas. 
Odetchnąłem z ulgą! Co wca­

le jednak nie znaczy, ie w o­
góle możemy oddychać z ulgą. 
pamiętając. że w każdej mi­
nucie, w każdej godzinie, każ­
dej doby produkujemy sami, 
własnymi rękoma trucizny, któ­
re pozornie unieszkodliwiamy 

\Vylewając je na przykład 
do rzeki - a które później tra­
fiają do na~ z powrotem. za­
truwając nasz organizm. 

Nim wszakże weźmiemy się 
solidnie do ochrony środowis­
ka. trzeba najpierw pozbyć się 
stonki. Stonka, jak twierdzą 
specjaliści, lęgnie się w du7ej 
ohfitości cyklicznie. właśnie rn83 
rok jest kolejnym szczytem te­
go cyklu. Stonka przenosi się 
chmurami niczym szarańcza. 
Samica składa około 3000 jaj. 
Larwy są mniej odporne na 
środki chemiczne. A więc znów 
trująca chemia. Ale Jeśli nie 
znlszczymy stonki, to ona zni­
szczy na~ „ . 

LUC,~ .!\M BOGUSZ 

1 ady szóstej 
konferencji UNCTAD 

Pilna poLrzeba równoczesnego zapewnienia trwałego ożywienia go.s~ 
podarczego państw wysoko u.przemysłowionych, iak też uru.chornien•a 
procesu rozwoju krajów Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej, potwier­
dzona została już na samym początku obrad szóstej konferencji 
UNC'l'AD, które roi.poczęły się w poniedziałek, 6 c-zerwca, w Belgra­
dzie. W konferencji tej, która trwać będzie do 30 czerwca, biene 
udział około 3 tys. delegatów, w tym wielu mi'll.jstrów, wysokich 
funkcjonariuszy państwowych i ekspertów z blisko 160 krajów. Ce­
li;m obrad jest m.i.n. dokonanie wspólnej oceny obecnej sytuacji gos­
podarc~ej świ•ata, a także usta len le, jakie kroki należałoby pod jąć 
dla przelamania najpoważniejszego kryzysl! ekonomicznego ostatmego 
30-lecia. f 

Sekretarz generalny ONZ, Javier Perez de Cuellar, występując w 
pierwszym dniu konferencji, wskaza.l na ścisłą współzależność mi~dzy 
krajami bogatymi i biednymi, a także rozliczne powiązania handlo­
we i fi.nansowe całego świata. Nawiązując do „pierwszych oznak oży­
wienia gospodarczego" w niekt{>rych wysoko uprzemysłowionych 
krajach zachodnich ~ekretarz generalny wyra.ził pogląd, że ożywie­
n"ie to jest wcitą:i jeszcze kruche i że państwa rozwijające się jesz.cz" 
przez dłl!g:i czas nie będą mogły korz.ystać z tego powolnego wzr05tu 
gospoda-rczego. Wskazał on na ścisły związek między zyskami, jakie 
ciągną zachodnie bank!, a losem pań.stw Trzeciego $wiata. Za.a·pelo­
wal on o „pilne ro.związania" dla podtrzyma.ni·a S!ktywnoścl gospo­
darczej krajów Azjj, A!ryki i Ameryk>i Łacińskiej. 

. Otwarcia_ ob: ad dokonał. szef państwa jugosłowiai1skiego, Mika SpH. 
Jak. R;ówmez ie_go _wystąpienie zawierało apel o „konstruktywny dia­
log m1~zy k-r~Jam1 w~s<;>ko. uprzemysłowionymi i rozwi•jającymi s1~".­
Sz~f panstwa iugosłow1ansk1-ego ostro potępi•ł ,,szaleńczy wyścig zbro­
Jen", zwłruszcza w dziedzinie broni nuklearnej. Przypomnioał o.n, że 
w roku Hl82 wyda.no na ca·łym świecie 600 miliardów dolarów na 
zakup b·oni. W tym cusie na pomoc dla krajów rozwijają.cvch się 
przeznaczono tylko 35 mld dolarów. · 

DEPESZA PAPIEŻA 
ff frMWA 

Ja.n Paweł II w depeszy do uczeslni>ków VI konferencji UNCTAD 
wezwał do podjęcia na nowo i na nowych podstawach dialogu Pół• 
noe~Poludnie, k·ierując ten a.pel przede wnystkim do krajów wYs<>­
rl:o rozwi'Iliętych. „Byłoby naganne - głosi depesza papioe-i;a, odczyta• 
na podczas inau.guracji obrad - gdyby kraj. rozwi.nięty, powołuiac 
się na. własne trudnosci wewnętrzne, posłużył się nimi jako prete:k­
stem do uchylenia się od swej odpowiedzialności miięct.zynarodoweJ", 

Na wstępie swego posłania do uczestni-ków konferencji UNCTAD 
Jan Paweł II oświadc:iył: ,,Rola Kościoła ma przede ws2.ystk.lm cha· 
rakter duchowy i reli•gijny, ale nie waha się on nigdy p!'Zed zabra• 
niem głosu i zaoferowaniem swej pomocy również tam, gdzie obo­
wią2Jkiem nas wszystkich jest zajęcioe się podniesi·eniem poziomu 
życia i zapewnieniem lepszej orzY1Szłości w!zy11tkim narodom, .a zwła­
szcza naJbardzioej potrzebu.jącym". 

„Dl.a.Iog, który prowadzilcioe na pol·u gospodarki i handlu, rozwoju 
! te-chnologi'l - zwraca się dalej 1>a.pież do uczestników konferencji 
UNCTAD - powiruen wyrażać szacu•nek, jaki iywkie wobec narodów 
I krajów, z któryr11i prowadzicie negocjacj.e. Chodr.i tutaj o wzaje­
mne po.znaw.anie się i Jednoczesne podejmowanie wzajemnych zob<>­
wią•zań. Chodizi o ror.wi<janie di1alo2u Północ-Południe. który by 
udeleśniał i wyrai.d tę wza.jemn11 w~półzależność, w której wsZYRt­
kie intere,!;y :r.najd-ujl\ ~wój prawdziwy I dobry wymiar. W ten •ro­
~6b można osią.gnąć konkretn'" etapy, prowadząi-e do urzecz:--wist 1e­
ni'8. lud-zkiej godno~.d i wspólntLgo dobra wszystkich". 

W najbliższych num.erach: 

• POLSKA WYSTAWA SZTUKI W PARYŻU -
KORESPONDENCJA WŁASNA 

• PLAN „BARBAROSSA." - DOKUMENTY 
# „%0ŁTY KUBEK" - AFERA W tODZKlM 

HOTELU 
• ESPE·RANTYSCI W MłE$CIE ZA.ME·NHOFA * O CZŁO·WIEł<U, KTORY ODCZYTAŁ PISMO. 
• SYLWETKA. łłE%YSERA ANDRZEJA MAJA 

I RECENZJA. ZE SPEKTAKLU WG. „OZIMIN„~" 
BERENTA 

# INWAZJA STONKI Z·IEMNIACZA EJ NA 
WOJEWODZTWO ŁODZKJE 

# MÓWIĄ LUDZłE Z RUDERY - REPORY Aż 
Z ŁÓDZKIEJ KAMll:NICY 

• „BEE OvEES" I SEX 

Święto 
„Głosu 

ezyt-l 'k'w 
Robotniczego'' 

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyło się tradycyjne święto 
„Głosu Robotniczego" · 1 czytelników tej najpopularniejszej w re.._ 
gionie lódzko-piotrkowsko-skierniewicko-sieratlzkim gazety. 

Zespól „GR" przygotował dla mieszka1'iców czterech woje-
wództw szereg atrakcyjnych imprez artystycznych i sportowych 
pod tradycyjnym już hasłem „Głos Robotniczy wszędzie z Tobą". 

Zespól gazety spotkał się z władzami politycznymi i atlmini­
stracyjnymi województw, w l.tórych ukazuje się „GR". W sp'lt­
kaniu wzięli również udzfal przedstawiciele zaprzy jażnionycb. 
redakcji gazet partyjnych z NRD, Węgier i Rumunii. 

Życzenia owocnej pracy złożył zespołowi i llierownictwu re­
dakcji „GR" członek Biura Politycznego KC PZPR, I sckretan; 
Komit.etu Lódzkiego Partii TADEUSZ CZECHOWIC-Z. Miłym ak­
centem spotkania było wręczenie (po raz drugi) ni:~ro<ly im. 
Henryka Rudnickiego „Hendryka". 

Za publikacje o szczególnych wrrlcrach, zgcdnych z maksymą 
sformułowaną przez nieodżafowanen:o publif·~'st~. a brzmia(' '; „rę­
ka prnwadzi pióro, ale pisze serce" n;i~1·0,~-.' otn.ymali: red. ~!A~ 
LINA BATOROWICZ i refl. KRZYSZTOF S?YC.a.ALSKI. 

Gratulujemy! 
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prowadzenie do systemu gospodarcze­
go twardych warunków egzystencji 
ekonomicznej opartych na konse­
kwentnym przestrzeganiu reguły sa­
mofinansowania (lub innymi słowy 

twardych ograniczeń pieniężno-?ud~et~wyc~) 
prowadzić może w przypadku. I_>OJa w1ema ~1ę 
trudności finansowych przeds1ęb1orstwa do Je­
go bankructwa (upadłości). Rodzi się więc p~o­
blcm dotychczas nieznany w praktyce funkcJo­
nowania gospodarki socjalistycznej w Polsce. 
W systemie prawnym polskiej ref?rmy kwestia 
upadłości przedsiębiorstwa stanowi . na.dal terra 
Incognita, chociaż ustawa o przeds1ęb1?rst.wach 
państwowych i prawo bankowe przew1duJą w 
stosunku do przedsiębiorstw przynoszących stra­
ty procedurę uzdrowienia s~anu jego fi~ansów 
lub podjęcie postępowama upadłośc10wego. 
Należy oczekiwać, iż w najbliższym. czasie p~a­
wna regulacja problemu upadłości prze~s1ę­
biorstwa. będzie przedmiotem obrad SeJmU. 
Swiadczy o tym fakt przesłania projektu usta­
wy o uzdrowieniu i upadłości przeds~ę1?iorstwa 
państwowego do laski marszałko~sk1eJ. . P~o­
jekt ustawy po długich deliberacJach obfltuJ~­
cych w liczne kontrowersje opracow~l Zespol 
X Komisji d.s. Reformy GospodarczeJ. 
Wokół kwestii upadłości przedsiębiorstwa 

w systemie gospodarki socjalistycznej narosło 
wiele nieporozumień i uproszczeń. W dysku­
sjach poświęconych tej s~rawie . można wy­
różnić dwa skrajne stanowiska. Pierwsze opar­
te jest na tradycyjnym, żeby nie powiedzieć 
dogmatycznym podejściu do omawianej kwestii 
zawartym w zwięzłej formule: „reforma tak, u-.. 
padłość nie", drugie zaś wyróżnia się ra~yka­
lizmem w interpretowaniu zasady samofman­
sowania graniczącym z likwidatorską skłonnoś­
cią w traktowaniu nieełektywnych jeqnostek 
gospodarczych. Obydwa stanowiska nie wytrzy­
nrnją krytyki - pierwsze ze względu ?a za­
sadę efektywności ekonomicznej, która me poz­
wala tolerować jednostek gospodarczych noto­
rycznie niewypłacalnych, drugie ze wzgl~du na 
jego sprzeczność z niektórymi et_Ycznym1 ?or­
mami socjalizmu i współczesnymi tendencJami 
w zakresie pojmowania problemu bankructwa 
przedsiębiorstwa. . . 
Doświadczenia płynące 1 reformy węg1ersk1ej 

-V.'skazują, że w praktyce niezwykle trudi;o ~est 
dokonać likwi<lacji nierentownego przeds1ęb1or­
stwa. W przekonaniu J. Kornaia, jednego z 
twórców węgierskiego modelu gospodarczego, 
podstawową Qrzeszkodą w konsekwentnym eg­
zekwowaniu reguły samofinansowania jest 
sprzeczność występująca między zasadą efekty­
wności, zgodnie z którą przedsiębiorstwa nie­
rentowne powinny zostać zlikwidowane w in­
teresie zapewnienia wyższej efektywności fun­
kcjonowania całej gospodarki narodowej, a za­
sadami etycznymi socjalizmu, które gwarantują 
społeczeństwu pełne zatrudnienie, poczucie bez­
pieczeństwa pracy etc. 

Podczas pierwszych dziesięciu lat reformy 
gospodarczej na Węgrzech żadne nierentowne 
przedsiębiorstwo nie zostało całkowicie zlikwi­
dowane. Ograniczono się do rozwiązań polega­
jąc ·eh na zmianach organizacyjnych, ~ajczęś­
del na połączeniu kulejącego przedsięb10rstwa 
z przedsiębiorstwem rentownym. Robotnikom 
g1~·arantowano nie tylko pracę, lecz także za­
trudnienie w ich obecnym miejscu pracy. Rów­
nież znaczny wzrost cen na rynku światowym 
nie doprowadzi! do bankructwa żadnego przed­
siębiorstwa. W każdym przypadku zagrożenia 
bytu przedsiębiorstwa budżet państwa pokry­
\Y;ił straty mniej rentownych przedsiębiorstw. 

Podjęty w 1982 r. na Węgrzech kolejny etap 
modyfikacji systemu gospodarczego zawiera w 
swoich założeniach bardziej rygorystyczną i 
śmielszą niż dotychczas realizację zasady samo­
finansowania. Zapowiada się uchylenie paraso­
la ochronnego państwa socjalistycznego wobec 
przedsiębiorstw przynoszących straty ekonomi­
czne. Ekonomiści węgierscy reprezentują 'po­
gląd, że utrzymywanie z kiesy państwowej nie­
gospodarnych jednostek jest symptomem nie­
racjonalnego rozmieszczenia zasobów, zabija 
ducha przedsiębiorczości oraz jest wysoce de­
moralizujące, gdyż producenci efektywni i rzut­
cy pracują po części na rachunek outside~ó~. 
Chcąc dochować wierności pryncypiom socJali­
stycznym proponuje się, by nie likwidować 
przedsiębiorstw w terenie, na którym ze wzglę­
du na brak ipnych zakładów może powstać lo­
kalne bezrobł>cie. Stanowi to przejaw praktycz­
nego kompromisu zasad efektywności ekonomi­
cznej w systemie wartości polityczno-etycznych 
socjalizmu. 
Rozważając problem upadłości przedsiębior­

stwa należy wspomnieć o dezaktualizacji „kla­
sycznego bankructwa" we współczesnej ekono­
mii kap i tali stycznej. Ogólną tendencją w gos­
podarce kapitalistycznej jest łagodzenie ?gr'.1ni­
czeń pienię!:no-budżetowych, co modyf1kuJąco 
wpływa na zjawisko bankructwa firm prywat­
nych. Przyczyny tej modyfikacji są rozliczne. 
Jedną z nich jest powstanie w rozwiniętej gos­
podarce kapitalistycznej wielkich korporacji 
działa,iących w warunkach monopolisty.cznych 
bądź oligopolistycznych struktur rynku. Firmy te 
w przeciwieństwie do organizacji funkcjonu­
jących. w okresie wolnej konkurencji są bardzo 
odporne na wstrząsy kryzysowe. Ze względu 
na silne powiązanie wielu potężnych korpora­
cji z sektorem państwowym poprzez s:vstem 
zamówień rządowych oraz unię personalną 
cztonków zarządów firm z przedstawicie!am1 
rządu (tworzy to według J. K. Galbraitha sys­
tem symbiozy biutokratycznej) bankructwo po­
tentatów jest obecnie bardzo <;komplikowane i 
niekiedy niemożliwe do realizacji. Tarapaty fi­
nansowe wielkich korporacji ~tają się przed­
miotem zainteresowania i troski rządów państw 
kapi ta lis tycznych. Tak byto w przypadku nie­
wypłacalności znanych firm jak np AEG-TC"le­
funken w RFN czy International Harvester w 
USA. Upadtość gigantów, jeśli już występuje, 
przybiera z reguły charakter . spektakularn:v, 
natomiast tysiące bankructw mn1eJszych przed­
siębiorstw pozostają bez większego rezonansu. 

Istotną rolę w procesie rew1zJ1 klasycznego 
bankructwa odgrywa także silna pozycja związ­
ków zawodowych w niektórych krajach kap i ta­
listycznych (np. W. Brytania, RFN) oraz wcale 
niebagatelne społeczne aspekty polityki zatru­
dnienia. Bankructwo dużej firmy może spowo­
dować poważne perturbacje w postaci zwię­
kszenia bezrobocia. Dlatego też instytu-cje rzą­
dowe stosują wobec chylących się ku upadko­
wi wielkich firm rozmaite instrumentv mairice 
na celu ·rozluźnienie twardych ograniczeń pie­
niężno-budżetowych (np. subsydia, korzystne 
Kredyty, ulgi podatkowe itp.). 

W świetle przedstawionych stwierdzeń uza-
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sadniony wydaje się pogląd, iż bankructwo w 
gospodarce uspołecznionej stanowić powinno 
ostateczne rozwiązanie w przypadku, gdy za­
wiodą działania mające na celu poprawę g?s­
podarki słabych przedsiębiorstw. Płonne i me­
realne są oczekiwania, że przygotowywana 
ustawa o upadłości przedsiębiorstwa wywoła 
falę bankructw. Skoro w rozwiniętych kr~jach 
kapitalistycznych państwo pomaga potęznym 
„słabeuszom", to w imię jakich racji miałoby, 
tego nie czynić w naszej gospodarce. Społe­
czeństwo jako całość nie jest zainteresowane 
bankructwem przedsiębiorstw, dlatego te:I: sta­
nowić powinno ono (tzn. bankruotwo) poten­
cjalną groźbę, rodzaj psychologicznego nacisku 
pobudzającego przedsiębiorstwa do uz<lrowie­
nia swojej działalności. 

Projekt ustawy o upadłokl i uzdrowie:piu 
przedsiębiorstw w sposób wyważony reguluje 
omawianą kwestię biorąc pod uwagę zarówno 
względy efektywności ekonomicznej, jak i spo­
łeczne. W projekcie tym przewiduje się różne 
fazy postępowania uzdrawiającego (tzw. sanacji 
przedsiębiorstwa), a dopiero w przypadku ich 
fiaska upadłość przedsiębiorstwa. Autorzy pro­
jektu przyjęli słuszne założenie, że kardynalną 
sprawą jest skoncentrowanie uwagi na stwo­
rzeniu systemu działań profilaktycznych. Moż­
na więc stwierdzić, że propozycje legislacyjne 
zmierzają w kierunku opracowania ustawy eks­
ponującej nie tyle upadłość przedsiębiorstwa, 
ile zapobiteganie owej upadłości. 

Pierwszym etapem uzdrawiania przedsię-
biorstw jest - w myśl projektu ustawy - po­
stępowanie wewnętrzne, do którego przedsię­
biorstwo zobowiązane jest przystąpić, jeśli pow­
stanie sytuacja zagrożenia w postaci straty fi­
nansowej. Obowiązek ogłoszenia „alarmu" spo­
czywa na dyrektoizze przedsiębiorstwa, k~óry 
powinien :i.:awiadomić o tym radę pracowniczą 
oraz organ założycielski. Obowiązek taki spo-

czywa również na banku kredytującym przed­
siębiorstwo oraz na organach kontroli państwo­
wej. Dyrektor zobowiązany jest najpóźniej w 
ciągu miesiąca od uruchomienia sygnału alar­
mo\vego przedstawić radzie pracowniczej przed­
siębiorstwa szczegółową informację o prz~cz:i:­
nach zagrożeń, a także program uzdrow1ema 
sytuacji. Projekt ustawy przewiduje, że rada 
pracownicza powinna w ciągu 14 dni zająć sta­
nowisko wobec Informacji dyrektora i podjąć 
uchwalę w sprawie programu uzdrowienia. Ra­
da może w tym celu skorzystać z opinii eks­
pertów lub 1 usług przedsiębiorstwa specjali­
stycznego zajmującego się doradztwem. 

Projekt ustawy w sposób bardzo ogólny o­
kreśla rodzaje przedsięwzięć, przy pomocy któ­
rych należy leczyć podupadające przedsiębior­
stwo; np. zaciąganie kredytów bankowych, 
zmiana zawartych umów i porozumień itp. 
Można domniemywać, że konkretyzacja treści 
programu sanacji będzie zależała od sytuacji 
finansowej i potrzeb danego przedsiębiorstwa. 

W przypadku, gdy stan chorego przedsię­
biorstwa okaże się na tyle groźny, iż terapia 
zarysowana w postępowaniu wewnętrznym nie 
jest celowa może nastąpić likwidacja priedsię­
blorstwa. Z wnioskiem o likwidację może wy­
stąpić dyrektor bądź rada pracownicza, która 
ma obowiązek zatwierdzenia wniosku dyrekto­
ra w ciągu 14 dni. W tym momencie do akcji 
wkracza organ założycielski, który rozpatruje 
zasadność wniosku o likwidacji przedsiębior-
1twai. Jeśli Interes społeczny wymaga utrzyma­
nia przy życiu danego przedsiębiorstwa, organ 
założycielski odrzuca wniosek o likwidację i 
ustala nad przedsiębiorstwem „anioła stróża" 
w postaci zarządu komisarycznego. W ko'1.!ek­
ście tej regulacji należy zwrócić uwagę na 
niebezpieczeństwo manipulowania przez organ 
założycielski kategorią interesu społecznego i 
wynikający z tego mechanizm przetargów. Z 
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pewno~clą lntereś &połeczny powłnlen by~ ar.; 
gumentem na rzecz ratowania zakładu produk­
cyjnego, np leki, ale wątpliwe jest czy ooslu­
giwanie się tym argumentem ma sens np. w 
odniesieniu do firmy budowlanej notorycznie 
deficytowej i zorganizowanej wg. humory?tyc~­
nych recept prof. Parkinsona. Powoływame się 
w drugim przypadku na interes społeczny gra-
niczy z demagogią. . 

W myśl projektu ustawy postępowame we­
wnętrzne przedsiębiorstwo ~ro~a~zi n.a własny 
rachunek i ryzyko. Organ zalozyc1elsk1 pełm w 
tej fazie funkcję biernego obserwatora, by . me 
stwarzać wrażenia, że wespół z przeds1ęb10r­
stwem dźwiga odpowiedzialność za rezultaL_Y 
postępowania wewnętrznego. Org.an ten przeJ: 
mu]e częściową odpowiedzialnośc za wy111k1 
działalności przedsiębio~stwa dopiero po . u;;ta­
nowieniu nad nim zarządu korrhsaryczńego. Ża­
rząd komisaryczny pozbawia przedsięb.iors.two 
samodzielności i przejmuje kompetencJe Jego 
organów. Dyrektor zostaje odwołany,_ a ?rgan:; 
kolegialne przedsiębiorstwa, w tym rowmez sa­
morząd załogi - ulegają rozwiązaniu._ Projekt 
ustawy przewiduje, że zarząd kom~sarycz:iy 
powoływany jest na czas z góry okreslony, Je­
dnak nie dłuższy niż 2 lata. Jeśli w tym okre­
sie nie odnotuje się postępu w sytuacji fina1:­
sowej przedsiębiorstwa, powinno ono u~ec li­
kwidacji, z· wyjątkiem przypadku, gdy 1s~otne . 
względy społeczne uzasadniają przedłuzeme 
czasu działania zarządu komisarycznego, a or­
gan założycielski zagwarantuje odpowiednie do· 
finansowanie na pokrycie strat. 
Podstawą ogłoszenia upadłości jes~. ~godnie 

z projektem, niewypłacaln?ść . przeds1~b1orstwa 
przejawiająca. się w tym, ze Jego maJątek me 
wystarcza na pokrycie długów, a .bank i orga~ 
załO'Życielski odmawiają poręczema za długi 
przedsiębiorstwa. Wniosek ó rozpoczęcie postę­
powania upadłościowego może b:l'.ć zg.losz.ony 
przez dyrektora przedsiębiorstwa, Jego likwida­
tora bądź przez osoby sprawujące zarząd ko­
misaryczny. Wniosek taki może być zgłoszony 
także przez organ z_ałożycielski, bank. kredytu­
jący przedsiębiorstwo oraz przez w1erzyc1ela, 
jeśli jego należność pieniężna nie została ure­
gulowana w ciągu rok\.t od dnia zgłoszenia. 
Projekt ustawy stwierdza, że jedyną instancją 
orzekającą o upadłości przedsiębiorstwa jest 
sąd wojewódzki, a więc upadłości nie może. ~­
głosić ani przedsiębiorstwo, ani organ admm1-
stracji gospodarczej czy państwowej. 

Najdelikatniejszym aspektem problemu upa~­
łości jest bez wątpienia sprawa losu pracow111-
ków. Projekt ustawy ustala w tej sprawie kom· 
promis między interesami wierzycieli, przed­
siębiorstwa i jego załogi. Odrzucono w proj~k­
cie ustawy rozwiązanie rygorystyczne polegaJą• 
re na niezwłocznym rozwiązaniu stosunku pra­
cy z chwilą ogłoszenia upadłości przeds~ębior­
stwa. Zaproponowano rozwiązanie umow .o 
pracę za zwykłym wypowiedzeniem. W trosee 
o interes placowy załogi nie przewidywano w 
projekcie żadnych obniżek wynagrodzeń należ­
nvch pracownikom. Należy uznać to za prze­
jaw zbytniego liberalizmu w podejściu C:o 
kwestii sankcji związanych z upadłością przecl­
:-;iębiorstwa .. W toku dyskusji zgłaszane byiy 
propozycje zmniejszenia funduszu plac dla za­
ło~i o 15 do 20 proc. Zespól opracowujący pro­
jekt ustawy przyjął jednak stanowisko, ze sam 
fakt upadłości przedsiębiorstwa jest dla załogi 
\1·;rsta1:czająco dokuczliwy i dlatego nie mają 
użai;aClnieni'a sankcje płacowe. . 

Z chwilą ogłoszenia upacUqści sąd \"yznacza 
t7.w. syndyka masy upadlościb\vej Sijosrócl o­
sób znającyc;h ekonomikę i organizację przed­
siębiorstw. Syndyk przejmuje zarząd nad upa· 
dlym przedsiębiorstwem. Do obowiązków syn­
d~'ka należy zgłoszenie upadłości w rejestn:e 
przedsiębiorstw państwowych oraz umie~zcze­
nie w centralnym dzienniku wezwania do wie­
rzycieli o zgłaszanie w ciągu trzech miesięcy: 
swych roszczeń. Po uptywie tego czasu sędzia­
-komisarz wyznacza z urzędu rozprawę dla za:­
"·arcia układu z wierzycielami. W przypadku, 
gdy do takiego układu nie- dojdzie sędzia wy­
znacza termin, w ciągu którego jednostki gos­
podarki uspołecznionej mogą zgłaszać oferty 
nabycia upadłego przedsiębiorstwa. Jeśli nie 
będzie nabywców całego przedsiębiorstwa, syn­
dyk przystąpi do sprzedaży poszczególnych e­
lementów majątku. 
Ważną częścią projektu ustawy jest problem 

odpowiedzialności dyrektora i samorządu za­
łogi za spowodowanie upadłości przedsiębior­
stwa. W projekcie ustawy silnie zaakcentowa­
na jest odpowiedzialność dyrektora; przewidu­
je się niezwłoczne odwołanie dyrektora, jeśli 
ustanowienie zarządu komisarycznego lub ogto­
szenie upadłości było skutkiem zaniedbaó czy 
niekompetencji dyrekcji. Przewidziano także. 
sankcje finansowe wobec dyrektor'7 a miano­
wicie oclt;zkodowanie za straty powstale z tzw. 
•. I\ iny nieumyślnej" w wysokości sześciomie­
się~znego wynagrodzenia. Oprócz tego proponu­
je się wprowadzenie dodatkowej sankcji clla 
dyrektora upadłego przedsiębiorstwa w posta­
ci zakazu zajmowania w okresie 5 lat stano­
wi~k kierowniczych w gospodarce uspołecznio­
nej. Uchylenie tej sankcji może nastąpić 1•:ów­
rzas, gd.v postępowanie sądowe ustali, iż dy­
rektur nie ponosi winy za bankructwo przed­
siębiorstwa, którym zarządzał. 
Odpowiedzialność członków rady prac!:>\Yni­

czej za upadłość prtedsiębiorstwa można okreś­
lic jako symboliczną. Polega ona na pozbawie­
niu ich biernego prawa wyborczego do or:~a­
nów samorządu załogi w okresie 5 lat od od­
wolania rady. Również i w tym przypadku 
zaproponowano możliwość uchylenia tej san­
kcji przez sąd. 

\V formie rekapitulacji należy stwierdzić, że 
mysi przewodnia przebi.iająca w projekcie usta­
wy o uzdrowieni u i upadłości przedsiębiorstwa 
jest słuszna. Wyeksponowanie w projekcie 
prnblemu uzdrowienia przedsiębiorstwa i po­
traktowania upadłości jako rozwiązania osta­
tecznego -zasługuje na pozytywną ocene. Nie 
oznacza to, że projekt ustawy jest wolny od 
uchybień czy uproszczeń, a nawet pewnych 
mielizn, które powinny być wyeliminowane, 
jeśli kategorie uzdrowienia i upadłości przed­
siębiorstwa mają skutecznie pełnić funkcję 'po­
budzania zainteresowania załogi i kierownictw 
efektywnością gospodarowania. Do omawianych 
wcześniej słabości projektu należy dodać inne: 
np. ograniczenie możliwości uzdrowienia przed­
siębiorstl\·a tylko przez organ założycielski. A 
przecież w procesie uzdrowienia można by wy­
korzystać środki finansowe innych podmiotów 
np. wierzycieli, przedsiębiorstw bądź zrzeszeń 
zainteresowanych ratowaniem upadają~ 
przedsiębiorstwa. -
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• • z1ec z Hey Tkaekiej 
przepaszczone sq szante odzys• 
kania ich dla społeczeństwa. Po 
prostu niedołężnieją razem t 
tymi ludźmi. Wlaśnie to jest 
najbardziej przykre. Dlatego lu­
dzie, którzy zauważyli ten pro­
blem starah się znaleźć jakieś 
wyjście. I w ten sposób powsta­
la myśl budowy Domu S'-iłego 
Pobytu i Rehabilitacji .Mrodzie­
ży Niepełnosprawnej. 

WŁODZIMIERZ MIECZKOWSKI 

Powstała w roku 1965 stara­
niem Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. Początkowo mieściła się 
przy ul. Wólczańskiej. gdzie 
przebywało sześćdziesięcioro 
dzieci tylko z terenu Lodzi. Póź­
niej - w roku 1972 - przenie­
siono ją na ul. Tkacką, gdzie 
znajduje się do dziś. Dzielnica 
to wymarzona: spokój, cisza, a 
pod bokiem Park im. 3-Maja. 
Brak ruchliwych skrzyżowań, 
ale jednocześnie wszędzie stąd 
blisko. 
Dziś uczy się tam setka dzie­

ci od 8 do 17 roku życia. Pięt­
naścioro z nich przebywa na 
stałe - po prostu nie ma ich 
kto zabrać. Ale te liczby nie 
ukazują potrzeb, lecz tylko moż­
liwości szkoły. 

Z badań przeprowadzonych 
przez Polską Akademię Nauk 
na temat sytuacji ludzi niepeł­
nosprawnych i stanu rehabili­
tacji w Polsce wynika, że owi 
ludzie stanowią ok. 14 proc. 
ogółu ludności naszego kraju. 
Wiadomo również, że wiele 
dzieci upośledzonych nie pod­
lega opiece specjalistycznej, 
jak również nigdzie nie pracu­
je. Ukryci przed światem prze­
bywają w domach rodzinnych. 
I jest to zrozumiałe, gdy są to 
domy z tzw. ciepłem rodzinnym. 
Ale życie uczy, te nie zawsze 
tak bywa. Jednak nawet w 
tych prawdziwych domach przy­
chodzi moment, kiedy rodzice 
starzeją się, niedołężnieją I co­
raz trudniej jest im sprawować 
należytą opiekę nad swymi ka­
lekimi dziećmi. Wtedy - na 
wszelką POITlOC jest juź zbyt 
późno. Nadto, a może przede 
wszystkim. stracona jest juź na 
zawsze szansa przystosowania 
ich do tycia w społeczeństwie 

- gdyby nawet było to tylko 
wyizolowane środowisko ludzi 
ułomnych. 
Właśnie takie warunki, a w 

miarę upływu czasu coraz lep­
sze, może im stworzyć szkoła 
połączona z warsztatami, po u­
kończeniu której znale:Wby od­
powiednią pracę w spółdziel­
czości inwalidzkiej 

Czy istnieje szansa na zrea­
lizowanie takiej idei' w naszym 
mieście, gdzie potrzeby wspom­
nianych osób są barci'zo duże? 

We wrześniu 1976 roku dy­
rekcję Państwowego Zakładu 
Wychowawczego dla Dzieci 
Upośledzonych im. H. Jordana 
w Łodzi obejmuje pani ZOFIA 
SZYMUROW A. Właśnie od tego 
czasu zaczęło się współdziałanie 
ze środowiskiem lokalnym tj. 
samorządem mieszkańców i 
Łódzkimi Zakładami Wytwór­
czymi Kopii ·Filmowych. ' 

„To bylo wzruszające 
wspomina pani dyrektor 
kiedy ludzie z wlaąnej wolt 
przychodzili z łopatami i gra­
biami, by porządkować teren. 
Dziś nie warto już tego wspo­
minać, ale... trochę nam było 
przykro, gdy opuszczająca teren 
inna szkola. w której uczy się 
młodzież zupełnie sprawna, za­
brała z sobą drzewa, krzewy, a 
nawet .•. warstwę gleby. Pozosta­
ly wykopki i pagórki. Naszym 
dzieciom było bardzo ciężko. 
Bo widzi pan, u nas przebywa­
ją dzieci upośledzone w stop­
niu umiarkowanym i znacznym. 
Te najbardziej upośledzone są 
na ul. Spadkowej. Część z nich 
pochodzi z Domu Maleg0 Dziec­
ka - są bez rodziców, 20 proc. 
pochodzi z domów normalnych, 
a reszta. to tacy, i których ro­
dzicami trudnie; nawiązać kan-

Z dzieckiem zawsze kojarzy s.lę nam zabawka. Również dziec­
ku Ś\viat zaczyna się kojarzyć poprzez zabawki. Trudno sobie 
wyobrazić dziecinny' J>okój bez pudła albo i;egalu z zabawkami. 
Sprawa oczywista i bezdyskusyjna. 
Tymcżasem z naszymi rodzimymi zabawkami coraz gorzej. Mój 

5ześciotetini l'l'Zyjac!el zwier-z:ył ml się, ie jego największą radoś­
cią jest otrzymywać paczki z zagranky, bo w pac7.kach s14 ładne 
zabawki'. 'A zaba'Wki, kt6re mu kapuje tatuś. i mamusia wcale 
mu si.ę nie p-0dobają i już.„ 

Mamusi mojego małoletniego pnyjaciela też s!ę na~ze zabawki 
nie podobają. Ale cóź zrobić jak zbliża się gwiazdka albo imie­
niny. Trzeba brać to co jest w sklepach. I drogo płacić, bo ceny 
też kosmiczne. 

Nie jedyne to, niestety, opinie na temat misiów, lalek ! Innych 
cacek dla milusińskich. 

Z przemysłem zabawkarskim jest bardzo kiepsko. Brakuje 
przede wszystkim surowca, brakuje też maszyn i brakuje ludzi. 
Krótko mówiąc - brakuje wszystkiego. Co prawda przemysł za­
bawkarski to ponad 5 milionów produkcji, to 20 tysięcy zatrud­
nionych w 47 spółdzielniach. Niemniej jednak wizja jest nieomal 
katastroficzr.a. . 

W roku wychodzi około 2500 wzorów różnych z.abawek. Nie 
pofatygowałem się policzyć w sklepie jaki jest asortyment,. ale z 
czystym sumieniem można stwierdzić, że słaby. Jak mówią kie­
rownicy sklepów - 200-300 wzorów w najlepszym układzie. 

Dziwnym wydaje się równieź fakt, te półki w sklepach tabaw­
karskich, w przeciwieństwie do innych są pełne. Niemniej jed­
nak handel oświadcza, że tylko w kilkudziesięciu procentach z.re­
alizowane jest iapotn:ebo.wanie. Z czego to wynika? Sądzę, że z 
miernoty. Nasze zabawki są brzydkie i tandetne. Dzieci można 
nimi co najwyżej straszyć. 

Y.I SKLEPIE ZABAWKARSKIM 

można poznać opinie osób bezpo·średnio zainteresowanych, krótko 
mówiąc klientów. 

Irena Barczewska - kierowniczka: 
- Proszę pana, towar zaczyna się już odkładać. Niektóre za­

bawki zapełniajq magazyny. Raz, że brzydkie. dwa, że ludzie za­
cz11nają się liczyć z pieniędZ1ni . Po co wyrzuoać w btoto. Chociat 
zo.._bawki to specyficzny towar, w końcu trzeba je kupować ja­
kie by nie byly , Klienci na temat drogich i brzydkich zabawe~ 
mówią różnie. Jeden powie, że świństwo, wielkie g .. „ inny na­
zwie lalkę potworem, a jeszcze inny zdaje sobie sprawę, że coś 
dziecku trzeba jednak k1tpić. I kupuje, bo nie ma innego wyjścia, 
innej możliwości. 

Jest popyt na zabawki importowane. Kiedy jest dostawa, lu­
dzie ustawiają się -w kolejce. I nic w tym clziwnego, zabawki 
importowane nie sq wcale droższe, a o wiele ladniejsze. Podam 
przyklad. Ostatnio mieliśmy niemieckie lalki po 370 zl. Naprawdę 
śliczne, ładnie ubrane. z przyjemnym wyrazem twarzy. Tymczasem 
nasza. kra1owa, lalka za 400 zl jest o wiele brzydsza i mniejsza. 
Dlatego leży na półce i nikt się po nią w kolejce nie ustawi. 

Albo pokażę panu dwa pociągi. Jedna kolejka niemiecka za 
160 ziotych - ladna kolorystycznie, lekka, ladnie opak-Owana. A 
teraz kolejka z wytwórni w Strykowie. Cena prawie o sto zło­
t ych wyższa.. a jaka Fkaradna Zwykle drewno, nieestetuczna, 
ciężka. prawie bez opakowania. r kto ją kupi, ja się pytam? 

W tymże sklepie widziałem prawdziwą paskudę. Małą laleczkę 
wyprodukowaną przez Sp-nię .. Miś'' w Siedlcach. Laleczka z po­
twornym wyrazem twarzy z wytrzeszczem oczu. paskudnie ubra­
na i w ogóle niezgrabna i obrzydliwa. Za jedyne osiemdziesiąt 
złotych. - Pvtanie - kto ją kupi i kto dopuścił taki wzór do 
produkcji? Podobno istnieje Komisja Oceny Zabawek, w sklad 
kt6rej wchodzą pned<tawiciele oświaty, handlu, lekarze i psy­
~holodzy Komi,ji pewnie laleczka się podobała. Moim zdaniem 
jest świetnym prelentem dla dzięci niegrzecznych. Za karę. 

. Nie jed;m1y to przy klad niestety. Podobno forma. czyli kształt 
l wyraz twarzy lalek nie jest uzależniony od wykonawcy tylko 
od opracowania pl„,! .v<· znego. Plastycy mają więc kiepskie gusty. 
Faktem .i e~t. i..e op;niP o zaba\Ą·kach 'ą bardzo subiektywne, nie· 
mn1e1 jednak hywają wbawki, które nie podobają się nikomu. 
Nawet d ~' e:: iom„ .. 

4 ODGŁOSY 
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takt n i ż z nas;:umi wycho1van­
kami". 

- Skąd taka nazwa - „s;;:ko­
ła życia"? 

„Nazwa wskazuje co my tutaj 
· robimy - wlaśnie przygotowu­
jemy do życia. Widzi pan, u 
nas jedynie w sporadycznych. 
przypadkach. dziecko potrafi się 
podpisać - właściwie to od­
wzorować swoje nazwisko. Ale 
to nawet wcale nie jest wazne. 
Ważne jest to, żeby on0 umialo 
się ubrać, najeś6 i jakoś się za­
chować w normalnym środo­
wisku, a więc w tramwaju, na 
ulicy. Po prostu, żeby awoim 
zachowaniem nie zwracalo uwa­
gi innych. Aby umiało but za­
sznurować." 
Młodzież, która uczęszczała 

do tej szk;oły odbywa praktyki 
w spółdzielczości inwalidzkiej. 
Po ukończeniu szkoły dzieci, 
które znajdą tyle szczęścia, by 
trafić do spółdzielczości 
pracują tam i stają się potrzeb­
ne. Mają stałe środowisko, coś 
wykonują I dostają za to wy- -
nagrodzenie. Po pracy mają 
możliwość rehabilit.acjl fizycz­
nej. Ta grupa stanowi 15 do 
20 · proc. Pozostali, jeśli mają 
zdrowszych rodziców nit sami 
są, pozostają w domu. Ale jest 
bardzo duźo takich, których 
C:!)E!ka ciężki los. 

- I co si.ę dalej z nim! dzie­
je? - pytam pana MARIANA 
SKOTNICKIEGO Przewodni­
czącego OKON, pracownika Za­
kładów Wytwórczych Kop!l 
Filmowych. 

- Niestety, trafiają wtedy do 
domów opieki społecznej, gdzie 
są skazani na pobyt z ludźmi 
starymi, schorowanymi. I siłą 
rzeczy„. umierają na żywo. 
Umierają w tym sensie, że za-

- Co zmieniłby w ich życiu 
ten Dom? 

- Młodzież, która opuszcza 
„szkolę życia" otrzymuje pierw­
szą grupę inwalidzką i z tego 
tutttlu dostaje skromny dodatek 
w wysokości tysiąca złotych. 

- Dodatek do czego? 
- Właściwie - dodatek clo 

życia, do niczego więcej. Jeśli 
dziecko jest pod opieką rodzi­
ców, to jakoś żyje Ale jeśli nie 
- to jest z nim bardzo źle. 

- Czyli, jeśli dzieci nie są 
na tyle sprawne, by znaleźć pra­
cę w spółdzielczości, to owe 
tysiąc złotych stanowi dla nich 
jedyny środek do życia.„ 

- Tak, tal( nie inaczej. A w 
tym domu znaleźliby stanowis~o 
pracy prze~ pięć lat, mogliby 

, przebywać na stałe i ~ypraco­
wać sobie rentę inwalidzką, do 
której w myśl ustawy otrzyma­
liby trzydziestoprocentowy do­
datek z tytulu inwalidztwa. · r to 
pozwoliłoby im żyć na jakimś 
poziomie. 

Obecnie spółdzielczość inwa­
lidzka jest w stanfe zatrudniać 
jedynie najzdolniejszych absol­
wentów „szkoły życia". Ale 
chciałaby przyjąć dużo więcej. 
Tak się składa, że Zarząd Spół­
dzielni. Inwalidów MORS umie 
połączyć przyjemne z pożytecz­
nym. Czyli znaczny zysk ze 
sprzedaży swoich produktów z 
rehabilitacją zawodową i fizycz­
ną swych pracowników. Istnie­
jący tam od roku 1966 Zakład 
Pracy Chronionej przeznaczony 
jest właśnie dla młodzieźy 
umysłowo upośledwnej. Z uwa­
gi na du:te potrzeby środowiska 
łódzkiego zakład ten przy 
ogromnym wysiłku kierownict­
wa spółdzielni został na prze­
strzeni wielu lat znacznie roz­
budowany I z.atru{jnia dziś 170 
osób. W roku 1972 z inicjatywy 
kierownika spółdzielni została 
uruchomiona klasa przysposo­
bienia zawodowego dla dzieci 

Chcę • • 
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JACEK BINKOWSKI 

TE POTWORKI PRZESTANĄ BYC W KOACU 
KUPOWANE 

powiedział dyrektor Ośrodka BadawcZ<>-Roz.wojowego Przemy­
słu Zabawkarskiego i Artykułów Politechnicznych w Łodz'i Krzy­
sztof Wagner. 

- Przemyst zabawkarski przeżywa krvzys. Przede wszystktm 
brakuje surowca. Proszę sobie wyobrazi~, źe samoloty do klejenia 
z tworzywa sztucznego wykonujemy z .„pojemników na mleko. 
Kupujemy zużyte pojemniki, następnie przechodzą przez mlynt1 
t jul: jest surowiec. • ' 

Albo opakowania. Proszę porównać dwa modele samolotów -
czeski i polski. Opakowanie czeskie zachęca do kUPM, choctai 
w środku model beznadziejny. Nasz samolocik nawet znośny, ale 
opakowanie odstrasza A szkoda, wytworzenie takiej zabawki 
kosztt1.je okolo 12 zl.otych, na Zachodzie można dostać dolara. 
Czysty zysk t są dewizy na zakup surowca, barwników, maszyn. 

- Jeżeli chodzi o lalki, jesteśmy bardzo daleko z tylu w po­
równaniu z innymi krajami w technologii - nie mamy się z 
czym wychylać. Zabawki tzw. miękkie - pluszowe misie i szma­
cianki - brak surowca. Kolo się zamyka. 

Najbardziej bulwersujący jest fakt, że dla najmłodszych dzie­
ci, niemowlaków zabawek nie ma w ogóle. Ani ładnych, ani 
brzydkich. Po prostu w ogóle. Podobno brakuje również barwni­
ków, a te, które posiadamy mogą stanowić zagrożenie dla zdrowia 
dziecka. Tak więc za wyjątkiem smocz.ka lub innego gryzaczka 
nasze maluchy nie mają nic do zabawy, Muszą dać sobie radę bez 
zabawek. 

Brakuje tet zabawek dla dzieci starszych, o tzw. wyi-
szym wykszta'łceniu politechnicznym. Cóż, wbrew temu, co mó­
wiono kilka lat temu o rozwoju polskiej elektroniki - jesteśmy 
bardzo do tyłu - nie ma podzespołów do sterowania. Co prawda 
w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym są projekty taklch mechani­
cznych czy elektronicznych zabawek, ale wyliczono, że cena ta­
kiego cacka wynosiłaby przynajmniej polowe średniej pensii. 
Zdecydowa110 się nie produkować, po co jątrzyć, bulwersować kli­
entów. Właściwie słusznie, nawet gdybv tatuś kupił synkowi jeż­
dżący samochód, to ~kąd weźmie baterie~. 

W ZASADZIE PRZERABIAMY $MIECI ... 

zwierzył się reporterowi z-ca prezesa d.s. technicznych Łódz­
kich Zakładów Zabawkarskich „Spójnia" - Edward Filirski. 

- Otrzymujemy tytko 20 procent surowca, jaki jest nam po­
~rzebny. Niemniej jednak przemysł zabawkarski się rozwiJa. 
Ano, produkujemy z surowców wtórnych. Z worków po nawo­
zach, ze zmielonych cewek przędzalniczych, ::: pojemników różne­
go rodzaju. Wiadomo, że z takiego surowca nie uzyskamy odpo­
wi~dni~j kolorystyki i odpowiedniej jako§ci. Poza tym, co wy­
d.aJe się paradoksolne. wpływa to również na koszt zabawek, 
Okazuje się bowiem, ie w większości pr:ypadków 1.aki przerob 
wrowca wtórnego jest droższy od nonnalnego.~ 

upośledzonych w szkole na 
Tkackiej. Za tę iniĆjatywę i 
osi~gane efekty w wycho;.vaniu 
Spółdzielnia MORS została d­
znaczona Medalem Pamiątko­
wym Komisji Edukacji Naro­
dowej. Z wieloletnich doświad­
czeń Prezesa Zarządu Spółdziel­
ni Inwalidów MORS ALFREDA 
ŁUKOWTCZA wynika. że istnie­
je pilna potrzeba objęcia opie­
ką inwalidów poz.a godzinami 
pracy, przez stworzenie im wa­
runków domowo-rodzinnvch. 
Znaczna ich część cierpi · •1a 
brak elementarnej pomocy ze 
strony rodziny. złe odżywi<1nie, 
nieprzestrzeganie higieny oso­
bistej . Znane są przypadki 
sprzedawania ich własnej odzie­
źy prrez opiekunów. nakłania­
nia do. niemoralnego prowa­
dzenia się i wyrzucania dzieci 
z własnego dom'u. 
Osiągnięcia spółdz1elni w re­

habilitacji zawodoweJ i społecz­
nej są w ten spoPób od wielu 
już lat niweczone przez środo­
wisko, w którym młodzież by­
tuje. Ale na szczęście istnieje 
również znaczna grupa opieku­
nów z prawdziwego zdarzenia. 
Właśnie ci stale przypominają 
o problemie dalszej opieki nad 
młodzieżą kaleką, która do sa­
modzielnego źycia nie jest przy­
gotowana. W takiej sytuacji 
grozi im wyłącznie zakład zam­
knięty. 

W roku 1975 Prezes Spółdziel­
ni MORS wystosował pismo do 
Dyrektora Centralneg0 Związkµ 
Spółdzielni Mieszkaniowych do­
tyczące projektu budowy domu 
opieki dla inwalidów upośledzo­
nych umyslowo. .Już wówcza~. 
w oparciu o ośmioletnie doi\­
wiagczenia, widzi'ano taką po­
trzebę. 

- Ale nasza sprawa - mó­
wi prezes ŁUKOWICZ - zosta­
ła odstawiona na boczny tor, 
tzn. na pótkę spraw, które nie 
a.oczekają się nigdy realizacji. 
W tym momencie największy 
optymista stałby się najwię­
kszym pesymisto, Mógłbym na­
pisać powieść o tym. jak c'h.o­
dzilem wokól tego tematu. Po­
nadto przez ostatnie piętna.kie 
lat nie bylo klimatu dla rozwo­
.fo spółdzielczości. Domino!J)ał 
wielki przemysł. Ale nie zala­
maliśmy się. Jednak już dzi§ 
nie wyobrażam sobie, aby ten 

temat został potraktowa'!'l.y ja.ko 
niemożHwy do reoJizacji. Myśl« 
tu zarówno 0 względach spo­
lecznych, jak i humanitar· .vch. 

Rok 1981 był ogłoszony pn.ez 
UNICEF Rokiem Osób Kalekich 
i Niepełnosprawnych. W kwiet:; 
niu tego:i'. roku w .• szkole życia" 
przy ul. Tkackiej zebrnli si~ 
prz~dstawiciele terenowych 
ogniw FJN, władz partyjnych, 
administracyjnych i oświato­
wych, służby zdrowia oraz spół­
dzielczości inw.alidzkiej. którzy 
podejmując myśl budowy Do­
mu Stałego Pobytu i Rehahili­
tacji Młodziei..y Niepełnospraw­
nej - powołali Komitet budo­
wy tego Domu. 
Młodzież będzie tam mogła 

znaleźć: 
- m1eJsce stałego zamiesz­

kania. jeżeli dom rodzinny nie 
będzie w stanie zapewnić od­
powiedniej opieki: 

- miejsce przyuczenia do za­
wodu odpowiedniPgo do stopnia 
upośledzenia i r.odzaju kalect­
wa; 

- miejsce pracy pod kierun­
kiem specjalistów ze spółdziel­
czości inwalidzkiej i stałą opie­
kę służby zdrowia. 

Sprawa dojrz<1ła już na tyle, 
aby mogły ją przejąć wladze 
naszego miasta, które dotąd 
jakby nie dostrzegały istoty 
problemu. Bowiem wydawać 
by się mogło naturalne, że ist­
nieje w społeczeństwie grupa 
ludzi kalekich, lftórzy zawsza 
pozostaną na uboczu normal­
nego życia. Mają przecież swo­
ją specjalną szkołę i spółdziel­
czość inwalidzką, więc cóż im 
więcej potrzeba poza naszym 
współczuciem? A jednak„. Tyl­
ko w ciągu kilku ostatnich lat 
2'.akład Pracy Chronionej opuś­
ciło dziewiętnaścioro dzieci. któ­
re przeszły do pracy ·w zakła­

dzie otwartym, a trzy osoby 
mogły podjąć pracę poza spół· 
dzielnią inwalidów. A co zna­
czy dla tych ludzi wyrwanie 
się ze środowiska kalek i życie 
wśród ludzi zdrowych - tego 
chvba mówić nie trzeba. 

Dzieci z ul. Tkackiej 34 36 
nie są już dziś „naszy111i bied­
nymi dziećmi." Dzięki ludziom 
oddanym sprawie mają już na 
koncie ponad osiem milionów 
złotych. ' • 

Tak ":'ięc zabawki ma:ny r6wniet ze „śmieci" i co ciekawe 5ą 
one droz.sz.e od tych robionych z przydziałowego surowca. Cieka­
we tylko czy . ~ardziPj zdrowe? A swoją drogą. każdy zdro\\·n 
myślący człow1e1< zaproponowałby przerabianie starych zabawek 
na ten przy:kład._ ~a pla~.tyko:ve nocniki. NiJ?dy o<lwrotnie. Dla­
cz~ ta ' dz1eJe, J. J ~t a ej, nikt uie potrafił odpow1!'­
dz e . 

Prezes Edward I•-ilirski: 

.- W rzqdowym programie operacyjnym pnem11sł zabawkar.~ki 
nie Z<?stal uwzględniony, jeżeli chodzi o przydziat surowca. za­
baw~i zos~ały ~ylączone ~ listy • artyknlów pierwszej potrzel>y. 
Uwazam, ze to 1est bląd, 1aka§ nteu.za~adniona psychoza. oopokt 
tak będzie nie ruszymy do przodu z przemysłem zabawkarskim. 

Tyle bezradni przedstawiciele przemysłu. Co na ten temat mó­
wi~ specjaliści od rozwoju dziecka? 

Barbara Urbaniak - psychológ z Zakładu Propedeutyki Pe­
diatrii Instytutu Pediatrii AM: 

- Zabawka jest jednym t bodźców rozwojowych dziecka. za-
bawka kształci i rozwija. Wiadomo, że małe dziecko poznaje 
świat poprzez zabawki. Tymcza3em :mbawel<: brakuje. 

Nie_ ~a nic dla najmloclszych dzieci - nie ma klocków, które 
;ozwija3ą wyobr_aźni.ę i .sprawno§ć ruchową, nie ma grzechotP.k, 
oączkó.w: l_Va razie nt!: wiadomo, jak to może wplvnąć na i1sych1k.ę, 
niemniej 3ednak za parę lat okaże się czy pokolenie bezzabaw-
kowe" rozwija się prawidłowo. " 

- To co ma:my aktua~nie na ryn~u jest szkaradne. Zabawki są 
~ardzo b:zydkie, spacza3ą o.braz świata, nie wyrabiają ·wyobraźnt 
i ~czucia este,tykt. Czy widzial pan na przyklacl zabawkę -
zwierztftko, ktora byłaby podobna do prawdziwego zwierzaka? 
Te, ktore są, defórmują rzeceywistość, to widzenie małego dziec­
k~. W prz_YPll;:7-ku dzieci wyclu1wywanych w normalnym domu 
nie ma wielk1ego problemu. Dziecko ogląda zdjęcia. telewiz;ę, 
cho~zi do ZOO i w. ten sposób sobie te braki rekompensuje Na­
tommst w Domach Dziecka Jest inaczej. Tamt"' dzief'i wla.kiw11; 
poprz,ei zabawki .t. tylko zabawki poznają .~wiat. Nie mają możi1-
wo.fr1 kontrnntac,n. Jak one ten świat ·snhu> v11mhrn~o;a rinhrln ·„r. 
paskudną lqlkę, albo do niczego niepodobnego pieska lub kotka? 

..:.- Zabawki 7Jowinny być realistyczne i ładne Tymczasem za!e­
wa nas tandeta, która jest bardzo szkorlliwa. ~n.i nie 1·o:wda, 
ani nie ~sztalci. Nie spełnia więc swoje.i roli. Sq, bo sq i na 
tym koniec. 

- Na szczęście niektóre dzieci mają dobry gust i odrzucajq w 
kąt brzydkie lalki lub miśki. 

~ Inną, skar:da1.iczną sprawą są ceny. 01w:wje się. że do w 
miarę przyzwoitych zabawek mają prawo tylko dzieci zam'>znycli 
"Odziców. Do ?aba1vek, które są przecież artykułem pierwszej po­
trzeby„. 

Kontrowersje wokół zabawek trwają, Z jednej strony brakuie 
surowca~ z d!1:1giej }ędnak szwankują plastycy którzy proiektują 
pot:"ork1. MJSJa podobnego do p~a. albo ~łonia do małpy nie 
mozna tłumaczyć obiektywnymi trudnościami. Osiem~et złotych 
za pluszowego niedźwiadka to też lekka przesada. 

Projektowanie zabawek odbywa się przy nikłym udziale peda­
gogów. psychologów i przedstawicieli handlu. którzy najlepiei 
1„nają gusty potencjalnych odbiorców. Rzemie~lnic~· wypu<zcza ą 
na rynek tandetę robiąc na tym niezłe pieniądze samofinansu;ą­
ce się spółdzielnie myślą o „utrzymaniu się przy życiu" nie dba­
jąc o innowacyjność. 

Sytuacja 'jest o tyle niedobra, że bez zabawki dzie~ko trudno 
wychować. Kupuje się więc drogie i brzydkie przedmiociki przy­
pominające samochód, psa, lalkę lub pociąg. 

Dzieci muszą się po prostu przy_zwyczaić do kryzysowej tande­
ty. A te najmhdsze. dla których zabawek po prostu me ma.„ 
mają przecież w cinmu szklankę, widelec, talerzyk i inne przed­
mioty zastępcze. 

Mamo. kup mhia ł„ADNEGO!!! - pewnie kiedyś zagrzmi. 

~­
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ez.robotny byłby dzl4 Don 
Kichot na Węgrzech. 
Błędny rycerz 1 La Man­

- chy ruszał do boju wów­
czas, kiedy śmigła wia­

traków . porusza.ty się mby ol-
brzymie skrzydła potworów. Na 
Węgrzech nie uświadczysz: ju:t 
kręcących się ŚfI1ig wiatracz­
nych. Nie, przepraszam, jest 
mały WYjątek. Ale nie uprze­
dzajmy faktów.„ 

Na zagraniczna, reporterską 
„herbergę" wiatraczną wyiI'uszy­
łem wiedziony wiadomością. ze 
my Po.Jacy, myśl konstrukcji 
wiatraków mieliśmy ponoć prze­
jąć od braci Czechów i Madzia­
rów. Tak oświadczył w pi~­
wszym zdaniu swojego artyku­
łu Wojciech Plutowski w „Gło· 

. sie Wielkopolskim" nr 34 (z dn. 
· 10.II.1978). Niestety, nie zn<ila­
złem po<twierd1Z.enia tej infor­
macji an.i w Czechosłowacji, ani 
na Węgl'IZech. 

W Budapeszcie, w Zespole 
Badań Etnograficznych Wę1der­
sklej Akademii Nauk, byli nie­
co zaskoczeni tą wiadomości~ 
d obiecali, że sprawdzą ją. ale 
na to trzeba czasu. 

- U nas nie trzeba już wal· 
czyć z wiatrakami - powie­
dział ml dr Szelmeczi-Kovacs 
Attila - kiedyśmy siedli nad 
starymi szkicami młynów l ma­
pą Węgier, na którą, dla po­
trzeb naszych turystów - mi­
lofoików młynarstwa wietrzne­
go chciałem nanieść lokaliza­
cję wiatra·ków węgierskich. -
U nas, w znacznie większym 
niż w Polsce stopniu, skutPcz­
rią walkę z wiatrakami podjął 
nie Don Kichot a cza.ł. 

POZNA'Ę HISTORIĘ 
I TECHNIKĘ 

- Od którego wieku datuje 
się historia waszych młynów 
wietrznych? 

- Od chwili UJj~ia pnei 
Węgrów tere.nów nad Cisą I 
Duna)em, a więc od 1050-1060 
roku. Pisane wiadomości o wia­
trakach pochodzą 1 pierwszej 
połowy XV wieku. 

I tu przerwę relację 1 roz­
mowy w Budapeszcie, by przy­
pomnieć Ci, Czytelniku, infor­
macje ~istoryczne o naszych 
młY'nach wi-etrznych. Zaczerp­
nąłem je z ksiątki Bohdaz;a 
Baa-anowskiego pt. „Polskie 
młynarstwo". Na 1tro?1e. 17 
profesor pisze: „ ... Na z1em1ach 
polskich pierwsze młyny poja­
wiły się i pewnością już w XII 
wieku a być może jeszcze w 
końcu' XI stulecia. Są to jed­
nak wciąż zagadnienia sporne, 
wywołujące wiele zastrzeżeń i 
powodujące pewne kontro":'er­
sje między badaczamL M1~0 
tych rótnych niejasności mowa 
przecież wysunąć przypuszcze­
nie, że w XII w. młyny były 
jeszcze na zLemiach polskich 
bardzo nielic'llne i o ich pow­
szechności raC'l.ej nl.e należy 
mówić. Miała ona miejsce do­
piero w XIII w„ a raczej w 
drugiej połowie tego stulecia.„" 

Z !innych źródeł wiemy, te 
najwięcej było ich w XVIII 
wieku. 

Na Węgrze.eh, mówiąc o po­
ezątkach, także wspomina się 
o XI stuledu. Były to kotlaki 
budowane z drewna (w kierun­
ku wiatru ustawiało się cały 
budynek osadzony na trójkąt­
eym kotle). W XVII w. zaczy-

I ODGŁOSY 

naj~ się pojaw~ać wiatraki ty­
pu holenderskiego (ruchoma jest 
tylko górna, dachowa część tzw. 
czapa lub hełm, zawierająca u­
rządzenia śmigowe). I tu po­
wracam do rozmowy z dr Ko-
vacsem. ' 

- „Hole.ndTy" były bardziej 
wydajne i zaczęły ·wypierać 
„koźlaki". W dodatku w czasie 
częstych wojen dawały one 
schronienie większym grupom 
ludzi i wojska, były bardziej 
odporne na ogie11. „Koźlaki" 
pozostały w nielicznych zagro­
dach, służąc jako młyny gospo­
darcze dla potrzeb właściciela, 
ale pod konie<: drugiej wojny 
światowej większość z nich zo­
stała zniszczona. 

Generalnie trzeba jednak po­
wiedzieć, że u nas powszech­
niejsze od wiatraków były mły­
ny wodne i !ńłyiny suche„. 

- Młyny suche? 
- Tak.' Na Wielkiej Ni'zlnle 

Węgierskiej uważano, że wi·atir 
jest mniej godny zaufania niż 
siła wołu czy konia. Dlatego 
budowano tam inne młyny. Był 
to budyinek w kształcie stożka, 
w którym było płasko usytuo­
wane koło, rodzaj ogromnego 
kieratu napędU11T1ego p.rzetz zwie­
rzęta. 

- To rozumiem już te stare 
ilustracje, na których widz~ diva 
obok siebie stojące budynki. 
Jeden właśnie o str>żkowym 
dachu, często nie obudowal)y. 
jedynie oparty na kon.c;trukcji 
słupowej. To był właśnie ten 
milneż J: kieratem ... 

Tu znowu sięgam do mokh 
notatek historycznych przywie­
rlonych z Polski. Cytowany .luż 
prot. Baranowski pisze („Mły­
narstwo polskie", str. 45): 

.,. .. Poruszane kieratami młyny 
zwierzęce pre:eważnie konstruo­
wane były w tM 1pos6b, te w 
trzykondy·gnacyjnym budyui.lru 
w najnli±szej kondygnacji :zinaj­
dował się kierat, natomiast na 
wyższych, podobnie jak w w.la­
traku, umieszczone były urzą­
dzenia produkcyjne. Młyny k„m­
ne pracowały przeważnie przez 
niewielką liczbę dni w roku, 
jedynie tylko ma.że w więk:;zych 
miastach przez większą jego 
część. Wydajność młyna była 
też na o.gół niezbyt duża. Bio­
rąc pod uwagę wysokie koszty 
wyżywienia sprzężaju, eksploa­
tacja takiego młyna wynosiła 
znacznie d·rożej niż poiruszanego 
siłą wody Lub wiatru. Natomiast 
jego plusem było to, te mógł 
pracować niezależnie od złych 
wairunków meteocologicznych, 
które paraliżowały niekiedy 
działalność innych młynów, a 
więc gdy nie było wiatru, w 
okresie suszy czy te:ł. zamBXz­
nlęcia wód ... " 

Mój węgierski 1ospodan 
Z\""1T6cil uwagę na duże koszty 
sprzężaiju. 

- W olm'esie, kiedy we mły­
nach było szczególnie du:to 
pracy, a więc po ż1niwach, na 
Wielkiej Ni!Zilnle Węgierskiej, 
przyjeżdżający do przemiału 
chłopi, do kie<ratu zaprzęgali 
swoje zwierzęta. To przyspiesza­
ło pracę, skracało czas oczeki­
wania i zmniejszało opłatę u. 
przemiał... 

Skoro kO'rzystam :ii: info.rma­
cji prof. Baranowskie.go, godzi 
się też dodać, że w Polsce„. 

,„ .. Osobnym typem młynów 
zwierzęcych były tzw. deptaki. 
Funkcjono-wały one na tej za­
sadzie, te konie lub rzadziej 
woły drepcząc w miejscu na 
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aamym wierzchu koła poruszały 
go swym ciężarem.„ Na przeło­
mie XVIII i XIX w. było w 
Warszawie kilka deptaków. 
Młyny te jednak spotykało si4ł 
tylko w większych miastach, 
gdzie ze względu na brak 
miejsca trudno było instalować 
kieraty. Z uwagi na znaczny 
koszt budowy i spo•re trudno­
ści eksploat<tcyjne nie rozpow­
szechniły się one nigdy„." 
(„Młynarstwo ... ", str. 45). 
Uzupełniwszy naszą wiedzę 

na temat polskich młynów su­
chych, wracam do rozmowy 1 
dor Kovacsem. Dowiaduję się z 
niej, że nad rzekami, a najczę­
ściej na rzekach, budowano 
tzw. mły0ny statkowe. Główny 
budynek wznoszony był na bar­
ce, a na mniejszej łódce czy 
pływaku, osadzone było koło 
turbinowe. Często znajdowało 

- A formy zapłaty? 
- Za p.rzemiał pobierano cło. 

Stanowiło to 1/10 przemielane­
go ziarna. 

- U nas była to „miara", 
najczęściej 1/16, a więc 6,25 
proc. mąki i otrąb. I tu docho­
dziło do konmktów. Jak pisze 
prof. Bohdan Ba:ranowski w 
Ux:!Udch Studiach Etnograficz­
nych (tom VII z 1965 r., str. 79) 
,,. .. dość często spotykane są o­
powiadania o młyma.rzach po­
kutujących „za złą miarę ... " Bo 
u chłopów na.jwięcej nieufności 
wzbudzała miara używana przez 
młyna.rzy... Nie bardzo rozu­
miał en dlaczego raz mierzono 
„z czubem", kiedy indziej zaś 
„pod strych". Nieufnością napeł­
niało go potrząsanie miarą, co 
powodowało, że do danej mia­
ry (drewnianego naczynia -
przyp. aut.) "·chodziło więcej 

Korespondencja z Węgier 

ę 

sią ono na osi między pływa­
kiem, a budynkiem młyńskim. 
W .ubiegłym stuleciu, w samym 
Bud~eszcie, na Dunajou pra­
cowało po.n.ad 100 takich mły­
nów sta.tkowych. U nas takie 
młyny na łodziach :cnane były 
jwż w XIII wieku. Spotykało się 
je na Wiśle, Odrze., Warcie i 
Dunajcu. 

- Tak więc pa>tl'UlC) na daw­
n- mapę Węgier, to w ko<Lko­
wej części dzieiejszego lcraju, 
między Dunajem a Ci'SI\, na,j. 
więcej było wiatraków, a obok 
n.ich mł:DlY suche, jak.o uzupeł­
nienie. Praktycznie we wsiach, 
na jeden wiartrak przyipa<lało 10 
młynów suchych. W terenach 
górzystych, bardz.lej na północ, 
gdzie wię<:ej było strumyków i 
rzeczek, budowano młyny wod­
ne. Podobnie w części zachod­
niej, na tzw. Zadunaju. Ale i 
tam spotykało się młyny suche. 
Bywało, te nad jednym poto­
k.iem zlo.kałlzowanych było 8-10 
młynów, & kwzystali 11 n-ich 
l"91nicy rie wai oddałol!liYCh na­
wet o oł0-30 km. W tej sytua­
cji po m-tliwach, kiedy we .mły­
nach ruch był d~ i ziaa:na 
też sporo, bywało, te wyprawy 
do młyn.a trwały naw-et ! dwa 
tygodnie (zwłaszcza z oddalonych 
wsi). Często więc chłopi zabie­
rali ze sobą część rodziny i lln­
wentarza. Taki wyjazd do mły­
na dla ówczesnej rodziny 
chłopskiej był wielkim wyda­
rzeniem, zwłaszcza na Wielkiej 
Ni.zLnie WęgielI'skiej. Wokół 
młyna koczowały całe roclziny, 
a młynaiI'z był postacią niezwy­
kle wainą, animatOiI"em życia, 
często swatem i 

ZJ 
zia.rna, niiż gdy je wsypywano 
w delikatny &posól). A wreszcie 
wspomnieć trzeba o różnych 
sposo-bach ug•niaitania ziaiI'na, 
mąki lub otrąb. Naturalnie te­
go rodizaju podstępy obracały 
się prawie zawsze na ko.rzyść 
młyina.iru„." 

- U nas było identycznie. W 
doda-tku sprytny młyn.an za­
nim przy1tąplł do wyspywania 
zboża do kosza w1ypowego1 

pytał czeladnika. 
- Pob:rałeś cło? 
- Tak - odpowiadał mły-

naxczyk. 
- A gMpodan widział? 
-Nie. 
- To !di i pobierz jeszcze 

ra~ ale tak by to widział. 

MŁYNY DZIS 

Oj, oj, Don Kichocie, aleś się 
rozpętizil w tych opowieściach 
folklorys.tycznychl A tematem 
tej lroręspondencji miały być 
wiatraki na Węgrzech. Przed 
1tu laity było ich wiele. Węg.rzy 
lubili wiatraki, bo młyny su­
che uważane były za męczące 
dla swlerząt, zwłaszcza dla ko­
ni, w których bracia Madziar.zy 
są zakochani. W latach sześć­
dziesiątych minionego stułecia 
i tu zaczęły pojawiać się mły­
ny parowe, a z czasem i siln~­
kowe (be;nzynowo-łI'opne i elek­
tryczne). 

W czasie d.rugiej wojny świa­
towej zorganizowano tzw. mły­

centralne, w których można 
konitirolować lfość przemie-
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lanego zboża i ustanawiać opła­
ty, bardzo niekorzystne dla rol­
ników. 

Bardziej uświadomieni poli­
tycznie chłopi zdawali sobie 
sprawę, że każdy przemiał w 
tych mlynach centralnych 
wzmacniał administrację skom­
promitowaną współpracą z 
Hitlerem. I wówczas, także po 
częścJ dla własnych oszczędu10-
ści, zaczęto wznosić wiatraki 
miniaturowe (1/4 lub 1/5 wyso­
kości normalnych), w których 
mielono dla celów gospodar­
czych, na karmę dla zwierząt. 
Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
•że w tych wiatrakach gospodar­
czych mielono ta·kże mąkę i to 
nie tylko dla siebie. 

Starzy młynane, z których 
wielu od kilkunastu lat było 
bezrobotnych, wróciło do za­
wodu budując właśnie te wia­
traki gospodarcze. Najwięcej 
ich powstało na terenie świa.ta 
węgierskiej tanii, gdzie poszcze­
gólne zagrody o-ddalone są od 
siebie nawet o wiele kilomet­
rów. Budowa tych młynków 
(tak się tu ie potocznie nazywa) 
miała świetne uzasadnienie wo­
bec władz. 

- Z takimi 'viatrakami gos­
podarczymi można spotkać się 
i u nas, zwłaszcza na Pogórzu. 
Ale nie tylko. Ja osobiście, w 
czasie minionych wakacji, taki 
sprawny i czynny, 5-6 metro­
wej wysokości, napędzający ka­
mienie młyńskie, sieczkarnię, 
młockarnię i piłę tarczowa. sprit­
kalem na stodole p. Michała 
Babulewicza, mieszkającego we 
wsi Barczewo koło Bielska 
Podl„ w woj. białostockim. 

- Podobny do pańskiego, je­
den z moich kolei::ów spotkał 
w miejscowości Hódmezovasar­
hely koło Mindszent. Zbudowa­
ny z desek, do wiatru obracało 
się cały budyneczek. O, byłbym 
zapomniał. U nas istnieje jesz­
cze jeden typ wiatraków. Mię­
dzy miejscowościami Szentes a 
Kunszentmarton, gdzie płynie 
rzeka Koros, na jej rozlewis­
kach budowano wiatraki typu 
holei.derskiego, których kon­
strukcja opierała się na trzech 
kołach. Dzięki temu cały wiat­
rak mo:bna było przetaczać w 
miejsce, gdzie aktualnie wiał 
silny wiatr. 

- Czy takie „wędrujące" wia­
traki można jes~ze spotkać na 
Węgrzech? 

- Nie mogę powiedzieć. 
Ostatnio widziałem tam taki 
przed 15 laty. Tutaj muszę też 
zwrócić pana uwagę, że od cza­
su rozpoczęcia, w latach pięć­
dziesiątych, kolektywizacji rol­
nictwa węgierskiego, młyny, a 
zwła·szcza małe młynki gospo­
darcze, przestały mieć racj~ 
bytu. Na wsi nie piecze się już 
chleba w domowych piecach, 
nie ma więc potrzeby samemu 
mleć mąkę. Jest gotowa w skle­
pach. Także do celów paszo­
wych śrutówki się już nie wy­
twarza. Dla dużych hodowli pa­
szę dostarczają przemysłowe 
wytwórnie pasz. A o tym, że 
wiele z młynów to zabytki ar­
chitektury i techniki wiejskiej, 
pomyślano dopiero kilka łat te­
mu. Najczęściej jest już za póź­
no ... 
Spoglądamy więc na mapę 

Węgier i próbujemy nanieść na 
nią istniejące jeszcze młyny 
wietrzne. 

- C.-ay macie o.rlentację ne 
jest w tej chwili wiatraków? 

- Uratowanvch 5-6. 

( 

':.~ . 
- 'I'ylko? 
- Dziś tradycyjne wiatraki, 

ścil\lej ich szkielety, najczęściej 
spotyka się na Wielkiej Nizinie 
Węgierskiej. Najładniejszy, od­
budowany, spotkać można w 
m1eiscowosc1 Kiskwndorozsma. 
Mniejszy w skansenie Puszta­
szer. Niewielką ilość innych 
mlynów, można je:;zcze spotk2ć 
w okolicach Szegedu i w mieś­
cie, Kiskunsag, gdzie mządzono 
Park Narodowy, gromadząc kil­
ka wiatraków, niewielkich i nie· 
zupełnie oryginalnych. 

- Czy w tej chwili made 
opracowany i::eneralny plan ra­
towania wiatraków? Sytuację 
niewątpliwie utrudnia fakt, że 
na Węgrz.ecli dominują muro­
wane „holendry'', wiatraki cięż­
kie i trudne d'J przenoszenia 
do skansenów Winny być za­
tem remontowane lub konser­
wowane in situ. 

- Ma pan rację. Ostatnio 
zrodził się pomysł przestawie­
nia jednego z wiatraków do 
centralne>;(o skansenu w Szen· 
tedre. Prace konserwatorskie 
prowadzone są też w Hortobag 
i Kiskunsag. Gdyby w innych 
m1ejscowo:-\ciach społeczność lo­
kalna zmobilizowała się do ak­
cji ratowania wiatr'lków i mły­
nów, można by urządzić w nich 
ciekawe muzea młynarstwa czy 
mini-muzea wsi. T::ik jak pan 
to proponuje w S\,«Jich publi­
kacjach i audycjach. Ale my 
nie mamy radiowego Don Ki­
chota, co to walczy nie z wia­
trakami, a o wiatraki... 

- To pan zna nasz cykl 
,.$wiat J?inących wiatr11ków"? 

- Oczywiście. Otrz.ymuję "·y. 
cinki prasowe wszystkich krajów 
(oc.ialistycznych na ten temat. 
A polscy przyjaciele znając mo­
je zainteresowanie młynami, 
przysłaH mi takie „Odgłosy", o, 
a pańskie artykuły nawet 
mam już przetłumacz-one. Wy­
nika z nich, że pana interesuje 
także folklor młynarski? 

- Właśnie. I to jest drugi 
temat naszego spotkania. 

- Ale nie dzisiaj. Muszę się 
do te.e:o przygotować i ściągnąć 
„posiłki". Przyznam, że trochę 
zazdrościmy polskim wiatra­
kom, że mają swojego Don Ki­
chota, walczącego· o· ich urato­
wanie i utrzymanie w kraj­
obrazie. 

- Jest nas wielu. 
- To widać po ilości zacho-

wanych i restaurowanych wia­
traków.„ 
Miałem zaprzeczyć, stwierdzić, 

że z tymi restaurowanymi i re­
montowanymi wiatrakami, to 
mała przesada, ale uprzytomni­
łem sobie, że faktycznie zaczy­
na się cpś w tej mierze dziać. 
O wiatralłach przy·pomnieli so­
bie niektórzy wojewódzcy kon• 
serwato.rzy zabytków (np. sie­
radzki), prywatni · właściciele 
widzący szansę sprzedaży lub 
wynajęcia amatorom wypoczyn­
ku na łonie natury, czy lu­
dziom łaknącym emocji w po­
staci zamieszkiwania pod jed­
nym dachem z diabłami, z któ­
rymi niejeden młynarz miał 
spółkę. Ciekawe czy i na Węg­
rzech posądzano młynarzy o 
takie spółki? O tym niebawem. 

ZBIGNIEW 
KORZENIOWSKI 
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Pod koniec lipca 1944 r. armia radziecka 
wraz z oddziałami wojska polskiego zbliżyła 
się klinem w kierunku Warszawy. Spodziewano 
się jej dojścia do Wisły w ciągu najblizszych 
dni. 

Sukcesy oddziału Sama, który działał już w 
terenie od miesiąca, skłoniły Komendę Okr<;gu 
Lódzkiego Armil h.ra.iowej do podjęcia deey­
zj i o utworzeniu drug i e~o oddziału partyzan­
ckiego. Ochotników do niego było wielu, ale 
żaden z nich nie mia! leśnego przeszkolenia. 
Dowództwo poleciło więc oddelegować kilku 
ludzi od Sama do dyspozycji por. Górala (Sta­
nisław Krupczyński), który miał objąć dowódz­
two nowego oddziału. 

Początkowo nikt nie chciał się zgodzić, ale 
póżniej, po zapewnieniu, iż będzie można wró­
cić do oddziału Sama, zgłosili się: Melania, 
Wit, Koszka, Bąk, Mur, Leliwa oraz Nurek i 
na krótki czas - Gajda. W ten sposób pow­
stał trzon oddziału Górala, który działać miał 
głównie w okolicy- Głowna, zaś oddział Sama 
- w rejonie Koluszek. Obydwa oddziały miały 
nie wchodzić sobie w paradę, a j~dynie na 
wypadek jakiejś większej akcji występować 
i·azem. 

Po odejściu ochotników do Górala, w od­
dziale Sama zrobiło się smutno, gdyż wszyscy 
zdążyli już zżyć się ze sobą. 2 sierpnia 1944 r. 
przed południem na kwaterę do Felusia, gdzie 
znów zawitano, przybyła łączniczka Krystyna 
-(Maria Cechnowska) z wiadomością o wybu­
chu w Warszawie powstania. Z związku :i: tym 
oddział prawdopodobnie ruszy na pomoc wal­
czącej stolicy, ale dopiero po dozbrojeniu się. 

Wiadomość ta wywarła na wszystkich bar­
dzo silne wrażenie oraz wywalała radość, gdyż 
spodziewano się, że już niedługo - za przy­
kładem Warszawy - cały kraj wystąpi prze­
ciw Niemcom, tym bardziej, że wojska polskie 
i radzieckie były już blisko linii Wisły. Spo­
dziewając się teraz jakichś poważniejszych za­
dań, chłopcy pełni byli zapału do walki z o­
kupantem, wierząc w jej powodzenie. Liczono; 
że Niemcy pozostaną w kraju parę tygodni, 
zupełnie nie zdając sobie sprawy z możliwości 
oraz sytuacji politycznej w Polsce i całej Eu­
ropie. 

Tymczasem szóstka óchotników od Sama do­
;arła na kwaterę do wsi Florentynów i zamel­
Jowała się u pór. Góral-a. Byla już przy nim 
aielicma grupa ludzi - głównie z Kedywu ' 
okolic Głowna - bardzo słabo uzbrojonych, 
choć pełnych chęci do walki. Mając za sobą 
miesięczne doświadczenie partyzanckie, chłopcy 
od Sama zdziwieni byli już samy-ro sposobem 
stania na kwaterze i swobodą zachowania się 
ludzi Górala. Nasuwały się pewne wątpliwości 
co do właściwej organizacji tworzenia oddzia­
łu, które Melania i Wlt przekazali dowódcy, 
opowiadając także o sposobie prowadzenia od­
działu Sama. Uwagi te przyjęte zostały ze zro­
zumieniem, ale wprowadzenie lch w życie nie 
było łatwe - głównie ze względu na brak 
doświadczenia i wyobraźni ludzi z Głowna. 

Po paru dniach głowie!lsk.I Kedyw zorgani­
zował likwidację szpicla gestapo - niejakiego 
Sowińskiego, właściciela sklepiku przy samym 
rvnku w Głownie. Zgodnie z planem, miejsco­wi ubezpieczać mieli całą akcję, a dwaj ludzie 
z oddziału - wykonać wyrok. Zgłosili się do 
tego „weterani" - Bąk i Mur, którzy uzbroje-
111 w pistolety z dwoma magazynkami, dopro­
wadzeni zostali do miasta w dzień targowy, 
gdyż w tłumie łatwiej ukryć się po „robocie". 

Tak więc początkowo wszystko przebiegało 
zgodnie z planem, ale organizator akcji, gło­
wie1'lski Kedyw nie był w stanie przewidzieć 
jednego - że na krótko przed dojściem Bąka 
i Mura na rynek. zatrzymają się tam trzy cię­
żarówki z niemieckim wniskiem, które chclało 
l1apić się piwa Widząc kręcących się po rynku 
żołnierzy, Bąk i Mur nie zawrócili, a żaden 
rozkaz dowództwa nie mógł już do nich do­
trzeć. Zuchwali. zbyt pewni siebie i powodze-
1 !a akcji. nie bacząc na niespodziewane nie­
beipieczeństwo weszli obaj do sklepu i otrzy­
mawszv informację, że Sowiński znajduje się 
na pię'trze, poszli na górę, a po wyj.awi~niu 
pr:r.yczyny swego przybycia, oddali do mego 
kilka strzałów .przy otwartym oknie. 

Ec~ho strzałów poniosło się po rynku, co za­
alarmowało Niemcóv.:. Chłopcy szybko zbiegli 
na dół i zaczęli oddalać się w kierunku z ja­
kiego przyszli. Być może nie doszłoby do poś­
dgu. gdyby z mieszkania nie wybiegł wspólnik 
Sowińskiego i nie wskazał Niemcom sprawców. 
Zo!nierze puścili się za nimi w pogoń. strzela­
jąc, Cf) z kolei 7.aalarmowało żandarmerię, obok 
l osterunku której Bąk i Mur musieli przejść. 
Następnie biegnąc wzdłuż skraju łąk, minęli 
kosciół. cmenta•z, przedostali się przez szosę i 
ruszvli w stronę lasu Borówki. I wtedv właś­
nie 'jeden z nich zogtał trafiony. Skrvli się w 
dole · przy starej ce~ielni i stamtąd zaczęli się 
M1r<:Pli\\ "" 'W'l'I~~ IT\,..,);> krńfkn gcl„7 ,,., „h­
ko skończvla im się amunicja, a nie chcąc 
wpaść w ·ręce Niemców. ostatnimi nHbn.iami 
sami zadali sobie śmierć Od lasu dzieliło ich 
tylko niespełna sto metrów. 

Po śmierci Bąka i Mura w orldziale Górala 
zapanowało przygnębienie, bo chłopcy ledwo 
wv>zli „rln lasu". a iu7 "tracili dwórh kolegów. 
\Vvdarzenie to wpłynęło równiei na zmianę 
dervzji dowód7.twa ·nkręilU. które <foszlo rlo 
wnin~ku. iż ni> t~k ')gr„ni"'"nv1Yl terenie nie 
mogą działać aż dwa oddziały partyzanckie. 
postanowiło oddzia -t Górala rozwiązać. 

Decyzja dowództwa była słuszna. 

Bohaterska śmierć strzelców Bąka i Mura 
n'e poszła jednak na marne, gdvż dala wyraź­
nie do zrozumienia. że rhc11c co~ 7.clziałRć i 
przetrwać. należv zarhowvwać wszel!\ie środki 
ostrożno~ci i nie> lek!'eważyć najmniejszego 
nawet niebezpieczefo:twa. 

Po paru dniach Melani;i , Wi1, Koszka i LPI!· 
wa. 7.l!odnie ~ r1'1nvm im przyrzeczeniem, wró­
cili rlo. orM~i:Jlu Sama. 

6 ODGŁOSY 

VI!. A:KCJA „TORY" 

Warszawa walczyła już od kilku dni. Do od­
działu docierały 'różne, często sprzeczne wiado­
mości o sytuacji w stol1cy. Chłopcy marzyli, by 
pójść na pomoc powstańcom, nie zdawali sobie 
jednak sprawy, jak trudne byłoby to zadanie. 
Do podwarszawskich miejscowości Niemcy ścią­
ii;ali coraz to nowe oddziały, blokując w ten 
sposób dostęp do miasta. Między innymi dlate­
go dowództwo zrezygnowało z rozpatrywanej 
poprzednio możliwości wysłania oddziału Sama 
na pomoc walczącej Warszawie. Poza tym uz­
nano, że skuteczniej można wspomagać stolicę 
zakłócając i utrudniając komunikację kolejową 
na trasie Lódź - Warszawą. 

Informację o tym przyniosła córka Wirka, 
łąezniczka q pseudonimie Andrzej , która do­
starczyła również plastyk, detonatory, spłonki 
orciz inny sprzęt saperski. Miał się nim zająć 

ero ze swym patrolem. 

Tejże nocy, w płytkim wąwozie między Ko-

•• Zie 

ml na jedenaście godzin wstrzymany zMtał 
ruch pociągów - aż do czasu wymiany toru. 

Po kilku dniach do oddziału znów przyby­
ła Andrzej i przyniosła rozkaz, iż celem 
najbliżs7.ej akcji też mają być tory, tyle że po 
stronie Reichu, czyli za granicą Generalnej Gu­
berni. Granica przebiegała parę kilometrów na 
zachód od Koluszek, należało więc zmienić 
kwaterę na leżącą bliżej tego miasteczka. 

W dwa dni później oddział zakwaterował w 
pobliżu Kaletnika. Na kwaterze czekały już 
materiały saperskie, a łączniczka Krystyna po­
wiadomila o mającym przejeżdżać tejże nocy 
transporcie wojskowym. Dobrze po zapadnięciu 
zmroku oddział udał się w pobliże Justynowa, 
mijając po drodze opustoszały obóz Baudienstu, 
z którym ;wiązały się wspomnienia udanej ak­
cji. Należ'ało iść pieszo, zachowując jak naj­
większą ostrożność, aby nie natknąć się na 
granicy na celników, a także omijać wszystkie 
osiedla z daleka, gdyż p~y mogłyby zaalarmo­
w<>ć mieszkających tu wielu Niem<;ów. Był to 
już przecież Reich. 

1 Noc była ciemna, a wąski sierp księzyca od 

slomą kryte (5) 

JERZY ŻUKOWSKI 

!uszkami a Wągrami, przez który prowadziły 
tory kolejowe, w czasie, · kiedy zgodnie 1 roz­
kładem jazdy nie mogły przechodzić pociągi. 
osobowe, , założono na torze, wiodącym do War­
szawy, minę. Z zasady, dla bezpieczeństwa pol­
skich kolejarzy, obsługujących pociągi, zakłada­
no na torach miny tak, aby wybuchały dopie-­
ro pod drugim albo trzecim wagonem za pa­
rowozem, I tak tet zrobiono tym razem. Gdy 
po jakimś czasie od strony Koluszek n{ldje­
chał niezbyt długi pociąg towarowy i gdy stu­
kot kól toczących sią po szynach zagłuszony 
został przez detonację, bardzo przytomny ma­
szynista zaczął ostro hamować. Ku rozpaczy 
leżących na wzgórzu pod drzewami chłopców, 
wagony nie wykoleiły się. Zdawało się, :l:e po­
ciąg przejedzie, że mina spłatała jakiegoś !i­
gła. gdy nagle dwa ostatnie wagony podsko­
czyły konwulsyjnie I oderwały się od reszty skła­
du, stając pochylone na nasypie. Zobaczywszy 
to, maszynista dodał pary I pociąg oddalil się. 

Na rozkaz Sama oddano jeszcze do niego kn­
ka strzałów, a w chwilę pótnlej saperzy zeszli 
na tory, aby obejrzeć efekt swojej roboty. Zbyt 
duży ładunek wyciął trochę ponad pół metra 
szyny, ale przez ,tę ·wyrwę przeszły wszystkie 
czteroosiowe wagony i dopiero dwa ostatnie, 
dwuosiowe spadły z torów. Wynik ten zmart­
wił chłopców, którzy wtedy nie wiedzieli jed­
nak, że pomiędzy Koluszkami a Sklernlewlca-

czaau do czasu przesłaniały chmury. Bez zwra­
cania czyjejkolwiek . uwagi oddział dotarł 
wreszcie na wyznaczO'lle miej~ce i przypadł do 
ziemi, kryjąc się za snopami świefo ztętego 
zbo:l:a. Wedlug otrzymanych Informacji o pół 
do drugiej przejechać miał pociąg osobowy, a 
niedługo po nim - duży transport wojskowy. 
Bezczynne wyczekiwanie trochę denerwowało 
chłopców, gdyt czuli się nieswojo na obcym 
dla nich terenie I woleliby już być po „robo­
cie", wiejąc w swoje stron„. Gdy tylko pociąg 
osobowy przejechał, każdy z patroli zajął 
wzdluż torów wyznaczone stanowiska, a w ni­
kłym świetle nocy na niezbyt wysokim nasy­
pie zamajaczyło kilka skupionych postaci. Był 
to Nero ze swym patrolem, przystępującym 
właśnie do dzieła. 

Gdy prawie wszystko było ju:I: gotowe I po­
zostało tylko włotyć spłonki do detonatorów, 
na cholerne ll'zczęście dla Nera i jego kolegów, 
zwisająca na drucikach spłonka nagle wybu­
chła, czyniąc przy tym wiele hałasu. Po chwll1 
konsternacji chłopcy spostrzegli, iż na skutek 
zbyt silnego naciągnlęcia drucików, cienka lzo­
lącja związanych przewodów przetarła się, po­
wodując tym zamknięcie obwodu elektryczne­
go, połączonego z baterią, i odpalenie spłonki. 
Gdyby nastąpiło to już po włożeniu jej do de­
tonatora, wybuchająca mina z pewnością za­
biłaby I poraniła paru ludzi. Następną spłonkę 

Nero za!o:l:yl już z w!ększ'! ostrożnością. Na 
t"m robota się kończyła, gdyż zamknięcie ob~ 
wadu I wybuch plastyku odbywał się samo­
czynnie po zmiażdżeniu przez kola lokomotywy 
zamocowanych na wierzchu szyny skręconych 
lekko\ drucików. Oddział mógł więc szybko od­
dalić się od torów, idąc na kwaterę na wschód 
od Koluszek. 

Po kwadransie usłyszano odgłos nadjeżdżają­
cego pociągu. Cały oddział zatrzyma! s i ę, nc7.e­
kując w napięciu na efekt. Po chwili silny 
wybuch rozdarł nocną ciszę, po czym dal się 
słyszeć łomot druzgotanych wagonów. Tym ra­
zem materiał wybuchowy, którego założono już 
odpowiednią ilość, nie został zmarnowany. Ale 
z jakim skutkiem? 

Wysadzenie pociągu postawiło Niemców na 
. nogi. Zaraz zorganizowali drużyny ratownicze i 

wzmogli czujność posterunków, gdyż już w go­
dzinę po eksplozji od strony Koluszek słychać 
było jadący do Justynowa pociąg. W takich o­
kolicznościach odwrót musiał się odbywać z 
jak największą ostrożnością. Wybierano przeto 
jak najmniej uczęszczane przejścia przez pola. 
często zatrzymując się I nasłuchując. Teorety­
cznie oddział powinien dotrzeć na kwaterę we 
wsi Wierzchy, leżącej sześć kilometrów za 
.Koluszkami, jeszcze przed wschodem slońca, 
ale wysyłanie szperaczy do przodu dla zbada­
nia przejść w pobliżu granicy, bardzo zwalnla­
lo tempo marszu. Tote:I: gdy o czwartej rano 
oddział wszedł do niewielkiego lasku przed 
Koluszkami, niebo zaczęło się już rozjaśni'ać i 
o dojściu do Wierzchów nie mogło być nawet 
m~wy. 

Całodzienne ukrywanie lłę w upalny drler\ 
bez jedzenia i picia w tak niewielkim lasku 
było zbyt ryzykowne. Po krótkiej naradzie Sam 
zdecydował więc zakwaterować oddział u zna· 
nego mu członka AK, kolejarza Podgórskiego," 
mieszkającego na skraju Koluszek przy rozwi• 
dleniu torów. Kłopot polegał na tym, te na• 
przeciwko, po drugiej atronie, linii kolejowej; 
w leśniczówce atacjonowało niemiecki• wojsko. 

Był-o jut zupełnie azaro, a niebo na Wl!!cho-O 
dzie rozjaśniało się, zapowiadając piękny dzień; 
gdy oddział podchodził do zabudowań wybranej 
ad hoc kwatery. Z łomotem 1erca chłopcy ku· 
lili się, starając się wtopić w kolor mijanych' 
płotów, wzdłuż których należało przejść niepo­
strzeżenie koło leśniczówki, a przecież tam s 
pewności!\ stał niemiecki wartownik, mogący 
zauwatyć partyzantów. Jeszcze chwila, jeszczs 
parę kroków l Idący przodem 1niknęll za u­
chylon!\ furtką. Wkrótce caty oddział był jut 
na podwórzu, oioczonym 1 trzech stron zabu· 
dowaniaml, a od 1trony torów - wysokim dre­
wnianym płotem. Cichutko za1tukano w okna.: 

Po naradzie 1 Samem 1ospodarz, ktOry oczy~ 
wiście nie spodziewał 11ię takich gości, uloko­
wal oddział na poddaszu magazynu narzędzi 
do prac torowych. Było to najmniej odwiedza­
ne P.Omieszczenie w całym zabudowaniu zawia· 
dawcy odcinka drogowego. Zalecono :zachowa„ 
nie zupełnej ciszy, gdyż w ciągu dnla do ma• 
gazynu przychodzill różni ludzie, którzy abso­
lutnie nie ' powinni wiedzieć o kwaterujących 1 
tu pal'tyzantach. Przyniesiono kilka snopków 
słomy, na której zmęczone towarzYStwo rozto­
żylo się do wypoczynku. Wart nie wystawiono, 
jako że nie było po prostu możliwości. Obser­
wowan-0 jedynie podwórze przez szpary w 
drzwiach poddasza, a całe ubezpieczenie od· 
działu spadlo na barki rodziny państwa Pod­
górskich. 

Dziel\ był upalny, co chłopcom porządnie 
dało s'ię we znaki, gdyż ciasne pomieszczen .e 
zmieniło się wkrótce w rzymką łaźnię. Za to 
kucharze mieli święto, ponieważ wzf.(lęd.v b<"z­
pieczeństwa nie pozwalały im zejść i pomóc 
gospodyni w przygotowywaniu posiłków dla 
tylu osób. Do pomocy w kuchni przybyła więc 
mi:szkająca niedaleko łączniczka Krystyna, 
ktora pod wleczór przekazała wiadomość o 
skutkach nocn·ej akcji. · 

W wyniku wybuchu rozbitych zostało około 
dziesięciu wagonów towarowych, zalado"·'anych 
materiałami wojskowymi. Około trzydziestu 
pięciu niemieckich żołnierzy zostało zabi tych. a 
wielu rannych. Wiadomość ta wywołała \ ·iel­
kie zadowolenie, ale chłopcy nie mogli nawet 
głośniej uśmiechnąć się. Obowiązywała przedeż 
bezwzględna 'Cisza. 

Po upaln~rm dniu, spędzonym na cfasn. ·m 
poddaszu i w dużym napięciu. gdyż Niemcy 
pritrolowali okolicę po obu stronach granicy w 
pos:wkiwaniu śladów, które mnglyby naprowa­
dzić ich na ~pra weń~ wykolejenia pociągu, 
nadszedł ochładzający atmosferę wieczór i 
pewność, iż miejsre postoju oddziału nie zo­
!'łało przez wroga wykryte. Uznano, że pom,·s! 
Samn zakwaternv.·ania pra1.>:ie na terenie mi~­
sta_. byt genialny, jako że> Niemcom na p<> w nri 
ani przez my ·1 nie przeszło. że lir:znv oddzia ł 
part:vzancki mógł się zatrzymać lak blisko sta­
cji, tuż pod ich nosem. 

Po serdeczn.vm pożegnaniu' z gospodarzami I 
~(ryst.yną, niedługo prz;ed północą chłopcy tak 
Jak przyszli niepostrzeżenie, tak i zniknęli ci­
cho .w. ciemnościach nocy, wsiąkając w ~cianę 
pobliskiego lasu. Pr)dcz11s pierwszego pn~toju 
Kres podszedł do K11pra i powiedział: 

- Kaperku, tak sobie mvślałem co przcż~·­
wali ci ludzie, nasi ostatni ·gospod~rze. Bo nF, 
~o m.y - w razie C7.ego mamy szansę zwiać, 
Jeste_smy uzbrojeni, ale oni, cywile, obarczeni 
ro~zmą .- ~ardziej c;ię od nas przedei nara­
zal! .. udz1ela1ąt' nam c;chronienia. To '>fl bnh;it"'­
row1e bez r"7e:lnsu' Oni ievC'zP orzei flłw,.l 
c7:as ni_e będą _mieć pewności. czy Niemcy się 
rne zwiedzą o ich pomoc\' dla partn~antów, no 
a ~vte~y wiadomo, .iaki może być finał. Da j 
Boze, zebv .iaka krzvwd11 im się przez nac; nie 
stała. A czv po woiniP ktnś wsr.vimni o ich f'i­
ch:ym bohaterstwie? O nich i im podobnych, 
ktorzy tak bardzo prz/sJużyii się w walce z 
okupantem? 

C.,,..N. 

Opracował i do druku pedał: 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 
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Pl.astycy-po1ektanc1 mówią, że przemysł nigdy ich nie roz­
pieszczał. ale tak źle jak ostatnio. to jeszcze nie było Zmmej· 
szenie produkCJi 1 braki suro•wców nikogo nie mobilizują do 
"prowad,zania na rynek nowych, atrakcyj1nych wyrobów. Kie­
dy w sklepach puste półki - !·udzie kupią wszystko . co im się 
da. Po cóż więc proje•ktować nowe wzory? Po cóż szukać lep· 
szych rozwiązań? 

Tak mówią. 
Jeszcze kilka lat temu plastyk był w przedsiębiorst<wie po­

trzebny, a w każdym razie nikomu specjaJ:nie nie prztszikadz3ł. 
,Jeśli nawet nie było co projektować, namaJował olakat z 1-
ka1lji, tablicę okolicznościo0wą /lub transpare•nt na roczmcę, 
przystroił .salę lebrań. Niektórzy w tym się namet specjalizo · 
\\·ali. Ale ostatnio i na tzw. audiowizualną propagandę zapo­
trzebowanie jakby mniejsze. po cóż więc trzymać w fabryce 
takiego, który nic nie robi. a pieniąd'Ze bierze j.ak i'rlni, pra­
cujący? 

Trudno, panie artysta, musimy się rozstać. Na r'lzie nie sko· 
rzystamy z pańskich usług. Nie nasza wina. Jest kryzys, re­
forma„. Sam pa.n roziumiesz Może za parę lat . .Jak dobrze poi· 
dz ie „ No i nie miej pan takiej mj1ny. Trzeba się wziąć w garsć. 
Pa1n nie pamiętasz, ale - gorzej już bywało. No.„ Namaluje„z 
pan jakiś obrazek, spr.ze.dasz„. uudizie teraz różnie kombi.nu.ią. 

W Centralnym Ośrodku Badawczo -Rozwoio•wym Przemysłu 
Ba1wełinianego w tJodzi nie chciano wyrizucić projektantów na 
bruk. W latach prop.agandy suk.cesu potrzebnych było ich dwu· 
nastu. Robi·li proje.kty dla poitrzeb włas1nych i całei branży Po­
za tym pieniądze dawało zjednoczei!lie, nikt zatem ich zbyt do­
kładnie nie liczył. W latach kcyzysu i propagandy reform)" 
gospodarczej wystarczyłoby w zasa'Clzie dwóch trzech plasty­
ków. 'no i zjednoczenia już nie ma„. 

A jednak wszyscy plastycy zostali. Szkoda tracić ludzi. 
być przecież Zżyli się. Po okresie p•rzejściowym znów mogą 

przydatni. Na razie zaś ... 
Ktoś wpadł na pomysł - a może ręcznie bqdziem.v malować 

11:upony tka·pin? Jest baweł.niaina su.rówka, są farł)y (resztki 1 
farbiarni, których pt"'Ledtem nie wy1korzystyrwano), pędzle.„ Ta· 
kie kupony można nieźle sprzedać. Są przecież niepowtarzalne. 
Milanówek od dawna już tailt rotbi. ~óbu,jemy! 

Umowa była mniej więcej talka: ohowiąz/lrorwo projelktujecie 
w miesiąc'tl jede;n wzór noweo tkaniny i roa[iudecle określo>ną 
ilo·ść k>ua;lonów. Za kaiZdy kiupo;n ponad no<rm.ę - dodatkowa 
zapłata. 

W COBR pe111Sje za1Sadnkze proje6tltantów z wy.ż.sz.ym wy­
k~z..tał<:enielll'l plastyaz,nym wyinoszą średnio 5600 ·złotych. Do te­
go - rekompensata, premia, dodateilt s.taŻJO!Wy, fire:kwencyjny, 
wydaj1nościowy „. W sumie - i taik sporo Poniżej średniej kra­
jowej Skoro więc można dot' Atkoiwo zarobić„. 

W miarę nabierania w-prawy n•d:programowych ku1ponów przy· 
bywa•ło Mimo nie najlepszych warunk6'N pracy, plastycy sta­
rali się jak mogli. Kto nie chciałby dziś więcej zarobić? 

Dostaniemy więcej. ale i przedsiębiorstwo - również Każdy 
ku.pon wa·rt jest priz.ecież te diwa, trzy tysiące zlotych Tyle pła­
ri „Moda Polska", która chętnie kupi więce•j. Skorzystają z.a. 
tern wszyscy 

Wszyscy? Plastyk - może r.zeczywiście ta:k, przedsiGbiorstwo 
- iako całość - tak, ale portier. prz~dka czy pracownik na­
uko·wy. z którym też nie bardzo wiadomo, co teraz zrobić? A 
co bedzie kiedy plastycy zaczną zarabiać dwa razy tyle co in­
ni? Co na to powie załoga? 

I chociaż załoga nic nie mówi, podniesiono plastykom n<H·mę. 
110 kuponów obowiązkowych miesięcznie. Za te same pieniadw. 
Dalibyśmy więcej, ale, wiecie, prz~pisy, n.astroie spnlec.ine. 
kryzys, reforma„. 

Plastycy-projek1 anci poczu1i się dotknięci i oszukani. Nie tait 
to sobie wyobrażali Właściwie powinni się1 sam.i .zwolnic. Ich ko· 
letanki i koledzy robiący mniej więcej to samo na własny ra· 
chu.nek. zarab1aja. że ho. ho„. Za namalowanie ręcz.nie kolo· 
rowe,go wzoru na bawe~nianej koszulce biorą od prywaciarzy 
osiemset złotych A takich koszulek można pomalować dzien­
nie pięć. al1Jo i w-ięcej N awe.t po od1iczeni'U ko-:-ztów własnych 
(farba. nP.dzl , ener;::ia E'lektryczina) wychodzi w miesiącu nie­
zła sumka. 
Właściwie po~vmni więc się sami z,woln.ć. ale.„ Trzeba mi~ć 

lokal. sporo fnrsy na początek stałe iaopatrzen:e I\ surowce 
i materiały A gdzie prywat.me możin.::i teraz dostać ~ur61\'ke w 
"1ększej 'losci. pil;(menty? Nawet ba"·ełnianych knsnilek rne 
ma w sklepach. a kiedy się pojawia - ile możrna ich kupić. 
Ekoro ekspedientka wydziela po jednej? 

Nie. W takiej sytua-cji lepiej już malować te kup<iny. cho· 
ciaż zadowolenie z nich - co.raz mniejsze. Katdy taki kup·m 
to przecież w pewnym "Sensie dzielo sztuki - jedyne niepow­
t.nzalne. noszare wyraźne piętno twórcy Na początk1; wklad~­
li w nie całą d„_1~zę tera>Z - bywa - wstydzą sie swoich 
dzieł. mimo .że pomy,;,lów i inwencji twórcze.i raczej nie br::i­
kuie Ale cóż ia.kośt 1d1ie w ilość bo kto dziś nie chciałby za­
rnb1ć. Kokosów zresztą na nich nie robią. 

I tak oto właśr-iie funkcionuje współczesna manufaktura. W 
\nnycb warunkach mówia byłaby prawdopodobnie kopaln.ą 
;:rota. jako że rę<:z.ną robote ceni się w świecie U nas jest tyl­
kQ iłem kom_ecz,nym, zastępczym rozwiązaniem. z którego nikt 
n ie i est ui<lowolQny, pow<Jdem nieporozumień. roz.czarowa1'1 1 
klc;>potów. Przedsiębior5two najchętniej zwolniłoby plastyków. 
t'l:L<tycy na.ichęt•nie.i zwolniliby się sami. .Przedziwna i splą1ta0a 
nić krylysowych współzalevności skazuje obie strony na trudną 
w<półegzyste.ncję Przynajmniej na razie. 

A co będzie jeśli plastycy nie wytrzymają. (nie tyl~o o pie· 
niaclze tu chodzi) ! mimo \\szystko odejdą? - Nic. Dyrekc;a 
COBR n;e jest tym wcale przeraż.ona. Po p;ostu - zlikwtdU.i-? 
się manufakturę i po kłopocie. 

Podlegli dy rekcji pracowrncy mają \\'1ęcei obaw. ale i na­
dzieję, że wreszcie stać ich będzie na rozwód z oracodawcą 
Oto bo·w.iem organizuje się w tiodzi spółdzielnia plastykó .v. 
P.rezydent miasta popiera inicja•tywę, wojewódzkie władze spOl· 
dzielcze zapewniają, że pomogą. Statuit jest iuż na ukończe­
niu. Jeśli więc zbie•rze się co naJmniej 50 członków-zalożycieL. 

Spóldzielnia robić ma odzież, tkaniny cleiko·racyj•ne. bii.ute:·ię 
-- co kto chce Głównie - unika·ty Jeśli seria. t« najwyiej 
sto ,ztuk Plastycy prarować będą głównie w domu lub pra· 
CO•\\'l1i. 1ezeli ktoś miał szczęście i prarownię do.,tał '=\\Oje wy­
roby będą albo sprzed;nvać spółdzielni albo nddawać Je.i w ko­
m s jeśli wycenią swoJą pracę drożej niż spó!dzielnia.1a kom:­
~ja Jak kto chce 

Prze\\ iclu.ie się. że będą ró\\ nież ręcznie malowane kupony 
tkanin - na suk rn' bluzki. spódnice Wstępnie ustalono j,1ż 
nawet. że za kazdy ta.ki kupon twórca będzie mo,gl otrtymać 
około tysiąca lłotych Spółdzielnia sprzeda kupon w kraju al­
bo za granicą (bo myśli się też o eksporcie) za dwa, trzy ty­
siące złotych lub ileś tam dola.rów i też nieźle zarani Wszyscy 
będa zadowoleni W każdym razie - powinni być Chyba te 
ktoś wpadnie na jakiś „ge.nialny" pomysl albo po prostu pod­
stawi plastykom nogę Coś oa·n. panie artysta. myślał że ja!<; 
masz talent i wyższe sbudia to możesz pracować i zarabiać ile 
się da? Co na to ludzie powiedzą? A sztuka? 

.„Namalujesz pan po robocie jakiś obra·zek. sprzedasz„. Lu­
dzie teraz r.óżriie kombinu.i::i. 

P. T. 
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Dokończenie 

ze strony l Nagrody 
wego kina, teraz bez nijak.lei 
tenady tłoczyli się gdzie tylk~ 
było można, nie bez ostentac,1 
rozdając na lewo i prawo us-
miechy. Reżymowy wicemi-
nister otwierający festiwal 

• 
I codzienność 

stosunek zracjonalizowany: ~Ił• 
den z siedemdziesięciu fllmó·v1• 
nie wyróżnił się niczym szcze­
gólnym, a wszystkie one pre­
zentowały wyrównany poziom 
średni. Jury w składzie: Ro­
man Wionczek (przewodniczą­
cy), Bogumił Drozdowski, Zd.d­
slaw Kudła, Andrzej Magdo1i, 
Jerzy Peltz, Czesław Sandelew­
ski, Lech Wieluński, Jadwiga 
żukowska przyznało w sumie 
dwanaście nagród. I tak Grand 
Prix Jadwiga Zajićek za „Pro­
tokół zniszczenia" (WFD), inter­
wencyjny dokument o drama­
tycznym konflikcie wiejskiego 
małżeństwa z łobuzem, dokwa­
terowanym do Ich biednego 
domlłu. Film ten mógł intere­
sować, ponieważ przedstawiona 
w qim sytuacja miała swoje, 
ponadjednostkowe odniesienia. 

międzynarodowy pożegnany 
został rzęsistymi oklaskami, a 
tzw. środowisko jak za 
dobrych lat - skrzętnie zabie­
gało o zaproszenia na tradycyj­
ny coctail, organizowany przez 
dyrektora festiwalu w Ober­
hausen po - tei tradycyjnym 
- przeglądzl~ nagrodzonych 
tam filmów. Bycie na coctallu 
to miara towarzyskich noto­
wań. 

Jednym słowem zachodni 
goście krakowskiej imprezy bę­
dą mieli co, po powrocie do 
11wolch krajów, opowiadać. 
Myślę, że 1 wschodni nie będą 
milczeć. Ale i krajowi, dzięki 
apo.strzegawczoścl tych z zagra­
łllcy, mieli nad czym .rozmyślać. 

Pi11z11 o tym nie dla plotki. 
Bowiem zawsze tak jest, . że te­
go typu imprezy rozgrywają 

·~ w określonych kontekstach 
społecznych i politycznych. 
Konteksty te determinują przy­
jęcie przez publiczność prezen­
towanych filmów, kształtuj!\ 
kryteria ocen I wartości. Te 
właśnie konteksty decydowały 

• - jak 11ądzę - o programie 
apecjalnego pokazu filmów za­
tytułowanego „Oberhausen w 
Krakowie". Podczas projekcji, 
tłumnie trekwentowanej przez 
„caly" Kraków, oprócz zabaw­
nej historii kina w animowanym 
C>brazie J. Barta 1 Czechosło­
wacji („Swiat zagubionych rę­
kawiczek"), oprócz - także 
animowanej - filmowej zaba­
wy pod tytułem „Dzień, w któ­
rym przestałem palić" N. Dra­
glcla z Jugosławii, oprócz 
dwóch filmów hinduskich o 
1ocjologłcznej wnikliwości, 
Wolfgang Rufł (wspomniany 
już dyrektor festiwalu w Ober­
hausen) polecał - nie bez alu­
zyjnych podtekstów - zwłasz­
cza dwa tytuły. · 

Pierwszy 1 nich, to duński 
ttlm J. Lełha pt. „66 scen z 
Ameryki", Ironiczny i karyka­
turalnie kąśliwy obraz „ame­
rican way of life", a drugi, to 
zachodnioniemieck.1 „Feier 
Abend" (co można . tłumaczyć: 
„po pracy", „fajrant") w reali­
zacji A. Engstfelda. który przed­
stawia oficjalny capstreyk z 
akazji kolejnej rocznicy. pow­
stania Bundesw,elltY , . aj)ezP.ie­
czany przed protestującą, an-
tymilitarystyczną kontrmani-
festacją wieloma rzędami 
uzbrojonej po zęby pollcjl. Wy­
mowa tego, chłodnym okiem 
zrealizowanego dokumentu o 

Chan ro 
ADAM BART 

nastrojach społeczeństw za­
chodnich była aż nadto jedno­
znaczna. 

Filmy antywojenne, przestrze­
gające przed nuklearną tra­
gedią pojawiały się w Krakowie · 
I w latach ubiegłych. W tym 
roku poruszały w sposób szcze­
gólny. Myślę tu zwłaszcza o 
kanadyjskim filmie „Jeśli ko­
chasz tę planetę" (realizacja 
T. Nash), 26 minutowym wy­
kładzie dr Helen Caldicott, w 
którym relacjonuje ona me­
dyczne konsekwencje wojny 
nuklearnej, a w zasadzie obna­
ta bezmyślny absurd atomo­
wych zbrojeń. Takich filmów, 
których naczelnym przesłaniem 
była Idea pokoju prezentowano 
na tegorocznym festiwalu wiele. 
Odwoływały się one też do tra­
gicznych doświadczeń II woj­
ny światowej, wojny wietnam­
skiej, a także wojen współczes­
nych. Były ~woistym memento 
i najbardziej aktualnym zna­
kiem czasu. 

Zatem niejako 1rozumiałe, te 
podczas festiwalu grupa fil­
mowców z Berlina Zachodnie­
go przedstawiła „Apel o pokój", 
upowszechniając go w pięciu 
wersjach językowych wśród 
uczestników krakowskiej impre-
7.y. Sygnatariuszami tego ape­
lu byli uprzednio znani prze_d­
stawiciele zachodnloniemi~c­
klch twórców I publicystów 
filmowych. I w Krakowie przy­
bywalo podpisów do momentu, 
gdy oto któregoś dnia tekst 
apelu wraz z listą kolejnych 
nazwisk zniknął. Czy zabrał go 
ktoś przez pomyłkę (co przy­
puszczano), czy było to działa­
nie z premedytacją o niezrozu­
miałej motywacji - tego przed 
wyjazdem się nie dowiedziałem. 
Wiem tylko, że listę sygnata­
riuszy próbowano 1 determina­
cją rekonstruować. Przy oka­
rJi opowiadano, jak to jeden 1 
mistrzów naszego kina (nomina 
sµnt 9d.iosa), stymulowany 
1>rzez małżonkę, która dba o 
„właściwy" Image mistrza, od­
mówił złożenia swojego podpi­
su (to epizod z zagranicznych_ 
początków tej pokojowej inicja­
tywy)" 

Istmeje pewien stan psychiki, pewien_ szczególny na?tr6j, które­
go nikt nie lubi. Mówimy o ni~ rozmaicie_,- potocz1_11e: c_han~ra 
luln życiowy kac, bardziej uczeme: frustracJa bądź ahenacJa, kie­
dy indziej używamy dekadencko I młodopolsko brzmiących okre­
śleń: Weltschmerz, ból istnienia„. Wszystkie te terminy, mimo 
pewnych różnic, w gruncie rzeczy oznaczają to samo, tę samą 
dolegliwość duszy - niemożność dojścia do ładu z samym sobą 
t własnym życiem, nieumiejętność znalezienia takiej f?rmy .bi'.­
towania która po prostu dawałaby człowiekowi choclazby mini­
mum z~dowolenia z własnego życia„. trochę zadowolenia z ży-
cia - tylko tyle„. a może właśnie odwrotnie - aż tyle. . 

Czasem ludzkie życie staje się nie do zniesienia, mimo ze 
wszystko na pozór jest w nim w porządku. Funkcjonujemy -
zdawać by się mogło - w sposób prawidłowy, wykonujemy swo­
je obowiązki zawodowe, rodzinne, wiemy jak poruszać się w 
skomplikowanych układach, jakie stwarza rzeczywistość SJ?Ołecz­
na, posiadamy partnera czy partnerów seksualnych.„ A Je<l:nak 
- chociaż nie zawsze wiemy dlaczego - mamy tego wszystkiego 
nosc. 

Takie właśnie konstatacje przywodzi na myśl film Giuseppe 
Bertolucciego, który ostatnio dotarł na nasze ekrany. Nie jest to 
zresztą jedyny film w tej tonacji, jaki mieliśmy okazję oglądać 
w polskich kinach w ostatnich kilkunastu miesiącach. Nie doko­
nując nawet zbyt szczegOłowego przeglądu repertuaru można _by 
wymienić przynajmniej dwa podobne - mimo istniejących mię­
dzy nimi różnic - filmy: „Z życia marionetek" I. Bergmana (pre­
zentowane na „Konfrontacjach 81 ") oraz nasze rodzime „Mniej­
sze niebo" w reżyse.rii .J. Morgensterna. 

Znamiennym jest, że bohaterowie filmów „Z życia marione­
tek", „Mniejsze niebo" i ,Zagubione rzeczy" Bertolucciego podob­
nie jak główne postaci wielu jeszcze utworów o zbliżonym wy­
dźwięku. znanych z historii filmu i literatury, są ludźmi w 
wieku lat około czterdziestu. Ludźmi już nie młodymi, ale jesz­
cze nie starymi. Ich życie zostało już określone, zdążyło wejść w 
utartą koleinę, choć do jego końca pozostało jeszcze sporo lat, a 
jednocześnie życie to nie daje zadowolenia. wydaje się puste, ja­
łO\ve. nie do wytrzymania„. Widocznie w tym właśnie wieku od­
czuwa się niektóre problemy szczególnie dotkliwie. W młodości 
posiada się jeszcze nadzieję, że życie może być inne niż jest. Na 
starość osiąga się w obliczu śmierci stoicką mądrość pełną rezy­
gnac.ii. Wiek przejściowy nie posiada ani jednego, ani drugiego. 

Bohaterka filmu Bertolucciego - Marta jest kobietą w owym 
niebezpiecznym, przejściowym wieku Jej życie jest już ustabili­
zowane. Ma męża, dziecko, kochanków, dobre warunki materlal-
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Pora przejść do filmów. Na 
XXII! Ogólnopolski Festiwal 
wytwórnie zgłosiły 176 tytutow 
(najwięcej TvP, WFD, i WFO), 
w tym także 19 propozycji in-
dywidualnych. Do konkursu 
zakwalifikowano 71 filmów. 
Działania Komisji Kwalifika­
cyjnej zawsze budziły kontro­
wersje. Nie Inaczej było i w 
tym roku. Tyle tylko, że kontro­
wersje tegoroczne miały swój 
spektakularny finał. Otóż film 
najpierw odrzucony, a po In­
terwencjach włączony do kon­
kursu otrzymał w rezultacie 
Grand Prix! Innym em plum 
były dwa filmy 1 WFD, poka· 
zane na kilkanaście dni przed 
festiwalem w telewizji dla -
co najmniej - paru setek ty­
sięcy, a odrzucone przez Ko­
misję Selekcyjną z powodów 
bliżej nieznanych („Nasze de­
cyzje wynikały oczywiście z 
limitu, ale nie narzuc!lt go or­
ga11izatorzv. a po prostu samo 
życie).„ (Ten czas ekranowy 
- proszę wybaczyć, że po<l­
kreślam to z takim uporem -
absolutnie decydował" 
objaśniał decyzje Komisji jej 
przewodniczący Jerzy Swier­
czyński). Dlatego też festiwal 
krajowy miał swoją wersję ort 
- taką półoficjalną, a może i 
nieoficjalną projekcję w klubie 
„Pod Jaszczurami". Choć było 
tam tłoczno, bo I tam zja~ił 
się „cały" Kraków, gra tylko 
po części warta była świeczki. 
Wymienię więc jeden film, 
właśnie ten jeden z dwóch , 
prezentowanych uprzednio przez 
TvP, a mianowicie „Maraton" 
w reżyserii Andrzeja Sapijł 
ze zdjęciami P. Latalły I S. 
Szabłowskiego, niezwykle . doj­
rzały debiut absolwenta łódz­
kiej PWSFTviT. Niby doku­
ment o biegaczach, uczestni­
kach Maratonu Pokoju, a właś­
ciwie metaforyczne uogólnienie 
spraw Istotniejszych niż spor­
towy wysiłek. 

Nie sposób omówić wsźyst­
kich, dopuszczonych do kon­
kursu krajowego, filmów. Za­
tem rozpocznę od tytułów na­
grodzonych, jakkolwiek do na­
gród w tym roku należy mleć 

Dwie nagrody specjalne -
„Srebrne Lajkoniki" - przy 
padły Grażynie KędzielawskieJ 
za film „Góra" (WFO). poety­
ckiej impresji o doroc:mym 
święcie prawosławnym w Gra­
barce i Marianowi Cholerkowl 
za „Odloty" (SFR Bielsko-Bia­
ła), animowaną groteskę obycza­
jową „Z życia wsi". Brązowe 
Lajkoniki czyli pięć Nagród 
Głównych O/trzymali: Cezary 
Pawłowski za „Egzamin'', kon­
frontację dwóch obrazów o O­
święcimiu, tego widzianego przez 
młodych i tego znanego z auto­
psji byłym więźniom; Witold 
Powada, w kategorii filmu o­
świato\\'ego, za „Patyczaki" 
(WFO); Aleksander Sroczyński 
za „Film animowany" (SF A 
Kiraków); Krzysztof Juśkiewicz, 
w gatunku filmu tv. za wy­
§wietlanee:o już na małym e­
kranie „Żydo.wskle.go g.rabarza" 
(TvP) oiraz Andrzej Fidyk za 
film „Idzie Grześ przez wieś" 
(TvP) o kolejarskich siuchtach 
na szlaku. 

Wreszcie cztery nagrody tzw. 
profesjonalne -z.a scenariusz 
(L. Skrzydle I R. Blaśniakowi) 
do filmu „Kopalnia nad Czar­
ną Hańczą" (WFO) o bogac­
twach Suwalszczyzny; za zdję­
cia do filmu „Kilka opowiesci 
o człowieku" Krzysztofowi Pta­
kowi (autor równie makoo.nitych 
zdjęć do „Góry") z WFO; za 
montaż w filmie „Nur filr De­
utsche" (Poltel) Teresie Gorze­
lańczyk (irekonstrukcja podzie­
mnej akcji z czasów okupacji 
pod nazwą „Góral") oraz za 
„dokumentację ważnego tema­
tu" (problem narkomanii) reży­
aero.wl Julianowi Pakule, au­
torowi filmu „Być człowiekiem". 

Takie były filmy i tematy 
nagrodzone. Powtórzę: jurorzy 
zwrócili na nie uwagę z sobie 
zrozumiałych ~ględów (zresz­
tą na konferencji prasowej wo­
kół werdyktu panowalo zgod­
ne milczenie) i gdyby przyzna­
li premię !.nnym tytułom też nie 
byłoby o oo kruszyć kopii. Prze­
wodniczący jw-y pOIWiedział na 

ne. Nieoczekiwanie podczas podróty doznaje narastających stop­
niowo zaburzeń psychicznych, które ostatecznie prowadzą ją do 
całkowitej zmiany osobowości, zatraty pamięci o całym dotych­
czasowym tyciu. Poprzez chorobę psychiczną Marta doznaje wy­
zwolenia. 

Drugi bohater filmu - przypadkowo spotkany przez Martę 
przyjaciel z lat dziecinnych, jej rówieśnik - Werner, choć jest 
znacznie bardziej świadomy ni:i: Marta stanu, w którym się znaj­
duje, doznaje tego samego co I ona cierpienia. Wyzwoleniem 
Wernera jest aamobójcza śmierć pod kołami pociągu. 

Obłęd lub samobójstwo - dwa wyjścia z sytuacji bez wyjścia, 
1 własnego tycia, którego nie chce się dalej przeżywać. 

Reżyser filmu nie wyjaśnia przyczyn, dla których Marta I Wer­
ner znale:tli się w tak krytycznym stanie. Na ekranie widzimy 
przede wszystkim skutki, przyczyn możemy się co najwyżej do­
myślać. Jest co prawda w filmie pewien trop myślowy w tej ma­
terii, ale prowadzi on do prawdy tak starej, że aż· oczywistej. 

Otóż Werner przestrzegając Martę przed niebezpieczeństwem 
choromy psy~h!cznej mówi, że przyczyną jej stanu jest to, że 
Marta nikogo nie kocha. Z kolei obłęd Marty wchodzi w ostate­
czną fazę od momentu śmierci Wernera, na którego uczucie Mar­
ta zdawała się coraz bardziej liczyć, jakby intuicyjnie czując, 
że to moze być dla niej ostatnią obroną przed rozpadem osobo­
wości. Od chwili spotkania Wernera aż do jego samobójczej 
śmierci Marta doznaje też co pewien czas wizji będących wspo­
mnieniami z dzieciństwa, ze wspólnie spędzonych z Wernerem 
wakacji. Powracający w wizyjnym wspomnieniu czas jest -
jak się zdaje - czasem utraconej później harmonii emoejonalnej 
bohaterki, czasem poczucia bliskości z drugim człowiekiem. 

Smierć Wernera, koniec doznawania przez Martę wizji z 'clzie­
cii1stwa i ostatecze popadnięcie przez nią w chorobę psychiczną 
znacząco zbiegają się w czasie. Czyżby miało to oznaczać, że nie 
zrealizowane, nie spełnione od dzieciństwa uczucie tak bardzo za­
ciążyło na życiu Marty I Wernera?„. a ponowne Ich spotkanie 
zdarzyło się już zbyt późno?.„ Czyli, że wszystko jest kwestią ży­
cia emocjonalnego„.? 

Na pewno jest w tym wiele prawdy, ale historia jaką opowia­
da film jest jednak (i bardzo dobrze, że tak jest) znacznie bar­
dziej wieloznaczna, podobnie jak wieloznaczna jest istota ludzka 
i niemożliwe są do jednoznacznego określenia wszystkie warun­
ki, w których byłaby w pełnl szczęśliwa. 

Film „Zagubione rzeczy" harmonijnie łączy w sobie głęboką, 
choć wielce niejednoznaczną wymowę filozoficzną, swoistą meta­
foryczność opowiedzianej historii z prawdopodobieństwem, wiary­
godnością tego, co oglądamy na ekranie. W szczególności traf­
nym rozwiązaniem byto umieszczenie prawię całej akcji w obrę­
bie wielkiego dworca kolejowego. Dworzec pełni nie tylko funk­
cję uwiarygodniającego całą historię Ua, ale daje leż filmowi spe­
cyficzny nastrój, jednolitą tonację; jednocześnie dworzec jako 
miejsce posiada pewien walor symboliczny. 

Innym poważnym atutem filmu są jego walory plastyczne. kon­
sekwentnie zwłaszcza zrealizowana została koncepcja plastyczna 
ujęć retrospek<:yjnych. 

koniec: ,.Festln·at mógłb:r by~ 
riekawS7.Y, gdybyśmy ujrzeli '" 
l.'zasle jego trwania filmy po­
dejmujące problematyk~ stanu 
wojennego oraz rozmaite pró­
by rozwiązania problemów na­
szego kraju, problemów o któ­
rych wszyscy mówimy". 

Na pytanie - jaka rzeczywi­
stą wartość przedstawiały so­
bą filmy konkursu krajowega 
- miał odpowiedzieć XX 11.'fie­
dzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótki<:h. Taka konfrontacja 
rysuje przecież wyraźniej kry­
teria i oceny. Tym bard7.iej. 
iż na festiwal zgłoszono 638 
filmów z 34 pai1stw. a mniej 
więcej co szósty znalazł uzna­
nie w oczach Komis.ii Selekcyi­
nej i stanąl- do kookursu. Tak 
więc po dość ubogim festiwa­
lu w ubiegłym roku, teraz o- . 
czekiwaliśmy pierwszych pro­
iekcji z niejakimi emociami. 
Wprawdzie naj.potężniejszy kon­
kurent krakowskiei imprezy -
festiwal w Oberhausen - gdzie 
nadesłano przeszlo 1300 tytu­
łów z 50 krajów (w rezultacie 
w szranki staneło 96 filmów z 
37 krajów) w tym roku ocenio­
ny został dość krytycznie, to 
jednak liczvliśm:v. że w Krako­
wie będzie ciekawiej. 

Po Obe.rhausen pisano: 
„Obserwatorzy festiwali fil­
mów krótkich sugerują, że dziś 
Już ten film nie nadąża za 
rzeczywistością, za lawiną fak­
tów, wydarzeń i wypadków. że 
dziś telewizja w aktualnych 
doniesieniach. reportażach, z 
na.Jbardziej oddalonych zakąt­
ków globu donosi, podaje I ob­
jaśnia, a tym samym W)'pne­
dza film krótkometrażowy, 
spycha go w stronę lmpresjl, 
refleks.ii l poszukiwań formal­
nych. A w tej konkurencji nie­
wielu autorów ma coś nowego 
do 1aprezentowa.nla" (Jerzy 
Jurczyński). Ta obserwacja od­
nosi slę w pełni także do fe­
stiwalu kra.kO\.','Skiego. 

Polska przedstawiła w kon­
kursie 10 filmów: dokument 
Ludwika Perskiego o Rubin­
steinie. montażową · ·kladankę, 
którą o·glądało się bez znie­
cierpliwienia tylko ze względu 
na postać bohatera filmu, im­
presję Józefa Gębskiego o oświę­
cimskich przeżyci.ach Xawerego 
Dunikowskiego. bardzo popular­
ny wykład teorii prof. Sedla­
ka w obrazie Józefa Arkusza, 
rozwlekła opowieść o Ojcu Kol­
bem (Kazimierz Błahij), dwa 
tytuły anonimowe, ktćr:vm da­
leko do dawnych polskich su­
kcesów w tym gatunku. a tak­
że dwa filmy ~ociniejsze uwa­
gi, tj. Romualda Dobrzyńskie· 
go „bwie lekcje niemieckiego" 
<film wyświetlała TvP, wiec n:e 
będę go streszczał) oraz Bog­
dana Dziworskiego „Kilka o­
powieści o człowieku". Czy mo­
żna uznać ten zestaw za repre-

zentacyjny pod fa\.:!mkol"tie~ 
wzi?:'ędem 7 M im •) 'f'>i w~\pl W"­

ści o~tatni z wym·enionvch \V._,_ 

7.ej fytulów it;rv m-,ęd7.vn';:;ro­
dowe pod prz.ew"dnictwi>m 
Janusza Morgensterna 'lbdaro­
wało nagrodą ,Grand Prix". 
Ciesz.v się reżyser c:eszy s ę 
l\Iaciej Lukowski, dy•ektor WFO 
(zd;il właśnie e!!.731Yltli .. z n•for­
my") choć i ten mm miałem 
na myśli. pisząc na wstep:e o 
wrażeniu .. deiil vu". Niemal 
każdv film D;.hvorskiet!o zasłu­
e:uje na uwa)!ę. Akurat ten o 
człowieku. który na prze'.~ór 
swojemu kalectwu stara ~1ę 
żyć pełnia ee;zyistencji. wydał 
mi się dość hanaln.v i wtó:·ny. 
Ileż już było filmów na taki 
temat! 
Zauważono w Kr;ikowie r.e­

staw filmów węgierskich (dzie­
więć tytułów), trzy z nkh o­
trzymały nagrody. Rzeczywiscie 
wszystkie one utrzymywały się 
na dobrym. wyrównanym po­
ziomie warsztatowym. choć te­
matycznie nie odbiegały od 

• wielokrotnie powielanych w 
krótkich filmach problemów, 

, Jako wid7., z większą satysfa­
kcją oglądałem obrazv z .Ju­
gosławii. A zwłaszcza dwa. 
Pierwszy to (nagroda specjal­
na - Zloty Smok i nagroda 
FIPRESCI) „Win•ię władzę i sy­
na" 1v realizacji Niksy Jovi­
cieviea, który w sposób ostry 
a jednocześnie dowcipny opo­
wiada o ucieczce młodych ze 
wsi. gdzie starzy rodzice hor:v­
kają się i z trudami mozolnej 
pracy i z administracyjnymi a­
bsurdami. Temat te~; nienm~· y, 
aJ.e jak pokazany! Podobnie 
można powiedzieć i o drugim 
filmie, zatvtułowanym „Tytan" 
Miłorada Bajłeia, w któ:·ym re­
alizator obiserwuje, wlaśnie tv­
taniczny, wysiłek chłopa wy­
kuwającego poprzez lite skały 
kanał melioracyjny. 

Nie popadając w zbytnią prze­
sadę na tym ów opis zagrani­
czn.vch opowieści w krótkim me_ 
trażu można byłobv zali_oiiczyć, 
choć lista nae:ród iest długa. 
Jak sądzę z braku lepszych 
propozycji znalazły się na nie.i 
filmy o domu opieki, w któ­
rym niezamężne rnatki wvcho­
wuja swoje dzieci, o popular­
nej w Chinach akrobatvce z 
n;órkami obciażonvmi c:ezar­
kiem, czy wreszcie fińska przy­
pawieść (..Sornine:1") o możli­
wościach człowieka może i za­
bawna, ale przecież błaha. 

Jak to się mówi - fest iwale 
tegoroczne mam:v inz z;i sobą, 
a nadzieje z nimi zwiazane 
nrzechowamv na onv!z!o~ć . .Ta­
kil będzie. nrze1<:ono.mv sie za 
rok. · 

GRZEGORZ GAZDA 

• 
Należaloby wreszcie podkreślić zalety sposobu narracji zastoso­

wanego przez _Bertolu~ciego. Umiejętne wplatanie w tok wypad­
k~w rozgrywaJących się w czasie teraźniejszym krótkich, jedno­
u3ęc1owych wstawek retrospekcji Marty, podobnie jak montaż ca­
lych sekwencji uniemożliwiający zorientowanie się ile czasu n­
ptynęł~ m_iędzy poszcze~ó~nyml epizodami. c;ilnie subiektywizują 
narracJę filmu, upodabma3ąc w pewnej mierze percepcję świata 
przedsta"'.ionego w filmi~ przez widza do prawdopodobnego 
sposobu Jego percepowama przez bohaterkę filmu - Martę. z 
~olei powrót do narracji całkowicie o19iektywnej od momenlu 
śmierci Wernera I ostatecznego przekroezenla przez Martę gra­
nicy normalności psychicznej stanowi udany ekwiwalent formal­
ny tego, że bohaterka stała się kimś innym, stała się obca samej 
sobie i swoim bliskim, że oddzieliła ją od normalnych Judzi nie­
przekraczalna granica. Jest to szczególnie cenny, poruszający wi­
dza ~oment. Jest czymś nader pożądanym, a jednocześnie dość 
rzadkim to, ie kulminacyjnemu punktowi, przewartościowaniu w 
treści filmu towarzyszy jednocześnie zmiana w sferze jego for­
my. 

Drugl zaledwie film Giuseppe .Bertolucciego - brata znanego 
reżysera Bernardo Bertolucciego - zdaje się świadczyć, że w ki­
nematografii włoskiej pojawił się nowy twórca wy okiej między. 
narodowej klasy. 

ZAGUBIONE RZECZY - reżyseria: Gim!'e1>pe Bertolucci , pro­
dukcja wioska. 

• 
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ZiiMIA EW ANGELU 
~ilB~~mm!mL1illlli1nJll!llmlEIDB„11111 

Jan Dobraczy1'1ski nie wymaga rekomendacji. 
XIV tódzka Wiosna Poeto• 

Jego książki zyskały sobie zasłużone uznanie 
wśród czytelników. I choć „Ziemia Ewangelii" 
nie jest kolejną powieścią, zniknie szybko z 
lad księgarskich. 

„Ziemia Ewangelii" jest opowieścią o podró­
ty do Ziemi Swiętej. Autor, który tylekroć 
o.pisywał ziemię, po której chodził Chrystus, 
dopiero w 1980 r. jako pielgrzym dotknął jej 
własną stopą, by skonfrontować dotychczasowe 
własne wil!je z rzeczywistością. I jak twierdzi, 
wszystko znajdował takle, jak widział to w 
chwilach natchnienia. 
Książka jest uzupełniona fotografiami Rv­

szarda Rzepeckiego, które ze względu na ich 
czarnobiatą barwę, nie oddają w pełni piękna 
Ziem! Swiętej. 

Jan Dobraczyrisk!: „Ziemia EwangelU", PAX 1983. 
Stron 76, Cena 120 ii. 

z pólk1 
recenzenta 

OPOWIEŚCI NIESAMOWITE 
m>WIM 'Tt • a 

Opowiadania z dreszczykiem zawsze miały 
powodzenie u czytelników, choć nasze wydaw­
nictwa nie rozpieszczały nas tego rodzaju pu­
blikacjami. Naprzeciw zapotrzebowaniu na li­
teraturę osobliwą wyszedł PIW, drukując zbiór 
pt. „Smutny kos. Opowieści niesamowite i oso­
bliwe" w przekładzie Ryszarda Ryciaka i z Ilu­
stracjami Waldemara Swierzego. Całość zawie­
ra 14 opowieści autorów dziewiętnastowiecz­
nych ! nam współczesnych. T11k więc klasyka 
została uzupełniona przez prozaików młod­
szych, ale mających już spory dorobek literac­
ki. Wszyscy oni wywodzą się z tego samego 

. kręgu kulturowego, piszą w języku flamandz­
kim I mieszkają w Belgii i Holandii. 

„Smutny kos. Op0wleśc\ niesamowite 1 osobliwe". 
PIW 1983. Str, 38~. Cena 150 zł, 

POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA 

Otrzymaliśmy niezwykle ćenn&• . I po raz. 
pierwszy tak obszerne opracowanie dziejów 
PPS. Partia istniała od Zjazdu Paryskiego do 
Kongresu Zjednoczeniowego, tj. 56 lat. Jej 
dzieje, to historia polskiego ruchu socjalistycz­
nego I zarazem historia naszego narodu. Człon­
kowie PPS uczestniczyli we wszystkich wal­
kach I zmaganiach, jakie podejmowała poiska 
klasa robotnicza, a po Kongresie Zjednoczenio­
wym weszli w. skład najwyższych władz par­
tyjnych i administracyjnych Polski Ludowej. 
Książka o PPS jest pozycją znaczącą I waż­

ną. przedstawia ona partię socjalistyczną -taką, 
ja ka była w rzeczywistości: wielonurtową, ot­
wartą zarówno dla proletariatu jak i dla inte­
ligencji I chłopów. 

.Tan Tomlcld: „Polska Partia Socjalistyczna 1892-
1948". Kl w 1983. str. 530. Cena 220 zł. 

PETRARCA 

Ossolineum w „Bibliotece Narodowej" wyda­
ło „Wybór pism" Francesco Petrarki, autora 
znanego u nas przede wszystkim z jego sone­
tów pisanych do ukochanej Laury. Obecne 
wydanie, jak zresztą wszystko co wydaje Os­
solineum, zawiera obszerny wstęp omawiający 
życie i dzieło tego znakomitego poety I filozo­
fa. W części zatytułowanej „Wybór pism" u­
mieszczono sonety w przekładzie Jalu Kurka, 
sporo · listów, a także poemat „Trionfi". 

I jeszcze jedno: Petrarca sądził, że nieśmier­
telność zapewnią mu jego pisma łacińskie. Ale 
stało się inaczej: po dz~ś dzień ludzie zachwy­
cają się jego lir:ykami, jego subtelną poezją 
osobistych odniesień I jego żarliwym wyzna­
niem miłosnym. 

Franscesco Petrarca: „Wybór pism". Ossolineum 
1983, Str. 336. Cena 160 zł. 

W K AIMIE BASMI 

Rzadko piszemy o Il tera turze dla dzieci 
młcidzieży, gdyż takich książek po prostu nie 
ma. Ale oto dotarł do nas zbiór baśni przygo­
towany przez Jana Baranowicza. Książlfa za­
wiera baśnie, których wątki można odnaleźć 
nie tylko w naszvch rodzimych przekazach. ale ' 
także w Bułgarii i Niemc:1ech. l Dewizą autora 
bvłci słynne zdanie Andersena, że są to bajki 
,.dla dzieci od dziewięc:lu do dziewięćdziesię­
ciu dziewięciu lat". Całość została bog::ito ilu­
strowana przez Jacka Gaja i Stanisława Klm1-
ke. tak, że nie tylko z zainteresowaniem czyta 
się z<iwarte w niei legend:v I baśnie, ale z 
przyjemnością ogląda barwne rysunki. 

Jan Earano\\lcz: „w krainie baśni". Wyd. Sląsk 
1983. Str. 230 . Cena 220 zł. • 

l5 czerwca w siedzibie łódzkiego PAX rozdano 
nagrod:y oraz wyróżnienia w kolejnej - jubileu­
szowej XXV l'..ódzldej Wiośnie Poetyckiej. 

Ta p-0etycka Impreza, której patronują: od dz.tal 
Wojewódzki Stowarzyszenia PAX oraz Instytut 
Wydawniczy PAX, jest w tej chwili jedyną im­
prezą tego typu, która nieprzerwanie powtarzana 
jest co roku i już od dawna zaliczana jes•l do 
najciekawszych oraz ważkich wydarzeń kulturo­
wych. Nie poipełniamy błędu stwierdzając, że zna­
czna część poetów średniego I młodego pokolenia 
pierwsia promocję literacką uzyskała na którejś 
z Wiosen Poetyckich. Przypomnijmy niektóre choć­
by nazwiska nagrodzonych lub wyróżnionych poe­
tów Należą do nich: A. Tchórzewski. E. Stachura, 
'.\1. Grześczak, K. Gąsiorowski, M. z. Bordowicz, 
M. Stanclik, J. Górzański , K. Swlegockl, J. Bie­
riezin S. JurkoW1Skl, S. Gola. 
Oczywiście regulamin Wiosny dopuszczający 

udział twórców po debiucie książkowym sprawił, 
że pojawiają się wśród laureatów nazwiska poetów 
już wcześniej „zakorzenione" w powszechniejszej 
. ~wiadomości odbiorczej. Skład jury - zmiemający 
się nieco na przestrzeni 25 lat gwarantował wy­
bór tekstów najciekawszych. A w jury zasiedli: 
pro!. S. Skwarczyńska, S. Czernik, z. Bieńkowski, 

Jerzy Woliński' 

Moje zw· erzę 
• • 

m1ęsozerne 

I NAGRODA 

za małe na pierwsze strony gazeł 
za dzikie żeby dało 11ię poglaska6 
śpi z otwartym jednym okiem 
ostrzy nóż zębów 
żeby w każdej chwili móc ugryź6 

zbyt ptasie aby mogło być kamienno 
zbyt żywe aby mogło być szklane 
nie dało się jeszcze przykuć do skały 
nie dało sobie Jeszcze obciąć skrzydeł 
wydziobać serca I wątroby 

ma· ręce ktt$1-yml wskazuje 
ma Język którym oskarża 
oczy - miniatura wiecznego słońca 
nieustannie penetrują mroczny mikroświat 
zdziczałego wszechświata 

u małe teby przekuć je na pomnik 
za dzikie teby Je przekupić polityczną bajki\ 
potrafi przechodzić przez zaryglowane drzwi 
widzi co ukryto za ścianą z krwi I marmuru 

przeklęte I nJechciane Jak wszyscy trędowaci 
ma wliczy apetyt na zakazany owoc 
• taką 1amą siłą wierzy w siebie Jak w Boga 
zna zapach kawioru lecz w ustach wciął czuje 
smak więziennego chleba 
błąka 11lę między sobą ł obowiązującą kukłą 
powszechnego wzoru do naśladowania 

zawsze ma o jedno oko więcej 
zawsze ma o Jedną możllwoś.ć mniej 
moje zwierzę 
mięsożerne, śmiertelne I ludzkie 

Rorna1i Gorzelski 

Ucieczka 
na polu dnie 
n NAGRODA 

1983 

To tam pośród mórz złofa·cb ziemia się kołysze 
Rybak wiosło powoli wy.Jmu.Je z te.I wody, 
A wzdłuż brzegów od wieków - zielone 

ogrody 
I flotylla delfinów zaplątana w ciszę. 

. I 
żródło bielą strumienia ucieka z zieleni, 
Idzie z dzbaliem dziewczyna w słońce 

zapatrzona, 
Tylko czas na tej wiecznej wyspie nie pokona 
Człowieka i nie wpędzi go do kraju cieni. 

Może jeszcze na brzeg ten wejdzie ktoś o 
północy 

I zatrzyma przez chwHę przy swej łodzi oi:z~'• 
Przy lodzi, którą przybyl da miejsca 

wygna.ni a. 

NR 25 (1316) XXVI 18 CZE·RWCA 1983 R. 

M .• T. Kononowicz, A. Piotrowski, A. Rymkiewicz, 
z. Lichniak, J, Kurek, B. Ostromęcki. M. Piecha), 
I. Sikirycki, J, Koprowsk.i, S. Jurkowski, H. Pust­
kowski. 

W ostatniej Wiośnie jury w składzie: S. Skwar­
czyflska, A. Rymkiewicz, M. J. Kononowicz, z. 
Lichniak, J. Koprowski. I. Sikirycki S. Jurkow­
ski, H. Pustkowski, postanowito przyznać nast<:­
pujące nagrody oraz wyróżnienia: 

W dziale ogólnym: nagroda I - J. Woliński 
(Warszawa), nagroda II - R. Gorzelski (l,ódź), 
nagroda II - A. Pesta (Lublin), nagroda III -
S. •Pastusa:ewski (BydgoS>Zcz), nagroda III - A. 
Rutkowski (Warszawa). 
Wyróżnienia.: P. Sarzyński (Wetlina), H. Filas 

Gutowska (Bielsko-Biała). 
Utwory o tematyce religijnej: I nagroda - S. 

Gola (Bielsko-Biala), II nagroda - M. Stanclik 
(Bielsko-Biala), TJ nagroda M. A. Wasilewski (War­
sz:awa), III nagroda - A. Werner (Katowice), J . 
Kozłowski (Poznań), E. Garnucb (Pabianice). 

Wyró:Zoienia: B. Wasilewsk-'t (Lódź), E. Palczyń­
skl (Lódź). K. Ko;zlows-kJ (Lębol'k) . 

HE1MRY1K PUSTKOWSKI • 
Morze ziemię kołys7e, wyciąga strumienie, 
Ziemia w morzu się nurza, a d.rimwo 

korzeniem 
Łączy wody l niebo i bezmiar czekania.. 

Aleksandra Pesta 

Oda do stola 
II NAGRODA 

Stole drewniany 
Gladko heblowany 
Nfe bądź skąpy 
Nie żałuj wina l chleba 

Skocz na Jednej nodze 
do spiżarni - przynieś co trżeba 
Niech będzie święto 
chociaż nie niedziela 

Ojciec z synem 
Matka z córką 
Niech siądą przy tobie 
Zgodnie jak w rodzinie 

Niech starcza cl grosza 
na to co potrzebne 
Nie mów że coś jest niestety 
nie na twoją kieszeń 
Masz aź dwie szu~lady 

Stole drewniany 
Gładko heblowany 
Niech żadne komiki 
Próchnice I ognie 
nJe dadzą cl rady 

Podkuj swe cztery nogi 
podkową na szczęście 
Kiedy znikną - ty bądź 
Nakarm tych co po mnie 
Przejdą życia przęsłem 

Utwory o tematyce 

religijnej 

Sta1iisław Gola 

· olę a 
podróżna 
I NAGRODA 

Grudniowy pociąg, po grudniowych szynach 
tnie bochen zimy kołami wytrwale. 
Wagony się zwierzają - po kolei dzisiaj 

jak wstydliwe panny przy konfesjonale. 

Niebo za o1•nem - srebrna tabakiera; 
ćmią '!kręta zadymki stacji" zdrowaśknwe. 
Król '" wa<'l11ku ro7:dał karty do pokera 
w przedziale siwiało powietrze grudniowe. 

A potem iytnla - kosym okiem kłosa 
zagląda do serca. '\pokój. mol mili, 
bo Bóg sle rozęnlewa. odi;unie niebiosa 
a be7. nit-bios cóż byśmy na świecie robili? 

Grudniowy pociąg w Beskidy nas wlezie. 
Tnlt- hoehen 7.lmy dfwlęcznyml kołami. 
A tam z irór - &nioł na śnłrł.m·m trapezie 
już Gwlazd3• wypatruje sennymi oczami. 

Miecz1.1sław Stanclik 
•· 

, . , • o SWlęC Im 
II NAGRODA 

JANOWI PAWL0"'1 O 

\Vietrzeją wa11na kruche ślady 
n oświęcimskiej ziemi świętej, 
gtizie aniołowie z tłustej sathly 
w krematoryjnych stygnl\ piecach. 

tędy bóg siedmlomilionowy, 
jehowa szedł s einsteina twarz„ 
starozakonny po chrzest z ognia, 
w Imię swe wniebowstąpić sadz"' 

c I e n i u - co wołasz tak bezgłośnie, 
ie w Ź:\"wych głos sumienia budzisz, 
który modrzewiem białym rośniesz 
w pamięci ziemi - ognia - ludzi; 

c i e n i u - już gościu w naszym bycie 
- w innym wymiarze zadrzewiony, 
z którego gwałtem zdarto - życie, 

jak z róży - zapach Jej czerwony -

tnvaj, c I e n I u„. w święte imię trwani~. 
trwanie - to: w czyjejś tyć pantięci. 
o święć im - czasie - od zarani!!< 
dni, które wieczny cień nświęcit 

trwa zakon niewidzialnych bra.ci 
o Innej od nam znanych reguł. 
w habitach z cienia tłum postaci 
pionowo wznosi się iui niebu. -

nasz narodowy ikonostas, 
najświętsza z wszystkich rzeźba z dymu, 
prz:ed którą - chyląc swo,fą postać -
klęczał dostojny pielgrzym z 

rzym u 

1.__~· :_ J „ ~~ .. :~.~ ~· f, ~- ,)·· - '. ' ~ '. 

Msza u 
świętego Jaek~ 
II NAGRODA 

Trzyma,jcle mnie, bo ulecę w niebiosa! 
Jakże blislrn dzisiaj ze Stupska do nieba! 
Niecha.I zetrę z siebie ·codzienności 0t11ad, 
Gdy serce ponad Ziemię nagle staje dęba. 

Wznoszę się bez sknydeł, gdzieś pod strop 
gotycki 

Wywietrznildem wypływam nib? obłok pary, 
Pl'nad dach:v czerwone. nad i.tare uliczki, 
A ża.dne mnie nie unoszą wlncly ni dfwlgary. 

Pł:vuę wzrokiem, umyl>łem. se!'cem; duszą całą, 

żeglu.ię ponad Zir,mię ku lepszemu światu, 

Ale tej żeglugi widoc7.nle mi mało. 
Bo wybiegam jak mogę oonad ziemski statut. 

I dotykam 1Jro1:w Niebieskiego Domu. 
Gdzie się h:a jak para mym wzruszeniem 

skrapla 
I modlę się o wsparcie, o siłę, o pomoc, 
W tym l>ielkim clziel0, o kt-Ore tu się modli 

kapłan. 
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W dniach 5 i 7 czerwca 1983 r., na scenie Teatru 
Wielkiego w Lodzi, w partii Normy (włoska wersja 
językowa) występuje URSZULA KOSZUT - sopran. 
Artystka jest wybitną polską śpiewaczką młodego 
pokolenia, występującą za granicą, na stałe 
zaangażowaną w operze w Stuttgarcie. 

- Komu, czy czemu zawdzle· 
czamy pqbyt pa·ni w Teatrze 
Wielkhu w Łodzi? 

- Inicjatorem zaproszenia 
mnie do Łodzi i moich wvstę­

pów tuta.i jest dyrektor Tea·ru 
Wielkiego Sławomir Pietra~. 

który rozmawiając na ten te­
mat ze mną okazał tyle iapa­
łu i oddania dla teatru. że nie 
soosób było odmówić zao!'o­
szeniu. W PQlsce znam zalo0d­
'de kilka osób które orawie z. 
mczego chca zrobić wielka i 
prawdziwa 5ztukę. dażac do 
swego celu uparcie i wytrw'ł\{" 

O teatrze łódzkim tyle się od 
niego nasłuchałam że ogar,;ę­
.ła mnie ciekawość zobacwn;3 
tego wszy~tkiego wtasnvmi o· 
czyma. To jest mój pierwszy 
pobyt w Łodzi; nigdy w tvrn 
mieście przedtem nie była.n 

- Jakie są Pani wrażenia? 

- Niezbyt . mile W hotPlu 
„Centrum" natychmiast i.ino 
m1 do zrozumienia. że me 1eo;t 
to miejsce dla Polak<'>w a 
zwłaszcza tych nie ooąia;ia~a­
cych twarde1 walutv .Jem !116-
w1 sie w tym hotelu obcvm 'e­
zykiem. to można ąip tam e­
wentualnie uchować TP7.Ph 1r.ó­
w sie po nolc:ku to ie5t •ie 
traktowanym 1ak czlnwiPk 
trzeciej kategorii. Nie można 

wówczas licżyć ani na normal­
na obsługę, ani na zwykła na­
wet uprzejmość W tei s vtu­
acJi chciałam iu7 wvieżrlżać z 
Łodzi. alp prz.vparlkowo tnfi­
lismy wraz z meżPm do ho'elu 
. Grand" I tu nelne '·"~kn ·,e­
rne - normaln· lurlz1e uor,pi­
ma oh~luga Mowił:m1 oo nol­
sku i nie dawało to nik„mu 
.powodu cto lekcew;i7.Pnia mni 0 

- wprost przeciwnie-

Co pani powir " teatr:e'? 

Uczucia m1est.ane W p1er­
\vszvcll dwóch dm:~rh mo tP!!Q 

pobytu oróbv nie rlo<1łv rlo 
skutku Nie było 7 ll:im g1 ar 
ZPsp<'>I dwa 1 .dni n67.niej niż 
pr1.Pwidvwano oowrocil ze 
Skonie i dooiero na tpeci 
dzień roznor1ęl;im oróh" z 
chórem orkie!<t ni ; - co naj· 
ważnieisze ctla mnip - z A­
dalgiza <Ryszarda Racew1nzl. 
Kolejny dz.ień oobvtu - świę­
to Bożego Ciala Byliśmv w f...v­
w1czu - cóż za wspani'łł·' i 
barwne uroczystości kościelne 
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, Piątego dnia 
Kole.iny dziT>ń -
czyli psychiczne 
nia do galm1;ego 
nia. 

dwie próby. 
wypoczynek. 
przygotowa­
przedstawie-

Okazuje się, że wszystkie te­
atry wielkie maja wiele wsuól-
nego. Przede wszystkim iest 
tam wielka Improwizacja w 
nr ąt?otowywaniu spekta1'lu 
Jest wiele pozytywnych ZJa­
wisk ale i sporo. niedoc1ag­
nięć. 

- Występowała pani takie w 
Teatrze Wielkim w Warszawie. 

- Tam rzadko kiedy col-i.ol­
w1ek wvchodziło naprt.eciw o· 
czek:iwaniom Kiedy orzed v-ry­
stepem orosiłam o oróbę. nd­
powiectziano mi - pani iuż tę 
opere zna. A Przecież tu ~ho­
dz1 nie tylko o maiomość 
dzieła. ale takżc o zgr;inif' ~ie 
muzyczne 1 scPnicznc z o:ir­
tnerami. chórem. orkie:;trą 
'P·1.ecież k;iżdv z nas jest in-
dywidualnością Aby z tego 
konglomf'ratu nowstała u.:J<1na 
rałośl" musimy ~ie w~zvscv 00-
znać Proby wiec. w k:>żrlvm 
przvp;idku ~ą niPzhenne Praw­
r.iziwa sztuka ru1d:'.i sie wt"ls­
nvmi f iei t.vlko znanvmi pra­
wami O tym trzeba pamid.:ić 
i tego należv nrze~trzegać r_:c1y 
l't.luke i iPi odbiorcę chci:!my 
traktow?Ć PDwei7.nie· 

Innym razem 111ialam ~nie­
\\ <le w Travi;<c1P i t.;ik7.P nr·ilw 
"~PnicznP nie dochnrlz!lv '11'J 
skutku Oświadczono mi \VÓw­
czas. że .nriedstawienie iest 
ustawione POrlf' mnie i wszy­
l'\CY becta gr;ill t11k. iak ja hę­
de chciała" Zastanawiałam 
sie skad bioracv udzi;ił w 
nr1rirl.c::tav„iiPniu mnr!::l \Ą1 ie\17ieć 
;.pgo 18 rhre <koro 7 nikim m1 

t _m~t 2rv c;rpnir1.11Pi nie 'Pl­
n1;iwi;ił;im o~t;itecznie iec111::ik 
'' ymusihm nróho;. 

- Dl;•.1'7.e~o 
Nor me? 

w;vhr:ih pa 1i 

- To nie ja wyhralam ZE!o­
c17.ilam <ie n~ nrnpozvcię iiy­
rektora Sławomira Pietra.5a . 

- Bywa pani w kra.iu rz:łd· 
ko l'hoi' melomanom nazwisko 
pani i wvs!lki kunszt wokalny 
sa i1nne Mówio~ o ·tvm <Ila· 
tE'l:" b<>• ' iem uważam ŻE' ko­
lc.in:v pnb.vt w kraju znak••rr>i·· 
tc .J » rt~'stki iest doskonała o­
kaz.ją do poz. skania oani do 
• -„pół1>rac:v orze1 oo Iski nr­
m) ~łytowc radio Ll'IE'wizir: i 
tc:nry operowe. .Tak Dani się 
czuje w tym morzu ofert? 

- Jak na razie to tylko Fil­
harmonia Poznańska zapro4iła 
mnie do siebie. załatwiając do 
końca wszystkie związane z 
tym sprawy. Druga oferta -
to obecny mój pobyt w Łajz~ 

Z innych zaś ośrodków zaw­
sze pytają, kiedy dyspon•lję 
wolnymi terminami. Podaję im 
konkretne daty Później na~tę­
puje zupełna cisza. Nie maiąc 
żadnej odpowiedzi. nie m·Jgę 
wiedzieć czy umowa dosz.ła do 
skutku- Następnie, na klika 
czy kilkanaście dni przed da­
nym terminem zostaję powia­
domiona. że „w5zvstko Jest go­
towe". Rzecz jednak w tym, że 
ja nie wiem co jest gotowe. 
Każda umowa zawiera określo­
ne warunki. Tak jest na całym 
świecie. A u nas nie ma iwy­
czaju przedstawiać warunk()w. 
ani negocjować moich· 

A inne oferty „ to są te, 
które ja składam. Napraszałam 
się wiele do mojego rodzinnf'go 
miasta Katowic, swego c1;isu 
także do Bytomia· Tam zaśpie­
wałam. ale to także dzięki Sła­
womirowi Pietrasowi. Pamię­
tam o tym. I tu jest prawdzi-
wa odpowiedź na pytanie 
dlaczego je.~tem w Łodzi. 

W Polsci! współpracowałam 
jeszcze tylko z Orkiestrą Pol­
skiego Radia w Krakowie· Za­
wdzięczam to ówczesnemu dy­
rektorowi 'tej orkiestry Krzy­
sztofowi Missonie i pani Pasz­
kiewicz i redakcji muzycznej. 
Są to moje jedyne nagrania 
utrwalone w Polsce. 

Tak naprawdą - poza wy. 
mienionymi tll pneze mnit 
przykła.damł - ftikt inny w 
kraju do uctnej wsp(>Łpracy 
artystycznej mn~• n.ie :sam-a­
nał. Wpranełam li4 ••w.ze 
1ama; l)ilałam listy do hu!ty.tu­
etl muzycznych twiele • nicłt 
pozostawało bez odpowiedzi). 
Prop0zycje :sawne stawiałam 
kon:kl'etne; termin, repertuar, 
tyc!orys, zdj~la - cót więcej 
tneba· Zawsze chciałam I chcę 
nadal śpiewać dla publiczności 
w kraju, której cząstką jestem 
przecie:!: sama. 

- Czy taka obojętnoA6 nie 
mlechęcaT 

- Nie. Ofert z kratu ocze­
kuję nadal. Mam już jedn11 -
Lódź w roku przyszłym (par­
tia Łucji). Nim Jednak podej­
mę ostateczną deeyzję, mu~zę 
przekonać sil.I jak zostanie 
przyjęty mój występ teraz. 
Normę śpiewam dopiero po 
raz. trzeoi w życiu, a drugi w 
teatrze operowym. Jest to b'łr­
dzo trudna rola, wymagajaca 
nie tylko dobrego głosu, al.? i 
znakomitej te<:hnlki - także 
aktorskiej. 

- Jak rodzi sl4' u pani de­
cyzja przyjęcia konkretnej roli? 

- Zależy to wszystko otle 
mnie. Każda daną mi propozy­
cje weryfikuję w oparciu o 
materiał nutowy. Sprawdzam. 
czy rola ta leży w granicach 
moich możliwości. Nie chodzi 
tu o górną granice możliwości, 
lecz o klasę niżej Przed paro­
ma laty proponowano mi oar­
he Aidy - nie przyiełam. U­
ważam. ie nie jest to rola dla 
mnie Przed trzema laty odnio­
si~m się podobnie do roli Ta­
tiany. Dziś już tę partię śpie­

wam. 

- Może właśnie dlategq, ie 
wie van! kiedy i z <'zego nie 
tvlko można, 11le trieba. re.i;yg­
nować. 

- Rozważając propozycję, 

zawsze dokładnie ia analizuję 
i zastanawiam się. cz.y iest •'na 
;iaprnwdę dla mnie Na mój 
rodzaj głosu jest napisane tak 
'•.;ele nrzPPicknych ról. że re­
zygnu i;ic naprawcie niczego nie 
trace Głos icst skarbem da­
nym przez naturę I wymagają­
cym bardzo starannej pielęgna­
cji Osiągnięcie wysokiego kun­
sztu wymaga bardzo dużo pra­
cv i ogromu wewnętrznych ry­
gor<'>w. Chcąc uchronić głQS 

przeci' icgo zniszrzeniem. trz'"ba 
umieć powiedzieć - nie. 

- lstotnie .. is:r,e blaski i cienie 
''"ni ŻY<'ia artystyczne~o? 

- Droga do kariery arty;;ł,v­

czne.i iest drogą cierniowa Sa 
1.<asem momentv bardzo tru'.:lne 
w żvciu Jest to wła~ciwie cią­
gła walka z samym sobą za­
równo podczas stałego w'ni­
nania sie po drabinie kari 0 rv 
arty~tvcznej. jak i w ch·;.:i­
hch rezvgnacii z tego. co n:e­
., r-dy bardzo nE:Qi (trudna ~o­

la znany teatr znakomitv ·1v­
rygent ito) Jest to także 7<1-

wód. który wymaga systern~­
tycznei i nieprzcrv.:anej nauk:. 
Im dlużej sie uczę tym o~r­
dz1ej zdaje sobie sprawc. .1ak 
wiele jeszcte iest i może ovć 
przede mną. Powstają coraz to 

nowe wątpllwofol. Początek o­
siąga sie rozpęctem. ale dal•za 
droga wymaga ostrożnych i 
wyważonych kroków. 

- U kogo closkonall pani 
swój głos i konsultu.je się? 

- Ucze się sam . ciągle su~ 
uczę. Opieram się tutaj na 
własneJ intu1c3i Możliwość 
poprawienia głosu mam tylko 
w Polsce u swego profesora 
Bogdana Ruśkiewicza, Jest to 
na szczęście muz.yk-akompan•:>­
tor a nie zaś były śpiewak. 
Jest to jedyny człowiek. z 11:tó­
rym wspólnie doszliśmy do 
prawdy następującej: sprawa 
warunków głosowych, ich roi.­
woju i doskonalenia iest sura~ 
wą bardzo indywidualną. 2ia­
leży ona od budowy narządu 
gło5owego a nie od stosowania 
sztywnych reguł w stosunku do 
każdego śpiewaka Te reguły 
nie są gotowe i znane tylko 
doświadczonym śpiewakom. czy 
pedagogom· Są one indywidu­
alną sprawą, wymaga1ącą ich 
wypracowania i respektowa­
nia. Zakres i brzmienie ~!;·•u 

nawet te potencjalnie 
tkwiące --są tak bogate w 
swej różnorodności, jak wielka 
jest rozmaitość w budowie •1a­
szego organizmu i jego po~z­
czególnych części. 

- A ewentualne korzystanie 
z podręczników? 

- Mam własny „podręcznik" 
do nauki śpiewu. Ma on już 
dwanaście lat i jego kartki są 
ciągle dopisywane. Spójrzcie 
panowie - to jest właśnie ten 
notes wypelniony cennymi u­
wagami i spostrzeżeniami po 
moim każdym spotkaniu z 
p:rof· Bogdanem Ruśk:iewicz.en;., 

- O. poradziłaby pani mło­
ł)"lll, dobrtte :sapowtadająoym 
1lę śpiewa.kom, lecz szybko I 
He końet:~J'm IW!ł karierę? 

- Nalety 11~ długo l dużo 
uezyó. Nie można być za wcie­
śnie pewnym swych umiejętno­
ści i talentu. Nie można też 
wierzyć zupełnie i wszystkim 
pochwałom. 

Na ogół większość pedago-
gów I dyrygentów nie mówi 
śpiewakom tego wszystkiego co 
naprawdę o nich sądzi i co 
byłoby pożądane dla rozwoju 

kunsztu wokalnego. Splewak 
pow mien być krvtvcznv wobec 
samego siebie Tego też c-.ia­
sew trzeba sie nauczvć O 1a­
letach i wada<ń1 - zwlaszcza 
młodego talentu - należv rnó­
wir dyskretnie Nie wolno lu­
dzi nisz.c~vć A to - niestdy 
- zdarza 5ię dość, często Po­
przez dvskusie można się .vie­
le nauczvć Uczyć ~ii; tP'. >ha 
me tvlko śpiewu. ale 1 skrom­
ności Głos. ta lent. to nie no· 
wód do dumy To iedinie o­
wóct no wdzięczności natu.-ze. 

Artysta nigdy nie powi­
nirn być pewien swel{o talentu· 
Wątpliwości sa tu niezbl)c!nt>. 

- Tak. Nie ma wykonań. na­
grań idealnych i doskQnałych· 
Jest to również opinia tak ińa­
nvch i cenionych artystów i::ik 
D<Jw1d Ojstrach czy Yehun: 
Menuhin. z którymi mialain 
przyjemność i zaszczyt o t.ich 
sprawach rozmawiać. 

- W kraju nie ma pani na­
grań płytowych? 

- Od dziesięciu lat są tylko 
obietnice. Być może wymaga­
nia oolskich firm płytowych 
są tak wysokie. że ieszcze ;;o­
bie na to nie zasłużyłam. Mo­
że trzeba o to zabiegać w 
szczególny sposób· Ale ja tyl­
ko na scenie klęczę. 

- Za granicą jednak ma pa­
ni nagrane płyty. 

- Bez klęczenia. Mam pięt­
naście nagrań; w tym cztery 
kompletne nagrania opero\\ e· 
myślę. że Jak na zachodnie 
warunki to nie jest źle. 

Radio Luksemburg zna1'tlło 
mnie tele!onicmie tu i teraz, 
aby upewnić Bię odnośnie mo­
jego kolejnego nagrania płyto­

wego w Wiedniu. 

- Co w swojej karlene ar­
tystycznej zawdzięcza pa.ni mę­
żowi? 

- Współudział męża w mo­
jej karierze zawodowej Jest 
wielki. W Wyższej Szkole Mu­
zycznej w Katowicach nauczo­
no mnie niewiele· Mam tu 
przede wszystkim na myśli in­
tonację, frazowanie. języki cb­
ce. Mąż jako świetny muzvk­
dvr~·gent. wiele z tych br&­
ków pomógł mi uzupełnić, 

Przyl'("fowanie muzyczne to ie• 
go zasługa. 

- Czego wym~i;'t nanl od 
swoirh współpracowników na. 
scenie? 

- Żebv byli prawdziwi. ~hv 
dobrze śpiewali i usilowali 
z.rozumieć się wzajemnie JtHZ 

zrozumit'ć sztukę· 

- Widu naszJrh arhsfmv 
w)·,jeid:ia na dłnższv okres rn.­
su za granirę. Są ror.ne oputJe 
nll fl'n temat. Co pani o t.1 m 
nl\ śli? 

- Jeżell człowieka nie chcą 
·w kraju, nie dają właściwej 
pr'1cy - to cóż można inn"E!O 
robić. Gdybym otrzymała pracę 
w kraiu. ni.E(dv nie wyjecha­
lahym na dłuższy okres z 1-'ol­
ski Przed ki1kunastoma lntv 
przyjęto mnie do Teatru W1el­
k1r>1m w Warszawie iako w­
listkę-adcptkę To trw alo jed­
nak krótko Przyszedł nowy 
dyrektor, który poradził '1li 
szukać szczęścia na prowincji 
Niektóre teatry na prowinc~i. 
nawet n~e odpowiedziały na 
moja ofertę. Inne uważały, że 
mój głos nie jest. wart na"":et 
przesłuchania· W Bydgoszrt.Y' 
pytano mnie, czy rozumiem po 
pol~ku - skoncentrowano swo­
ją uwagę na· moim nazwisku i 
stwierdz.ono, że mam złą wy­
mowę. Myślę. że Podobne prz:v­
czyny powodowały wyja1.dy 
wielu innych. znanych dziś Po­
za krajem artystów. Teraz do 
przyczyn tych dołączyły <;ię 
także sprawy ekonomiczne .. 

. - Na,fbli:!sze pia.ny. 
/ 

- Występy na koncertach' 
w Baden-Baden, potem partia 
Tatiany w Koloni!, dalej nagra• 
nie Te Deum A· Brucknera w 
Wiedniu, recital na Uniwersy• 
tecie w Ohio, partia lAfcji w 
Portland i powrót do Europy 
na sceny swych stałych te­
a trów, 

- Dziękujemy za rozmowę I 
do usłyszenia ponownie w Ło­
dzL 

Rozmawiali: 
MARIAN STRZELECKI 
JACEK WOLARSKI 

Folo: Chw.aiisia w Zielnlski 
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to to jest syjonista? „Syjonista - le, 
amerykański Żyd, dajqcy pieniqdze 
angi~lskiemu Żydowi, aby polskiego 
żyda wysłać do Palestyny" Słowa te, 
mogące uchodrzić z.a anegdotę, wypo-

wiedz.iał, ironizując nieco, baron Edmund de 
Rothschild (1845-1934), żyd - wielki bankier 
francuski. Będąc człowiekiem majętnym baron 
Rothschild wykupił pewną, dość dużą. ilo·ść zie­
mi w Palestynie. Dla je-j uprawy sprol\vadził i 
osied'lił w swych dobrach grupę ubogich Zy­
dów. Stąd przez syjonistów jest on uważany za 
ojca żydowsk iej kolonizacji Palestyny. Po utwu ­
TZeniu Iz.raela jego prochy, dotąd spoczywające 
we Francji, przeniesiono do tego państwa, &dz.ie 
do dziś otoczone są czcią. 

Zastanówmy się je<lnak jaka jest treść słowa 
„syjonizm", co ono oznacza? Termin ten stwo­
nył w 1890 r. wiedeński pubiicysta Natan Birn­
baum na określenie ruchu i>olitycznego dążące­
go do skupienia ludności życJowskic.i w Pales­
tynie. Dziś pojęcie „syjonizm" oznacza nacjona­
listyczną ideolo.g i ę oraz ruch polityczny buirżua­
z.ji żydowskiej. 

W Dl.ASPORZ.: 
a o • 

Zdaniem wielu badaczy, już na początku ży­
cia w diaspÓrze gminy żydowskie w zasad.zie 
nie wyróżniały się z otaczających je społecmo­
ści. Proces asymilacji postępował dość szybko, 
a jeżeli 'by·ł hamowany to głównie przez z:anie­
pokojo-ne tym zamożne warstwy gmin żyd°'w­
skich. W Babilonii gminy żydowskie szybko za­
puściły korzenie, i to - rzec można - głębo­
ko. Do tego stopnia, iż gdy Cyrus - władca 
Persów, po podboju tego kra.j_u, wydał w 538 

r. p.n.e. pozwolenie na powró·t Żyd~w do Je­
lfOWlimy. podstawowa część narodu zydowsk1e­
go powstała w Babilonii ·z moż1iwości powro~~ 
nie skorzystali głównie ci, którzy przewodz1~1 
gminom, zdobyli majątki i stanowiska w . ba~)!: 
lońskiej administracji państwO'Wej. Nie w1diz1el~ 
korzyści w porzuceniu posiadanych .bogactw 1 
stanowisk na rzecz powrotu na nagie wzgórza 
Judei. Ale nie żałowali oni darów na odibooov.:ę 
świątyni w Jero·zolimie. Namawiali też ~bogu~ 
warstwy żydowskie do powrotu na zi~~ę oj­
czystą. Trudno nie dostrzec tu analog~1 do 
współczesności Na przykład w Stanach Z3edno­
czonych żyje obecnie około 6 mln Żydów, a 
więc ponad 2.5 raza więcej niż w Izraelu. U­
dzielają oni znacznej pomocy finansowej _dla 
Tel-Awiwu, ale też i nie kwacpią się do WYJ~il.­

du do Izraela. 
Proces rozpraszania się Żydów rozpocze,ł ~i~ 

na długo przed upadkiem państwa żydows~1e­
go. Rozbudowane gminy żydo_wskie dawno 1s.~­
nia!y już w Egipcie, Cyr~na3ce, ~~?potamn, 
Italii 1 Grecji. W przetledmu chrześc1Janstwa, w 
Palestynie było 700 tys. żydów. po<lczas ?d~ w 
imperium rzymskim - około 4 mln. Z biegiem 
cza~u poszerzały stę granice dias~ory .. C:~ntra 
żydowskiego życia kulturalnego 1 re.llg1Jnego 
przesuwały się do różnych ośrodków diaspor~. 

Żyjąc w wielkim rozproszeniu Żydzi zatracili 
swoje cechy narodo·we. Bytując w obcym oto­
cze!1iu przY.stosowywali się do niego, i.aczyna­
jąc żyć życ\em otaczających je na:rodów. Prze­
~ta li w istocie być narodem. ponieważ pr~estali 
być w~pólnotą lu<lzi charakteryz.ującą się po­
siadaniem wspólnego języka a także wspólnego 
terytorium, życia ekonomicznego i kulturalnego. 
Od wieluset lat większość Żydów mówi języ­
kami: jidisz (opa.rtym na dialektach dolnon.ie­
mieckich - żyd·li a·szkenazyjscy} i ladmo 
(opartym o dialekty hiszpańsko-arabskie - Ż'!­
dzi sefardyjscy) oraz językami narodów wś.rod 
których żyją. Język hebrajski stał się mart­
;vym. Jedynie Żydz.i jemeń~cy wiodący koczow7 
nic~y tryb życia zachowali go w szczątko~eJ 
formie do XX wieku. Wspólną dl;; wszystkich 
Żyrlów pozostała jedynie religia, to jest juda­
izm, zwany też wyznaniem mojże ·zowym. 

SYJO~· !Z. DUCHOWY 

Religia ta dała podstawy rozpowszechnione-
rnu w średniowieczu syjonizmowi duchowemu. 
Opiorając się na postulatach religii judaist_Yc~­
nei. a szczególnie na biblijnej przepowiedni. ze 
„święta z:emia" - Palestyna będzie kiedyś na­
lel.a!a do potomków jej starożytnych mieszk<l;ń· 
ców syjonizm duchowy rozwijał myśl o me­
u:i :knionym pnwrocie Żydów z rozpros.zeni~ Po 
kuli ziemskiej na górę Syjon w Jerozo.llm1e, 
czyli do „ziemi przodków". . . 

Syjonit.m duchowy stanowił mieszanu;ę m1-
~\ycznych wyobrażeń i elementów ogramczon~­
VJ nacjon;;lizmu żydowskiego. będącego reakcJą 
na koszmar średniowiecznego getta. Doprowa­
dz.ona do roi;p?.~zy biedota żydow~ka upa~rY\:ra­
la w nim s\voją ostatnią nad7.ieję To „na3świę~­
sze marzenie" znalazło wyraz w słowach modłl­
t\vv· 

.)en rok jeszcze na wypnaniu, lecz na przy­
szlu Tok w 'Jerozolimie. Ten rok jeszcze nie­
wo'!niclJ, lPCZ w pnyszlj1m już wolni l'Udzie". 

Nie należ:v zapominać jednak, że na Pr7;e­
strzeni całei hi~torii warstwa bogatych Zydow 
nie dzieliła cierpień masy żydowskiej. znajdując 
się stale w >ytuacji uprzywileiowa<Jlej Na przy­
kład \\"prow'ldzony w car,kiei Rosji obowiązek 
poboru rekruta nie dotyczył bogatych warstw 
żvdowskich. W tei7e Hasii a:dzi<' wprnwadztm. • 
zakaz o~icdlania ,·ię Żydów poza wyznaczonym! 
strefami, nie dotyczył on żydOW$kich kupców 
pierwszej gildii. 

Up<1dek systemu fcuciainego, burzliwy rozwój 
kapitalizmu, wzrost liczebny klasy robotniczej, 
je.i \\'alka - wszystko to również wstrząsnęło 
murami getta żydowskiego wzniesionymi w śre­

d'1 i<'wiecz.u . Mimo iż więk,zość gmin żyd(}W­

skich zachowała swój system wewnętrzny 
relig;~ oświatę. sądownictwo. znalazły się one 
w obliczu otwartej walki klasowej. 
Włodzimierz Lenin. analizując ten i>roblem 

pisał. że w całej Europie upadek średniowiecza 
i rozwój wolności politycwej szedł w parze z 
polilycz.ną emancypacją Żydów, ich prz~chodze-
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niem od żargonu do języka tego narodu, wśród 
którego żyli i w ogóle z niewątpliwym postę­

pem ich asymilacji z otaczającą ludnośtią. Bu­
rzliwy okres emancypacji żydów obalał przesz­
kody stworzone przez elitę żydów, dla której 
diaspora była · oparciem. Ludzie pochodzenia 
żydowskiego wią.za.li się z krajami, w których 
żyli. Przestali być Żydami, przestali uważać się 

za wygnańcrów. Palestyna nie stanowiła d.la. 
nich problemu. Jak stwierdza L. Stein - „O 3eJ 
poło:!eniu geografi9znym lub nawet fizycznym 
istnieniu wiedzieli oni niewiele lub zupełnie nic. 
Nie lączyly ich z tym krajem więzy osobistego 
sentymentu, nie prześladował ich widok jej 
krajobrazu". 

Diaspora istniała, lecz zmieniała swoją po­
stać. Sredniowieczne mury duchowe getta, za­
pew~iaj ące kontrolę przywódcom gmin nad 
masami żydowskimi, nie wytrzymały naporu 
wydarzeń. Wówczas elita Żydów, chrąc zacho­
wać panowanie nad lud\lością żydow~ką w dia­
sporze, wysunęła tezę, iż Żydzi stanowią ot:lręb­

ną grupę narodowościową wyobcowaną z więk­
~zoi;ci ludności danego kraju. Reakcyjne podło­
że tego twierd<Zenia, przeciwdziałające asymila­
cji Żydów. podkreślał w swoich pracach LeniJC. 
Idea „odrębnego narodu żydowskiego", jego 
„wyjątkowości", stała się filarem syjonizmu po­
litycznego, dążącego do utworzenia pat'lstwa ży­
dow skiego. 

SYJO~UZM POLITYCZ1NY 

Zanim jednak zaczął działać twórca syjoniz­
mu politycznego Theodor Herzl, elita żydowska 
w walce o swe pozycie klasowe jęła si ę myśli 

o utwo·rze:nlu na określonym obszarze skupiska 
Żydów, które miałó się stać ośrodkiem kierowa-

FRANCIS,ZEK KOWOL 

Żydzi 
nia diasporą. W działalności tej prym wiodła 

żydowska .finansjera. Jej poczynania korespon­
dowały z polityką państw kolonialnych. W la­
tach siedemdziesiątych XIX wieku utworwno w 
Anglii Syryjsko-Palestyńską Kompanię Kolo­
nialną dla zasie<llenia Palestyny ludnością ży­

dowską i chrześcijańską. W tym czasie w Pa­
lestynie zamieszkiwała garstka 5 t~. żydów. 
Natomiast w Europie, która w d·rugiej połowie 
XIX w. była głównym obszarem diaspory, znaj­
dowało się 86,5 proc. ogółu Żydów. 

Syjonizm nie przypadkiem pojawił sl11 w 
końcu XIX w. W warunkach kryzysu kapita­
lizmu, w momencie jego przekształcania się w 
sto.dium imperialistyczne, społeczność żydow­
~ka zaczęła się szybko różnicować. Coraz wy­
raźniej wyod•rębniały się: wielka, §rednia i 
drnbna bU!l"żuazja ora·z elementy proleta.riackie, 
<'O potęgowało sprzeczności wśród żydów. Pro­
letaryz.acja mas drobnomieszczańskich przybra­
ła znaczne rozmiary - gwałtownie zmniejszał 
się udział kupców i tak np. w koń<:u XIX w. 
;uż trzecia część Żydów rosyjskich zajmowała 
się rzemiosłem. 

Da tsze ubożenie pO'\vodowało przeks1..tałcanie 

się części kupców i rzemieślników żydowskich 

w robotników. Tak więc syjonizm stanowił re­
akcję na pogarszanie się sytuacji ekonomicznej, 
zmianę struiktury społecznej Żydów, był po 
prr,stu ich reakcją, a przede wszystkim burżua­
zji żydowskiej, na kryzys kapitalizmu. Do cz.a­
m. gdy ludność żydowska była zintegrowana z 
~ystemem feudalnym, idea stworzenia państwa 

żydowskiego nie leżała w interesie Żydów . .Jak 
pisał Abraham ~on: 
„Żydowski wla.foiciel karczmy czy „farmer" 

z XVI-wiecznej Polski myślo.i tak mało o „po­
wrocie" do Palesti;ny, j-ik myśli d."!i ś :'.:ydowski 
milioner 'l Ameryki". 

Sytuacja zmieniła ~ię radykalnie później 
•vłaśnie w okresie pierwszego istotniejszer,o 
kr:•;zysu kapitalizmu, gdy nie potrafi] on za· 
~pokoić aspiracji szerokich mas żydow~kich. a 
głównie bu.r:i:ua7ji 7.yrlow<kiei. Stąd 1eż idea 
Th. Herzla padła na podatny grunt. 

THEODOR HERZL - (1860-1904) u :·odził się 
w Budapeszcie, w rodzinie zamożnego kupca. 
Po ukończeniu studiów prawniczych w Wiedniu 
rnzpocząl praktykę sądową w s.alzbur~u: 
Wkrótce jednak poświęcił się pracy literackieJ 
i dziennika.rskiej. W 1891 r . obj ął placówkę 

korespondenta wiedeńskiej „Neue F'reie Pres~e" 
w Paryżu. Herzl, należący do kategorii Zydow 
wyemancypowanych, do lej chwili nie inte­
rernwal się sprawami żydowskimi. Dopiero rc­
lacJonując dla swojej gazety przebieg procesu 
Dreyfusa - młodP~o kapitana a!·mii franc11~­

kiej , pochodzenia żydQwskiego, mesłus.zni~ os: 
karżonego o szpiegostwo na rzecz Niemiec i 
następnie skazanego - zetknął. się z tzw. pro: 
biemem żydowskim. z antysemityzmem. Od teJ 
p0ry zajął się tymi kw~stiami. 

Głosił on, że jedynym rozwiąza.niem kwestii 
żydowskiej może być tylko exodus Żydów z 
krajów, w których występuje antysemityzm i 
skupienie ich na jednym terytorium. Szcze11.ółri­

wo przedstawił swój projekt w k:-lążce „Pa11-
r::two ż~·dowskie" („D?;- .h•c! rn<l::: 01 t " ) . rpubli!-0-

wanej w 1896 r. Jest ona sw.ego rodzaju „bi-

blią" ruchu syjonistycznego i uchodzi za taką 

do dziś . W pracy tej Herzl pisał m.in.: „kwe­
stia zydowska jest kwestią narodową, a nie so­
cjalną lub religijną. Jeste.~my narodem, jednym 
narodem". 

Tak więc państwo żydowskie uznane zostało 

za panaceum na wszelkie nieszc~ścia i cierpie­
nia; rozproszonych ogłoszono „jednolitym naro­
dem żydowskim", wszelkimi sposobami uwypu­
klano „harmonię 'wspólnych interesów" Żydów. 
Chodziło o stworzenie wrażenia, że żydowski 

bogacz jest bliższy biednemu Żydowi niż jego 
kolega - robotnik czy chło.p innej narodowo­
ści. Herzl proponował: 

„Niech oddadzą nam, na zasadach zupelnej 
niezależności, terytorium, o rozmiarze wystar­
czającym sprawiedliwym potrzebom narodu. O 
re!lztę postaramy się sami". 

·Herzl zdawał sobie sprawę z tego, że mogą 

wyniknąć trudności w realizacji jego planu, ale 
nie prz.eceniał ich: ,,Nie ma człowieka dość bo­
gatego i potężnego, iżby rn.ógl przesiedlić naród 
z jednego miejsca na drugie. Może to tylko 
spe1.n.ić idea, a taką silę posiada idea o pań­

stwie". 

FUNDAMENTY IDEI SYJONIZMU 

Stały się nimi nastę.pujące twjer.dzenia: -
1 l Żydzi na całym świecie stanowią jednolity 

I'aród, żyją oni w diasporze wśród obcego oto­
czenia i wrogiego; 

2) żydzi stanowią wybrany na·ród, szczególny 
światowy naród żydowski; 

3) wszystkie, narody, wśród których żyją Ży­
d1J, cechuje antysemityzm; 

" 4) emancypacja Zydów w diasporze jest nie­
możliwa; 

:8' 

' -

5) nie istnieją rasy zupe-fnie czyst". 
ale Żydzi stanowią bez cienia wątpliwości rasę 
najczystszą spośród wszystkich cywilizowanych 
narodów na świecie; 

6) Żydzi stanQwią naród wygnany z Palesty­
ny, a jego historyczny związek 1 tym kirajem 
charakteryz.uje ciągłość; 

7) żydzi jako na.ród mają prawo do utworze­
nia państwa żydowskiego i muszą do tego dą­
:!:yć wszelkimi siłami i środkami. 

Theodor Herzl zorganizował w 1897 r. pierw­
!zy światowy kongres syjonistyczny. Odbył się 

on 29 sierpnia w Bazylei (Szwajcaria). Zebrani 
na nim delegaci uchwalili, w oparciu o tezy 
k~iążki Herzla oraz na podstawie dyskusji, na­
stępujący program dla wszystkich organizacji 
syjonistycznych: 
„Syjonizm dąży do •tworzenia dla narodu iv· 
dowskiego prawnie zabezpieczonej siedziby w 
Palestynie. Aby osiągnąć ten eel, kongre1 bę­

dzie się staral: 
1) popierać w odpowiednt apas6b k9lonizac1ę 

Palestyny za pośrednictwem rolników, robotni­
ków i rzemieślników; 

2) organizować t grnpować calość świata ży­
dowskiego w stowarzyszenia miejscowe i ogól­
ne, zgodnie z ustawami poszczególnych krajów: 

3) wzmocnić wśród Żydów poczucie godności 
narodowe.i i uświadomienie rasowe; 

4) czynić kroki przygotowawcze zdążające do 
otrzymania zezwoleń rządowych, potrzebnych 
do osiągnięcia celu syjonizmu". 

Hasło: „Wszyscy· Żydzi powinni się połączyć 

wokół sztandaru syjonistycznego" z.amierzano 
realizować następująco: bwrżuazja żydowska 

miała służyć kapitałami. inteligencja - miała 
poświęcić mu swe siły duchowe, zaś masy pra­
cujące - skoncentrować wokół ni-ego swoją 

energię. Dla ubogich warstw oznaczało to nie­
zwłoczne przesied1enie się do Palestyny i cięż­

ką pracę fizyczyną. Zgodnie z planem Herzla 
do Palestyny mif!li się udać .z pot:.7<> 1 ~.'.'t z-o> 
paczeni. potem ubodz11, następnie zi;imożni i w 
l:nńcu bogaci". Na rzecz „wspólnej sprawy" po­
bierana była specjalna opłata w wysokości 1 
złotea:o franka - szekel. Za syjonistę uważany 
b:vł Z:vr:l. który uznał program bazylejski i opl;;i. 
cał szekel. ' 
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POŻYTECZNY ••• AH·TYSEMITYZM 
~~!:::!.'Rnf'M"l·~·~~m.e!l'l'lll~~m 

Czynnikiem, który mógł przyspieszyć emigra­
cję do Palestyny, był antysemityzm. W związku 
l tym przywódcy syjonistyczni traktowali go 
i&ko zjawisko dla siebie korzystne. Sam Herzl 

. uznał go za ruch pożyteczny, gdyż utrudniał 

asymilację ! hamował polaryzację wśród ludno­
ści żydowskiej, a walkę z nim jako ,,,ialową i 
nikczemną". Na pytanie, co może skłonić żydów 
do opuszczenia krajów, w których się urodzili 
i do działania na rzecz powstania nowego pań­
stwa. Herzl odpowiedział: „antysemityzm". 

Wbrew temu co twierdzili syjoniści, antyse­
mityzm nie był zjawiskiem odwie<:znym. Jego 
pojawienie się determinowane było zawsze kon­
kretnymi warunkami historyczno-ekonomiczny­
mi. nr 'Y 1 ''!lie <intyscrni·tyzmu leżało zawsze w 
intf're~ie sił wstecznvch. 

,.Do programów P'otitycznych wszedl on na 
r;ocząlku XX wieku. ad11 nirmawiU klasowa k~l 

klt:F'e Tohotniczej zaostrz111a idę wskut!'k walk 
l[łl15-1907" - pi,ał .Tuli::in Marchlewski. 

Jak już wcześniej zwróciliśmy uwagę, syjo-

nizm nie przypadkiem pojawił się w końcu 

XIX w. Nie przypadkiem leż wzrosła w tym 
czasie fala antysemityzmu. W Europie dokony­
wał się głęboki przełom polityczny. Kończył się 
okres kosmopolitycznego liberalizmu, a dla .<a­

pitalizmu era burzliwego rozkwitu. W życiu go­
spodarczym narastały kryzysy, zaostrzała się 

walka konkurencyjna, walka o przetrwanie, u­
trzymanie firmy, o wydarcie innym klienteli, 
Kredytów, możliwości działania. W walce tej 
nie przebierano w środkach. Każdy chwyt był 
dozwolony, byle przyniósł odpowiednie efekty. 
Dlatego kształtowały się różne fronty walki 
wewnątrz burżuazji. Tworzyły się one m.in. na 
płaszczyźnie nacJ(}rta listyczneJ, rasistowskiej. 

Na arenie politycznej pojawiły się nowe, wła­
śnie nacjonalistyczne. stronnictwa. Ich celem 
było skupienie członków danego narodu wokół 
celów i interesów jego wielkiej bµrżuazji. Właś­
nie syjonizm i antysemityzm są przykładami· 

takich ruchów. Wprawdzie były one i są biegu.-
nowo przeciwstawne sobie, to jednak m'łJą 

pewną wspólną cechę. Jest nią dążenie ob'l.l 
tych ruchów i idei, do skierowania buntu spo­
łecznego na zastępcze tory walki; nie z burżua­
zją, nie z ustrojem, ale z przeciwnikiem poz.or• 
11ym, wytypowanym na podstawie odmiennoścl 
etnicznej, religijnej czy obyczajowej. Dlatego 
ruch robotniczy i marksizm potępiają zarówno 
syjonizm i antysemttyzm. Ruchy nacjonalisty­
czne miały tę cechę, że wzajemnie dostarczały 
~obie pożywki. I tak na przykład naejonaliścł 
rosyjscy, niemieccy czy polscy, organiz.ując po­
gromy, prześladując i dysk·ryminując Jrudnoś~ 
żydowską, dostarci;ali tym argumentów sy­
jonistom czyli nacjonalistom żydowskim. Jed­
nym z zasadniczych celów ruchów nacjonallstY'" 
cznych była walka z rozprzestrzeniającymi się 
ideami socjaJizmu oraz z reprezentującym ;. 
ruchem robotnj.czym. 
Przełom XIX 1 XX w. to ok.res umaeniania 

się pozycji ruchu robotniczego, aktywiza~Ja"· 

walk rewolucyjnych, że przypomnimy przykla• 
dowo wspomnianą już rewolucję 1905-1907, 
Duży był wkład proletariatu żj"dowskiego i ty•. 
dowskich rewolucjonistów w walkę & socja• ' 
lizm. Wynikał on z tego m.in„ jż położenie ży·.~ 
do wskich mas robotniczych było ba·rdzo cięż•~ 
kie; 18-godzin.ny dzień roboczy nie należał d<> 
rzadkości. Rosła świadomość klasowa żydo.w­

skiego proletariatu. Z kolei przeciwdziałanie 

temu było jednym z zadań syjonizmu. 

ZA.MIAST REWOLUCJI 

Syjonizm dla mas żydowskich miał być alt~r-1 
natywą socjalfz.mu. Miał on j~ izolować od ru• 
chu rewolucyjnego, służył zaciemnianiu zróż• 

nicowania klasov.ego oraz przeciwstawianiu 
Żydów wszystkim innym narodom. Ideologia i 
ruch syjonistyczny miały zapewnić burżuazji . 
ż;ydowskiej kontrolę nad rozpada~ąc~mi się 

gminami, a burżuazji krajów d'otychczafowego 
osiedlenia pomóc w utrzymaniu klasowo-włao­
nościowego status quo w tych krajach. 

Syjonizm w momencie swego powstania oraz 
w pierwszych latach swej działalności nie cie­
szył się dużym zainteresowaniem, nie był ru­
chem masowym. Przymali to sami przywódcy 
- Th. Herzl i M. Nordau - na odbywająe:ym 
się w 1899 r. III Kongresj.e Syjonistycznym, mó­
wiąc, iż „miliony Zydów nie wiedzialy o ruchu 
syjonistycznym". Jednakże pogarszające się wa­
runki życia w diasporze, wzrost antysemityz­
mu, powodowały, że idea sy~onizmu znajdowa­
ła, z biegiem czasu, aprobatę tej części n:ias ŻY• 
dowskich, które buntowały się przeciwko postę­
pującej proletaryzacji i traktowały' kształtujący 

się ruch jako swo·istą da-ogę awansu społecz,ne­

go. Zamiast rewolucji socjali6tycznej proklamo­
wano „rewolucje syjonistyczną". Hasło wyjaz­
du do „ziemi obiecanej" było dla nich proipo­
zycją realizacji planów w zupełnie inny spo­
sób i w innym miejscu. 

Przywódcy syjonistyczni realizacje: swoich ce­
lów starali się oprzeć na poparciu mocarstw 
i!nperialistycznych. Stąd zabieg' Herzla i jego 
współpracowników oraz następców, na d·worach 
tureckim, angielskim, ro6yjskim ezy niemiec­
kim. Starano się o zgodę na imigrację Żydów 

do Palestyny, na szeroką i swob<Jdną działal­
ność organizacji syjonistycznych w zamian o­
ferując likwidację tzw. kwestii żydowskiej„ 

izolację Żydów od ruchu rewolucyjnego czy tei: 
rolę sfrai.nika interesów danego mocarstwa na 
Bli~kim Wschodzie. 

W początka~h naszego wieku walka o pano­
wanie nad Bliskim W;chodem uległa szczegól­
nemu nasileniu. Potężne niegdyś imperium 
Turków osmańskich chyliło się ku upadkowi. 
A rejon ten posiadał i nadal posiada wielkie 
znaczenie ~trategiczne. Położony jest na styku 
trzech kontynentów; przez rejon ten przechodzą 
ważne szlaki komunikacyjne świata. W końcu 

XIX w. wybudowano Kanał Sueski. Podniosło 

to jl."<zcze bardziej rangę te~o rejonu, głównie 
rlla Wielkiej Brytanii - droga przez Kanał 

0!--azała się najkrótszą do „perły" imperium an­
•(elskiego. Indii. Syjoniści zaoferowali się Bry­
tyjczykom jako ich „strażnicy" Kanału Interesy 
burżuazji brytyjskiej I żydowskiej okazały się 

zbieżne. dlatego Anglia ,' która zwyciężyła w 
rywalizacji o panowanie i wpływ na Bliskim 
W>chodzie, zezwoliła na żydowską koloni.zacj~ 

Pnle•tyn,v. Potwierdzen iem te?:o ~tał się list ?.: 

2 li;;\opada 1917 r. brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych .TciTUPsa Ralfonrn rln lo ~ da Rri'h­
<childa - prz0dstawiciela syjonistów, w któ­
rym m.in . .:;twierdzono: 

„R;:qrJ, .Terio KTólew.~kiej Mości tlstos11.nkowal 
sil? przychylnie do zalotenia w Palestynie sie­
dz1b11 naTOdowej dla narod1L ż11dowsldego.„", 

Odtąd obserwujemy ścisłe powiązanie syjo­
nizmu z int eresami mocarstw imperialistycz­
t!)-Ch panujących nad Bliskim Wschodem, naj­
pierw 7 \Vielkri Br.vt-inią. ;:i. pó7niPi "''' 1

-• r-' ·r­
dzir<lych. z USA . Tak więc poiawienie s;ę i 
istniE'nie syjon izmu okazało się bardzo 1'orzy­
stne dla imperializmu. SVliadcz,v o tvm c!10ć­
h:'>- wypowiedź czolowego ideolo11;i rl'nl1u <vjo­
J1":t:vcmego, współpracownika F!F"7,.., 11.lfp,·a 

n:·daua: .,gdyby syjonizm nie naror/-" s;P., An­
glia mu.siałaby go wymyślić". 
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ważaj, nie odlatuj za daleko! 
Chłopiec skinął na znak, że zro­

zumiał I natychmiast zapomniał, o 
czym mówiła mama. Jasne: Słoń­
ce grzeje, mama niepokoi się o nie-

go, aparatura w porządku, a v:ięc nie ma o 
czym myśleć. 

Stał na dachu domu napięty niczym cięciwa. 
Kostki. i nadgarstki opinały mu blyszczące 
bransolety silniczków małej mocy, a hełm i 
szeroki pas antygrawitatora upodabniały go do 
ikosmonauty - był równie dobrze \vyekwipo­
wany. równie męski. Czuł, że mama też jest z 
niego dumna. 

- Słyszałeś, co do ciebie mówię? 
- Ale mamo„. 
Chłopiec pociągnął nosem. Jest dzieckiem czy 

co? Zmrużywszy oczy przyjął pozycję starto­
wą. „Załoga gotowa, kapitanie! Tak jest, kapi­
tanie! Ruszamy w przestrzeń, kapitanie!" 

I cóż ma z tym wspólnego mama? 
START! 
Jakby czyjaś ręka miękko 1 władczo ujęła go 

i unio_,sła tak, że od stóp do głów przeszerH go 
mróz, a gdy płaski dach, tkwiąca na nim ma­
ma, drzewa dookoła domu płynnie i szybko za­
częły znikać w dole, serce zabiło radośnie. 

Przedmioty w dole systematycznie malały, 
podczas gdy świat dookoła jakby odsuwając 
horyzont rozrastał się. Powietrze stało się na­
macalne i widoczne. Przyjemnie owiewało cia­
ło · chłopca, wzbijające się pionowo do góry, 
wypełniając sobą wszystko od jednego ucho­
dzącego w dal skrawka ziem! do następnego 
- przezroczyste, świeże, błękitne. Chłopiec nie­
dbale I jakby pyszałkowato pomachał mamie, 
która była teraz taka malut~a. Ziemia oddala­
ła się coraz bardziej, robiła się płaska, jej 
barwy stawały się coraz bardziej ordynarne. 
Tak wyglądająca Ziemia nigdy nie podobała 
się chłopcu. Pochylił głowę, bioczujniki hełmu 
podchwyciły milczący rozki!Z, ciało przyjęło ·po­
zycję horyzontalną I chłopiec poszybował w 
dół trzymając kurs na srebro dalekiego jeziora. 

DYMITR BILENKIN 

Poprzedni antygrawitator, którego używał od 
piątego roku życia, nieco szumiał w czasie lo­
tu, podczas gdy ten nowy „Ikar" był całkowi­
cie bezdźwięczny. Już nie ciążyła w powietrzu 
ani ręka ani noga, tak jak to bywało dawniej 
- słowem marzenie nie maszyna! Zresztą nic 
dziwnego. Wczoraj dobry automat, dziś dooko­
nały, jutro jeszcze lepszy - inaczej być nie 
może. Automaty też się unowocześniają. W Po­
bliżu ziemi wvczuwalne stały się prądy powie­
trza. Ciało ślizgało się Po nich: nieco cieplej, 
nieco chłodniej, trochę w górę, trochę w dół, 
niczym z górki na górkę, z fali na falę. Zado­
wolony przymknął oczy. 
Wiedział dobrze, nad czym przelatuje. Sucho, 

cierpko pachnie trawą - łąka na krańcach 
miasta. Teraz lekko zahuśta - nizina. Gorący, 
smolisty aromat - jest nad sosnowym borem. 
Wilgotny zapach mulu - brzeg jeziora. Woń 
kwitnącego głogu ..• 

Dalej! W chłopcu jakby rozprostowała się 
jakaś sprężyna. Otworzywszy oczy I wyciąg­
nąwszy przed siebie ręce puścił się na ukos I 
w dół, w dól, taranując zbliżającą się ścianę 
drzew. 

Wszystko dookoła zlewało się. Był rakietą, le­
ciał do ataku, przed nim była selwa oecej pla­
nety, selwa w której walczyli jego przyjacie­
le, a on poświęcając się„. Ta sama miękka l 
władcza ręka podchwyciła go w pobliżu zwar­
tych pni drzew I wyniosła ponad las. Jak za.w­
sze„. Było mu wstyd, że pozbawiony został wo­
li, a przecież za każdym razem, gdy zamiera­
jąc ze strachu chciał się wbić, ot tak sobie, 
w przeszkodę, zbawcza interwencja automatu 
sprawiała mu wyraźną ulgę.· Prócz hazardu I 
upojenia Istniał jeszcze strach, minimalny, ale 
przecież zawsze strach, że automat mimo wszy­
stko nie zdąży. Na szczęście nigdy nie zawo­
dzil. Mowy_ być o tym nie mogło. 
Chłopiec wstrzymał dech. Wierzchołki gęste­

go świerkowego lasu, nad którym właśnie pły­
nął, od czasu do czasu odsłaniały ciemne zbo­
cza ze ścianami kudłatych gałęzi; ciągnęło 
stamtąd zapachem grzvbów. Oczywiście, mógł 
dać nura w dól I spokojnie spenetrować taką 
pieczarę, ale wolał wyszaleć się w inny sposób. 

Ostro wyrwa! do góry I fikając koziołki 
wiercił się na wszystkie strony tak długo, aż 
zieleń I błękit zakręciły się przed oczyma w 
zwariowanym kołowrocie. Wtedy legł na ple-
cach. Powoli świat wrócił na swoje miejsce.· 
Panowały w nim teraz cisza I spokój. Oślepia­
jąca biel rzadkich strr.ępiaślych obłoków kusi­
ła, ale to nie było jednak to. Wewnątrz o­
b!Gków jest wilgotno. zimno i nudno. Nadają 
się one tylko do hałaśliwej zabawy w chowa­
nego, gdy człowiek ma poc'I sobą pociągające 
śnieżnobiałe groty, nieważkie arki. bajkowe 
mosty, a wszystko to jest chwiejne, zmienne i 
trzeba dokładnvch obliczeń. bv ten mgielnv 
schowek nie zniknał nagle w naimniej odnowie­
dnim momencie. Tak. zabawa w chowanego tri 
coś fajnego! Wyszukiwanie tecz też. .Jest ich 
tam oczywiście wiele. ale trzeba znaleźć naj­
wspanialszą, taką, by wszyscy przyznali, że lep­
szej już nie ma. 

A pr'zeci~ż kiedyś bał się latać. Kurczowo 
łapał w powietrzu ojcowską rękę. Smieszne ! 
Głupi był wtedy. Je&zcze rok temu też był 

12 ODGŁOSY 

głupi - marzył o tym, by przelecieć poprzez 
tęczę. Teraz wie, co to takiego tęcza. „Każdy 
myśliwy pragnie wiedzieć, gdzie siedzi bażant". 
Czerwone, różowe, żółte, zielone, błękitne, fio­
letowe widmo, a wszystkie razem składają się 
na białe światło. Jest tam jeszcze ultrafiolet, 
infraczerwień„. To takie proste. 

Poprzednia pozycja przejadła mu się, więc 
obrócił się na bok. Leżał tak przez jakiś czas 
pomiędzy niebem a ziemią, :tź. nagle zapragną! 
czegoś nowego. I właśnie wtedy zobaczył szy­
bującego w dali ptaka. Ptak w powietrzu to 
niczym świerszcze na łące; od czasu, kiedy 
podrósł, przestał zwracać na nie uwagę i tyłko 
od czasu do czasu, przyczaiwszy się na skra­
ju lasu, z krzykiem wpadał w środek stada 
zgiełkliwych wron. Był to wyczyn, po którym 
następowało obowiązkowe mycie {wrony bar­
dzo celnie brudziły) opatrzone uwagami: „Prze­
cież' mówiliśmy ci - nie niepokój ptaków; a 
gdyby ciebie tak ktoś przestraszył, co?" Doro­
śli lubią wszystko komplikować i gdyby zawsze 
ich słuchać, to człowiek palcem by nie ruszył, 
Nigdy nie wpadają w środek stada wron, więc 
nie wiedzą, co to za frajda. Nie wiadomo, kto 
kogo powinie'l się bać - stado rozzłoszczonych 
wron może przecież podrapać ... Rozumie to do­
skonale, gdyż w dzieciństwie ani tata, ani ma­
ma nie latali w powietrzu - nie było wtedy 
antygrawitatorów. Aż trudno sobie wyobrazić, 
jak się l!Jez nich obchodzili. 

Samotny ptak nie był niczym specjalnie cie­
kawym, ale przyjrzawszy się mu bliżej chło­
piec nieoczekiwanie nastroszył się. Jak maje­
statycznie szybował ten ptak! Taką rozpiętość 
skrzydeł mógł mieć tylko„. No jasne, to orzeł! 
Orzeł! 

Uhuu! Ciało wzbiło się w powietrze, które 
nabralo sprężystości. Odległość zmniejszała się 
systematycznie, ale ptak nada1 szybr>wal leni­
wie, w ogóle nie poruszając skrzydłami. Orzeł 
był potężny i najwyraźniej stary; jego królew­
ski wygląd wyprowadził chłopca z równowag!. 
Wśród piór ogona widać było kilka białych i 

chłopcu aż ślinka pociekła na myśl o tym, !e 
myśliwskim trofeum może stać się PRAWDZI· 
WE ORLE PIÓRO. Wszyscy chłopcy do zaba­
wy w Indian używają syntetycznych, a on bę­
dzie miał własnoręcznie zdobyte, prawdziwe! 
Skrzydła orła wreszcie drgnęły. Ptak już nie 

szyeował, lecz z jakąś dziwną arogancką Po· 
błażliwością uciekał od prześladowcy. Chłopiec 
nie myślał o niebezpieczeństwie, o zagiętym 
dziobie I ostrych szpcnach, którym mógł prze­
ciwstawić jedynie szybkość swego „Ikara". 
Dotąd orzeł był dla niego tylko symbolem, bo­
haterem multifilmu, Ilustracją w książce, a tu 
miał go przed sobą żywego, prawdziwego, kró­
lewskiego. Takiej zdobyczy nie można wy-puś­
cić. Wiatr przybrał na sile, powietrze ocieka· 
ło niczym woda, z oczu pociekły łz7. Ale na 
hełmie były okulary, więc chłopiec f)ośplesznle 
opuścił je. 

Jednak.że - a to pech! - odległogć prawie 
nie zmniejszała się. 

szyBCIEJ! 
Grzejąca, gdy chłodno, termoodzlet szczelnie 

przylegała do ciała, ale wiatr już ją odrywał 
'\.vydmuchując ciepło. Ręce kostniały, ale któż 
zwraca uwagę na takle drobiazgi w czasie po­
lowania? I 
Skrzydła orła miarowo cięły powietrze. Ale 

odległość zmniejszała się!! Piekła twarz, gwiz­
dał w uszach wiatr, zapierało dech. żeby tyLko 
dopędzić! Orzeł zdawał slę być potętnym au-

WSPOŁREDAGUJE WARSZAWSKI SFAM·CLUB 
'Aleje Jerozolimskie 2, Groteka, 00-375 Warszawa 

tomatem, tak równy, szylilki I spckojny był jego 
lot. 

A jednak chłopiec zbliżał al• do niego, 
Tracąc wielkość, a jednocześnie podobień­

stwo do maszyny, orzel szarpnął się w bok, w 
dół... {Chłopiec pcwtórzył manewr nie tracąc 
ani centymetra). W tym wyścigu zawodnicy nie 
mieli jednak równych szans, orzeł tracll siły a 
chłopiec nie. Ale chłopcu, którego ciało zmaga­
ło się z gniotącym naciskiem powietrza wyda­
wało się, że to on sam led, sam walczy I zwy­
cięża. 

Jak pościg to pościg! 
.Jeszcze kilkadziesiąt centymetrów wygrane, 

jeszcze„. 

Orzeł nieoczekiwanie ostro skręcił l chło­
piec znów stracił kilkanaście centymetrów, 
gdyż jego długie ciało nie było w stanie za­
toczyć tak małego luku. 

U cieka, ucieka !„. 

Ale nie, moc aparatu przemogła silę orła. 
Ogona motna już było dotknąć palcami... Tylko 
że skostniałe, zaciśnięte w kułak palce niechęt­
nie słuchały chłopca. O mało nie rozpłakał się, 
wyciągnął się do przodu tak, że aż pociemniało 
mu w oczach. 

W momencie, gdy szarpnął za pióro, zdarzyło 
się coś absolutnie nieprzewidzianego. Ciało or­
ła nagle dziwnie się przechyliło, skurczyło całe 
I przeleciało nad nogami chłopca. 

Gwaltownle zahamował, nie bardzo rozumie­
jąc, dlaczego orzeł opada, dlaczego tak dziwnie 
kręci się jego ciało I Pod dziwnym kątem uno­
si się na przemian to jedno to znów drugie 
skrzydło. 

Cisza, jaka zapanowała, ogłuszyła go. A tym­
czasem ptak, który stal się nagle jakiś taki 
niezgrabny, wciąż opadał, to wolno szybując, 

to znów lecąc w dół jak kamień„. Niczego nie 
rozumiejący chłopiec runął w ślad za uchodzą­
cą zdobyczą. 

Orzeł był niestety szybszy. Odruchowo przyją­
wszy właściwą do lądowania pozycję - nogi 
ugięte w kolanach, ręce przyciśnięte do ciała 
- chłopiec opadł w pobliżu. o~tabłe mięśnie 
źle zamortyzowały uderzenie I zwalił się na 
plecy. Zaraz jednak poderwał się na równe 
nogi l strapiony ruszył w stronę nieruchome­
go ptaka. Jedno orle skrzydło dziwnie rozpła­
szczone leżało na ziemi, natomiast drugie nie­
naturalnie un!et1lone wyglądało na złamane. 

Nie było jut w tym ptaku niczego królew­
skiego, niczego z obojętności potężnego władcy 
przestworzy, niczego z zagonionego, ale zawsze 
iPrzecleż największego ptaka. Był natomiast 
stłamszony, niechlujnie nastroszony trup, które­
go do połowy zaciągnięte bielmem oko mętnie 
wpatrywało się w niebo. Chłopiec jeszcze nie 
wierząc, ze orzeł jest martwy, zrobił głęboki 
wdech. Przec!Gź. on wcale nie chciał czegoś ta­
kle.go. Jakże to tak? A więc to, co widz!, jest 
śmiercią? A więc to znaczy, że tak kruche jest 
.również I jego życie? Ależ to niesprawiedliwe, 
niesprawiedliwe!!! 

Chłopiec stlumlł w sobie okrzyk l obejrzał 
się, jakby szukał wsparcia. W jasnym słońcu 
zieleniła się trawa, w powietrzu unoslly się 
motyle, a przecież mimo to we wszystkim była 
taka pustka, taka bezwzględność i okrucieństwo 
odkrywającego się przed nim nowego porządku, 
!e zmroził go strach. Ulgę przyniosły dopiero 
łzy, które starał się powstrzymać, lecz nie mógł, 
łzy które mgiełką zasnuły świat. • 

Chciał biec, natychmiast bi~ do mamy, ojca, 
obojętnie kogo, byleby tylko nie był już sam. 
Coś jednak zatrzymało go w miejscu. 

Wiedział eo. Na najbliższym pagórku w szcze­
linie złocił się piasek, w którym można było 
wykopać mogiłę. Ruszył tam wycierając łzy. 

I właśnie wtedy zauważył, !e gc1ska w 
pięści pióro. Rozprostował palce. 

Na jego dłoni leżało wymiętoszone, szare od 
pyłu. pióro, które tam w górze wydawało się 
mu tak upragniona I białe. 

Przełotył: MICHAŁ SIWIEC 

Gra 
Powieść !\tarka Oramusa pt. „Senni zwycięzcy'' 

na pozór zdaje się nie odbiegać otl schematycz­
nych wzorców prozy SF. oto przed laty wy• 
ruszyl z Ziemj na oodbói kosmosu olbrzymi sta• 
tek. Wielotysięczna załoga, ulokowana na nle:z:li· 
czonY'Ch poziomach imitt1jących świat ziemski, wie­
le już razy zasypiała w hibernatorach l budziła 
się do nowych zadań. Społeczeństwo tej miniatu­
rowej Ziemi egzystowało bez wstrząsów i konflik­
tów. 
Spajająca wszystkich nlć wielkiej !del &ksplo­

racji przestworzy zaczęła jednak z czasem po­
woli pękać. Urodziły slę już nowe pokolenia, bar­
dziej sceptycznie upatrujące się na sens I cel 
tej wielkiej podróży. Załoga statku staje slę kłęb· 
kiem &połecznych nerwic. Bohaterowie l!S. zmęcze­
ni. Ludzie albo błąkają się bez celu, albo zag!U• 
szaj'1 s•wój ei::zystencjalny niepokój muzyką, nar­
kotykami, seksem. DO'Wódcy ogłaszają wię<: po­
wrót - lee-z dla nikogo nic oo jurt nJe oznacza; 
w kosmosie nic nie ooiągnlęto, statek przyibvwa 
więc jak gdyby znikąd i zmierza do Zleim.I, która 
przez długie lata oddalenia sitała się obca I wro• 
ga. Wśród zało~i uiczynają się mnożyć akty ter· 
roru, lecz nawet one nie as. w !!'tanie zmlenid 
paraliżującej wolę atmosfecy· snu., apatii, maraz• 
mu - ,.ludzie są senni. o&pal!, śpią na krze· 
słach, śpią ldąc, śpiąc kochają l!ię". ,.Czekali na 
coś wielkiego, tyll ! pracowali dlatego, te jutro 
miał w kh żYciu dokona<! się przelQm. (.„) Ale 
dni uciekały l ta.den z nkh nie przynosll sipeł• 
nienia nadziel". 

Bohatet"O'Wie „Sennych zwycięzców" nleustanrua 
natykają się na ściany - symbole !eh flizycznej 
i d'l.lchowej niewoli. Słowo „wolność" traci dla 
cztonków załogi jakiekoiwiek znaczenie. Nie ma 
przeszłości ani przY"SZloścl, !1Stnleje tylko rzeczy­
wistość, która swoimi barieM:mi I zakazami kształ· 
tuje charaktery ludzi. Mi·t koomloonej po~6ży roz• 
mywa się więc i blednie, płowieje marz.enie o bO­
haterskkh wyczynach I podbojach. Ten sztuczny, 
zamknięty świat, niesiony ku niewiadomej Zie­
mi, staje się w momencie roo:luźnlenla prawie 
W\;zystki<:h wlę:zl między luidtml bardzo łatwym 
obiektem manil])ulacji. 

Na.I.pierw wiec wymyśla się tzw. „Dwukoloro­
„vych''. tajemniczych, niewidzialnych wrogów. win­
nYch Wl'zy.stklm gwałtom. po•wfarzającym się co· 
raz częścif'j na p<>kladzle statku. Następnie wzmac· 
nia się władzę, organizuje „prawdziwe" kampanie 
wyborcze, mnoży się struktury. Nie wiadomo do 
końca, ezy ogłoszenie z.ałotlze decyzji o powrocie 
na Ziemię, nie bylo także aktem manlipulacjl -
dowódcy mogli przecież tylko, .1ak mówi cyni­
cznie .!eden z bohaterów oowieści. „orolon~owa~ 
nadzieję". Mit wew.nętTznego zagrożenia, z po­
czątku sprzyjający spragnionym wlad•zy dowód· 
com. S'tyka się w k<n'icu z uigrożeniem realnvm, 
konkretnym. To zamknięte spoleczeństwo jest bo­
wiem światem czekając:vm na uigladę I jak gdyby 
ku nie.i zrlą:iającym. Wszystko okazuje się grą 
- o której regułach nic nie wiedzą bierni jej 
uczestnicy. Ich życie l śmierć gą tylko rolami, 
a te mog11 być zagrane równie dobrze przez ko­
gn~ innego: „0hracajaca się bB1Zustanni" karu7ela 
!lwi.at.a przyniesie kiedy~ na twoje miejsc<> te1w, 
który eto! przed tobą I czeka - I nie wie je-
szcz.e, że ty nie możesz mu pomóc". · 

,.Senni Z\yYciez.cy" są '14.ec zMazem: science 
fiction, po'Wleścią grozy ! sensacji, traktatem fi­
lozoficznym, a przede wszystkim realistycznym 
obrazem świata zagrożonego. W grę z autorem 
wciagnlęty zostaje ozytelnik, któremu powoli od­
slllnia się kolejne warstwy powieści. Autor :nicze­
go jednak nie wyjaśnia i nie dopowiada. do ko(l­
ca. Powieść Oramusa nie spodoba się może tym 
miłośnikom literatury fantastycznei, którzy szuka­
ją w niej wyłącznie latwej rozrywki i oczywistvch 
point. AtJtor ,.Sennych zwycięzców" wykorzystuje 
bowiem formy powieści SF dla an<ilizy sytuacji 
spoleoznego kryzysu, dla przekazania głębokiej 
prawdy o człowieku. $wiat utworu, choć zgodnie 
z fabułą, zamknięty stalowymi ścianami kosmic1· 
nego statku, pozostaje otwarty. Gra toczy się da­
lej. 

MARIA BARTUS • 
Marek Orarnus. ..Senni Z'vycięzcy'', Czytelnik; 

nakład 30 OOO egz„ 253 str„ 80 zł. 

Notowania giełdowe 

czerwiec. '83 
Czerwcowa giełda zgromadził.a 23 wystawców. 

Kosmostworki Andrzeja Biedrzyckiego 
Na 209 prezentowanych książek, nabywców zna­
lazło 138 egz. Sprzedano je ui sumę 21.949 zł. 
Cena statystycznej książki wyniosła w tym mie­
siącu 159 zł, utrzymując się na zeszłomiesięcznym 
po.ziomie. 

Oto lista naszych liderów: 
1. J. G. Ballard „OGRÓD CZASU" - 850 zł. 
2. A. Hollanek „KATASTROFA NA SLONCU 

ANTARKTYDY" - 800 zl. 
3. K. Boru1'1, A. Trepka „KOSMICZNI BRACIA" 

- 800 zł. . 
4. R Bradbury „KRONIKI MARSJANSKIE" -

700 zł. 
5. R. Silverberg „CZLOWIEK W LABIRYN­

CIE" - 700 z!. 
6. I. Asimov „POZYTRONOWY DETEKTYW" 

- 650 zł. 
7. J. żuławski „TRYLOGIA" - 500 zl. 
8. antologia „W POGONI ZA WĘŻEM MOR· 

SKIM" - 440 zt. 
9. M. Maliński „TERRA - KONIEC ERY AU­

TOMA TóW" - 360 zł. 
10. A Smuszkiewicz „ZACZAROW ANA GFA" 

- 340 zł. 
11. A. B. Strugaccy „PONIEDZIALEK ZACZYNA 

SIĘ W SOBOTĘ" - 270 zł. 
12. H. G. Wells .,PIERWSI LUDZIE NA KSIĘ-

ŻYCU" - 260 zł. , . 
13. S. Spielberg .,BLISKIE SPOTKANIA TRZE­

CIEGO STOPNIA" (w.w.) - 260 zl. 
14. K. Bulyc:zow „MIASTO NA GORZE" 

250 zl. 
15. G. Adamow „WYGNANIE WLADCY" 

250 z!. 
16. antologia „WEHIKUŁ WYOBRA2NI" 

250 z!. 
oraz w granicach 200-240 z! jeszcze 9 po-!:ycjl. 

M. D. 
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---.--.dzieeki 
ahadlowiec 

Podczas gdy rozwój amery­
kańskiego systemu transr>Dr·· 
tu kosmicznego wielokrotnego 
użycia, po ukończeniu serii lo­
tów testowych zbliża się cto 
początku fazy operacyjnej, w 
:fachowych periodykach zach{ld­
nich paczynają się mnożyć 
wzmianki o pracach radziec­
kich nad stworzeniem ood<'b-
nego systemu. Informacje na 
ten t.emat. pOChodz.ace „z 
pierwazej ręki", były dotąLl 

niezwykle skąpe (w Polsce byl 
to na przykład artykuł, który 
ukazał się w jednym z nurne­
rów „Kraju Rad"). Więcej 
szczegółów przyniosła dopiero 
publikacja G. B Siniariewa i 
współautorów, zamieszczona w 
wydanej w drugiej połowie 
1982 roku pracy zbiorowej 
„K. E. Ciołkowski 1 postęp 

naukowo-techniczny" (Mosltwa 
1982, Izd. Nauka). 

Nie jest ona na pewno naj­
nowszym sprawozdaniem z 
p:rac nad radziecką wersją wa­
hadłowca, gdyż pochodzi z ro­
ku 1975, w którym bvła przed-

~ stawiona na dorocznych k.<m­
ferencjach poświęconych wkła­
dowi Ciołkowskiego w roz-wój 
różnych dziedi:in nauki i te<:h-

niki. Ponieważ jednak w wer­
sji opublikowanej we wspom­
nianej książce autorzy cytują 
prace z lat Hl76 i 1978, przy­
puszczać należy, że przed<ta­
wiony przez nich projekt sys­
temu transportowego jest roz­
wijany, a tekst publikacji zo­
stał zaktualizowany, przynl'\J­
mniej częściowo· 

CHARAKTERYSTYKA 
OGOLNA 

Cech!ł charatkterystyczna 
przedstawionego we wspomnia­
nej pracy transportowego sys­
temu kosmicznego jest start w 
płaszczyźnie poziomej, z po­
wierzchni wody (co tłumaczy 
nazwę przyjęta dla projelrtu: 
„Albatros"). Podobne rozwiąza­
nie ma. zdaniem autorów, wie­
le zalet. Najważniejsze spośród 
nich, to zbędność bardzo kosz­
townych inwestycyjnie i eks­
ploatacyjnie Instalacji starto­
wych i możliwość transportu 
wielkogabarytowych elementów 
kon.~trukcyjnych „Albatr0~a" 
wyłącznie drogami wodnymi 

Ważne wydarzenia 
kosmosie 

w lałaeh 1975-·1882 
ROK 1975 

19.IV - Hinduski SSZ „Aryabhata" 1 ośrodka atartowego w 
ZSRR i przy użyciu radzieckiej rakiety nośnej. Badania wysoko­
energety ~znego promieniowania gwiazd l Słońca. 

8.VI - Radziecki próbnik „Wieniera 9". 22.X atal się SS We­
nus. Lądownik, odłączony od satelity w tym samym dniu dotarł 
przez atmosferę do powierzchni planety l przekazał po raz 
pierwszy zdjęcia fotograficzne okolicy lądowania oraz nadał 
wyniki badań atmosfery. 

15.VII - Początek reallzacjl spotkania na orbicie statków 
„Sojuz 19" i ,,Apollo". Start „Apolla" z załogą: Thomas Stafford, 
Vance Brand i Donald Slayton oraz „Sojuza": z Aleksiejem Leo­
nowem i Walerym Kubasowem. Po połączeniu lot wspólny 2 
statków kosmicznych 17-19.VII, przechodzenie członków załogi 

do połączonego drugiego statku, wspólne prace I badania, po 
czym rozlączenie. „Sojuz 19" wylądował 21.VII, „Apollo" przęby­
wal jeszcze 3 dni na orbicie, gdyż byt to luż ostatni statek z 
t.ej serii l wykorzystano go do przeprowadzenia wielu dodatko­
wych doświadczeń. Wodował 24.VII. Mimo odmiennej atmosfery 
we wnętrzu obydwu statków l różnych układów klimatyzacyj­
nych, przechodzenie załogi z jednego statku do drugiego odby­
wało się sprawnie, dzięki wprowad:(:en!u dodatkowej śluzy w 
miejscu połączenia się statków. 

20.Vlll - Próbniki „Vildng l" i 9.IX „Viking 2" (USA) do pla­
nety Mars. Osiągnęły cel 20.VII i 3.IX 1976 po przebyciu ponad 
750 mln km. Weszły na orbity dokoła planety w celu sprawdze­
nia prawidłowości wyboru. miejsc lądowania. Okazało się, że 

trzeba było wybrać inne miejsce niż planowane ze względu na 
nierówności terenu. Lądowniki oddzieliły się od próbników i przy 
zastosowaniu spadochronów oraz silniczków hamujących łagod­

nie wylądowały. 
22.XII - Stacjonarny, łącznościowy SS'ł.: „Ra.duga 1" (ZSRR) 

umieszczony nad Oceanem Indyjskim przy południku 80° E. 

ROK 1976 

19.11 - Geostacjonarny SSZ „Marlstat 1" (USA) dla p0trzeb 
marynarki i nawigacji morskiej. Zapoczątkowanie serii o tej 
nazwie. 

9.VIll - Start i 19.Vtit miękkie lądowanie radzieckiego prób­
nika „Luna 24" (ostatni z tej serii) na Księżycu. Pobranie próbek 
gruntu z głębokości 2 m v przekazanie ich na Ziemię powrotni­
kiem 22. VIII.1976. 

ROK 1977 

15.IJ - 12.Vlll - 11 początkowych testów wahadłowca „En­
terpri';;e" (USA), w tym 3 naziemne i 8 powietrznych, z czego 
3 ostatnie przy udziale załogi. Wahadłowce mają przejąć z cza­
sem prawie cały transport Ziemia - Orbita - Ziemia w USA 
i do roku 1991 wykonać 226 lotów załogowych z ładunkiem do 
30 ton i do 7 osób w każdym locie. 

10.111 - Ląc7nościo•Ny SSZ „Palapa" <Indonezja). 
30.llJ - SSZ „Kosmos 900" (ZSRR, CSRS, NRD), do badań 

jonosfery i m;i1metP~fery biegunowej. 
20.IV - SSZ „Geos 1" (Zachodnioeuropejskie Konsorcjum STAR) 

do badań geofizycznych. Początek serii satelitów tego rodzaju. 

17.VI - Astronomiczny SSZ „Signe 3" (Francja) za 
rakiety ZSRR. 

3-22. VIII - Lot biologicznego SSZ „Kosmos 936" 
CSRS. Polska, NRD, SRR, Bułgaria, Węgry, Francja 
SprowarlzeniE> oojemn. na Ziemię. 

ZO.V.111 - Start próbni~ów „Voyager 2" (USA) i l.IX. 
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pomocą 

(ZSRR, 
USA). 

(co jest o wiele tańsze, a cza-
sem jedynie możliwe) Przy 
starcie z pawierzchni morza 
kierunek lotu nie jest ograni­
czony orientacją przestrzenną 
pasa startowego, a nadto nie 
.iest ogranic7.0na długość dr:i~i 
pot?·zebnej do odpowieclni-'I!•• 
rozpędzenia ,.Albatrosa" przed 
startem. 

KONSTRUKCJA 

System transportu kosmicz­
nego „Albatros" składa się z 
trzech części: dwie z nich 
tworzą tak zwany samolot or­
bi tal ny (SO). trzecią jest ble k 
rozpędowy (BR). służący jo 
nadania SO odpawiedniej 
prędkości początkowej i soel­
niający podobną rolę co rak1e­
t:v na paliwo stałe. wspamaga­
jące start amerykańskiego 

wahadłowca· Autorzy refero­
wanej . pracy powołują sie tu­
taj na K. E. Ciołkowskiego, 
który jako pierwszy zaprooo­
nował użycie naziemn: eh 
środków wstępnego · rozpi:d1.a­
nia rakiet kosmicznych. Dwie 
części „Alba trosa", składające 

się na SO, odpowiadają dwu 
stopniom pojazdu rakietowego 
- są to: rakietowy samolot 
transportowy (ST) i rakieto­
plan, będący właściwym pajaz­
dem kosmicznym, umieszczo­
ny na „grzoiecie" ST. SO, ciy­
li SO plus rakietoplan, umiesz­
czony z kol~i jest na BR 
lodzi o napędzie rakietowym, 
wyposażonej w dwa roduije 
podwodnych skrzydeł· 

Przy małych prędkościach 
(do 50 m1s) większą część hy­
drodynamicznej siły unoszącej 
dostarczają skrzydła podkawl-

tacy jne. podobne do stosow~­
nych w zwykłych wodolo~ch. 

Skrzydła te nie dopuszczają do 
powstania kawitacji. pojawia­
jącej się przy dużych prędkoś­
ciach l powodującej silną 

wibrację, prowadzącą do znisz-
czenia konstrukcji. Z t ~g<l ~ 
"·łaśnie powodu ruch BR z 
prędkościami przekraczając·rmi 
50 mis odbywa się na skrzvd­
łach drugiego rodzaju - nad­
kawitacyjnych. pracujących w 
reżimie rozwinięte.i kawitacji 
Umożliwiają one osiągniecie 
prędkości około 200 m/s. 

Przy projektowaniu samol.o­
tu orbitalnego przyjęto na.<tę­
pujące założenia: masa starto­
wa SO - 1250 ton: masa 1 1ży­

tecma wynoszona na orbitę -
20-30 ton; wysokość orbity -
200-220 km; nachylenie orbity 
- 40-45 stopni; prędkość st:tr­
towa SO - 140-200 mis; mak-
symalne przeciążenie - 3,3:; 
~ . 

Silniki rakietowe obu „stop-
ni" SO oraz BR napędz..tne 

mają być ciekłym tlenem i 
ciekłym wodorem. Wykorzys­
tanie tego właśnie zestawu pa­
liwowego, przy staTtach z J)()­

wierzchni morza jest wygodne 
również dlat.ego, że oba skład­
nik! otrzymywać można bez­
paśrednio w rejonie startu 
„Albatrosa" - jeśli tylko. jak 
piszą autorzy, ulokować w pQ­
b1iżu elektrownię jądrową. 

PRZEBIEG LOTU 
l&.itiJ!W· fuffi6A4M 

W !a.zie rozpędzania nawod­
nego pracują wyłącznie silP ki 
BR. „Albatros" startuje po­
czątkowo jak zwykły statek. 
Po osiągnięciu prędkości :30 

ger 1" do planet-olbrzymów. "Voyager l" wyprzedził swego ry­
wala 1 przeleciał kolo Jowisza 5.III.1979 w odległości 277 OOO km. 
W pobliże Saturna dotarł 12.XI.1980 mijając go w odległości 
111800 km, „Voyager 2" znalazł się najbliżej Jowisza 10.VII.1979 
(650 OOO km), 25.VIII.1981 minął Saturna w odległości 89 OOO km. 
~5.VIII - Geostacjonarny SSZ łącznościowy „Slrio 1" (Wło­

chy). 
29.IX - Wprowadzenie na orbltę stacji kosmicznej „Salut 6", 

która służyła prawie 5 lat (do 1982 r.) załogom radzieckim i 
międzynarodowym. W sumie w „Salucie 6" pracowało 5 stałych 
(długotrwałych) załóg radzieckich l 11 kilkudniowych, wśród 

nich .8 międzynarodowych, z udziałem kosmonautów Czechosło­
wacji, Polski, NRD, Węgier, Wietnamu, Kuby, Mongolii 1 Ru· 
munll, łącznie 27 kosmonautów w ciągu 676 dnl. Wykonano łą­

cznie 35 połączeń „Saluta 6" z Innymi statkami („Sojuz" i „Pro­
gress") oraz przeprowadzono setki programów badań naukowych 
29.VIl.1982 „Salut 6" wszedł w gęstsze war-stwy atmosfery l 
spłonął. 

10.XII - „Sojuz 26" z załogą: Jurij Romanlenko 1 Gleorglj 
Greczko. Połączyli swój statek z „Salutem", przeszli do jego 
wnętrza jako pierwsza stała załoga i pracowali tam do l 6.III. 
1978, ustalając kolejny rekord długości czasu trwania załogowe­

go lotu kosmicznego - 96 dni 10 h. 

ROK 1978 

25.I - SSZ „Chiny 8" (Chiny Ludowe). Odzyskanie 31 I po­
jemnika 2,4 t. 

2-10.111 - Lot „Sojuza 28" (ZSRR) z pierwszą załogą miętjzy­
narodową: Alelłsiej Gubariew (ZSRR) i Vladimir Remek (CSRS), 
pałączenie z zespołem: „Salut 6" i „Sojuzem 26", wykonywanie 
wspólnych badań z załogą „Saluta 6". 

20.V - Amerykański próbnik „Pioneer 12" do Wenus („Pio­
neer-Venus 1"). 5.XJI SS Wenus na eliptycznej orbicie o pcriap­
sis = 150 km i apoapsis 66 OOO km. 

15.VI - Start kolejnej stałej załogi „Saluta 6" statku „Sojuz 

mis unosi się na podwodnvch 
skrzydłach podkawitacvjn vcb. 
aż do pri;dkości 50 in1s, powv­
że1 której ruch odb\'\va ~ie iuż 

wyłącznie na skrzydłach nad­
kawitacvin ych· Poniewaź z 
ohl1czeń wvnika. że wzrost SO 
może na.<:tapić orz:v prędl;:t:~r. 1 
140 mis i kącie natarcia ,~r;c , 
na 20 sekund pn,!'d .ie.i osiąg­

nięciem pn:ćd SO uno.~z.iny 
jest przez specjalny podnos•1iit 
hydraulicznv po to, by osing­
nąć wymagany kąt natarc-ia. 
Przy 140 mis włączają się sil­
niki ST i nasteou iP. start SO. 
Po odłączeniu ~ie SO od ;.:;n. 
ten ostatni odl\olowywany jest do 
doku gdzie możm1 orz,·g<:to· 
v;ać go do rH~ternego hl 11 

„Albatrosa". Pierwszy s~opiet'l 
SO - samolot transportowy. 
wynosi rakietoplan na w·.-.so­
kość 55-60 km. nadając mu 
prędkość 2000-2200 m1s· N a stę­
puje wtedy oddzielenie rakieto· 
planu, po czym ST lotem śliz­
gowym wraca na Ziemię. la-1u­
jąc na zwykłym lotnisku Sil­
niki marszowe rakietoplanu. tA­

ruchomione zaraz po rozdziele­
niu z ST. rozoędzają go do 
pierwszej prędkości kosmicz.­
ne.i umoż1iwia.iąc w ten iPO­

sób osiągnięcie orbity nominal­
nej (Il = 220 km. i= ;;:.<'i. 
Po zakończeniu misji orbi+al­
nej rakietoplan wraca na Zie­
mię PO trajektorii pozwala_hcel 
na wytracenie prędkości i Ja­
duie na betonowym pasie l.0t­
niska. 

CO JU2: ZROBIONO! 
WAAAJ M a;s 

w ramach prac nad syste­
mem transportu kosmicznego 
„Albators" wykonano dotąd o-

• sm1czna 
bl1czenia bali~tvczne. obliczenia 
charakterystyk termicznych. o• 
beJmu iące wsi.vstkie etap:i !otcl 
obu stopni SO. obliC7.en ia efo. 
tyczące ruchu bloku rozoędo­
-.vego aż do nrędko~d 2.00 n'1~ . 
Wykonano również prnjekty sil­
ników rakietowvch o c!ąf!,u 100, 
250 i :ioo ton. otrz~·mano c''<'­
rakterystyki masowe i okreś­
lono parametry J!evmetryczne 
ooszczególn vch elementów svs­
temu .,Alba1 ros". \vykonano /)­
bliczenia wytrz:vmałościowe ~.a­
sadniczvch elementów kon­
strukcy jnvch systemu, a także 
określono warunki stworzenla 
komnleksu ~tartowego w~ n'a­
i!'1nec'1 rl<> •13;,fi7<idi nrojek~t1. 
Je·dnvm z rezultatów heh O"''.C 

jr.<! u< c·1~lfT1ie nl"~Y lacun'.:JJ 
użytecznego na 20 ton. Zda­
niem autorów prezentowa;.ej 
pracy. system transportu k•).s­
micznego wielokrotnego UŻ'TI. ia 
„Albatros". pod wzgl~dem ·'.!1?­
rakterystyk ma~owych i ener­
getycznych nie ustępuje Pers­
pektywicznym systemom te~ 
samej klasy. a nawet ma nad 
nimi pewną przewagę wyn•l..'.l­
jącą z korzyści, jakie daje 
start z po,.,,·ierzchni morza. ria­
st<mu.iący w plaszcz~1źnie hory­
zontalnej. 

ZBIGMIEW „ 
PAPROTMV 
(„Astronautyka" 1, 83) 

(Opracowano na pod~tawi~ 

artykułu G. B. Siniariewa 1 

wsoółautorów „Transportm•ia 
ko.smićzeskaia sistierna „Alba-. 
tros"). 

29" (ZSRH): Władimir Kowalonok I Aleksander IwanczenkO"«'• 
zrealizowali bogaty program badań we wnętrzu „Salut.a 6" i u­
stalili nowy rekord długości trwania ekspedycji załogowej w 
kosmosie - 139 dni. 2.Xl. powrót na Ziemię w „Sojuzie 31 ''. 

21.VI-5.VII - Lot „So.iuza 30'' z płk Piotrem Klimukieµt 
pierwszym Polakiem w kosmosie, kosmonautą mjr Mirosławem 

Hermaszewskim. Po połączeni4 statku „Sojuz 30" z ,.Salutem 6" 
obydwie załogi realizowały przez tydzień zaplanowane ek5per;'­
menty, m. in. przygotowane przez Wojskowy Instytut Medycynj' 
Lotniczej w Warszawie. W znakomitej formie radziecko-polska 
załoga „Sojuza 30" wróciła na Ziemię po wykonaniu zadań. 

9 i 14.IX - Start próbnika „Wieniera 11" i „Wleniera 12" ku 
planecie Wenus. „WHmiera 12" wylądt>wała łagodnie 21.X!l .o 
4 dni wcześniej niż „Wieniera 11". 

24.f' - SSZ „lnterlrosmos 18'' (z aparaturą Polski, ZSHR, Ru­
munii i Węgier oraz ssz· z Czechosłowacji 14.XJ wysianym Z:l 

własną orbitę). Badanie jonosfery i magnetosfery Ziemi. 

ROK 1979 
MM w;y i SIMM*' •• 

25.11 - „Sojuz 32" (ZSRR) z załogą: Władimir Lacllow i Wa­
lery Kiumiu i połączenie z „Salutem 6". Pobyt po.:a Ziemią prz:oz 
175 dni (nowy rekord). Polątzenie ze statkami „l'ojuz 34" or a o 
„Progress 5, 6 i 7", Obszerny program prac; i eksperymentów, 
obejmujący m. in. wyjście w skafandrach poza stację i demo•1-
taż anteny radioteleskopu oraz urządzeń dla rejestrarj1 mikro­
meteorytów. Próba połączenia :z „Sojuzem 33·•, w k órym n1·'.:!'e-
ciala z Ziemi za!oga międzynarodowa (N. Rul\awisznilmw 
ZSRR i G. Iwanow - Bułgaria) nie powiodła się i zabga la 
musiała wrócić na Ziemię. 

ROK 1980 
"W?M&IEM„ ••4 a 

9.IV - „Sojuz 35" (ZSRR) z zal9gą: Walery Riumin i Leomc. 
l'opow. Połączenie z „Salutem 6" i wielokierunkowe prace ba­
dawcze jako załogi stałej „Saluta 6" z przybywającymi kc.lejno 
załogami: radziecką w „Sojuzie f-2" i międzynarod1~wym1 w 
,.So,juzach 36, 37 i 38" ornz rozładowanie przvcumowan~·ch k0-
le.ino statków transportowych „Progress 8, 9 i 10''. 

18.VII - SSZ „Hohini" <Tnctiel iu7 przy użyciu r' ,-'.-.'.··:·~i ;·a­
kiety nośnej z hinduskiej bazy startowej. 

12-14.1'' - Pierws:~y pri;bny lot wahadlÓ\\'Ca „Columbia" 
(USA) z załogą: .Tohn Young i Robert Crippen. P"czatek erii 
lotów „Columb!i'' na m·bitę: t3-14.X1.l9Hl; 22--30 III.1982; 27.V[ 
-4.VII.1932. 

30.X i 4.XI - Próbniki Wenus: „Wi·micra H' i „Wienlcra 14''. 
Doleciały one i miękko wylądo'V\aly rrn powierzchni planety I i 
5.ll l. l!J8·!. Pobrały próbk 1 ~run tu na 1111<.!hcu l~d-iw;u1.a 1 pr.::r­
J?rowadzil~'_ szvbką analizę składu chemieznego ki.óra wykat.:ala, 
ze są to s!lne zasadowe barally. na Ziemi rzadko ~pot.vkrne. 

Wyniki przelrn;:ano niezwlocznie na Ziemię. jak również pn r'łz 

pierwszy wykonano hRrwne zd,ię:::ie otocn•nia. Nadajniki fur>kcjo­
no\.\·aiy „W. 13" - 127 min. i „W. 14" - 60 min. 

\ 

'ROK 1982 
lCW&Uiit&iJ!ZWWW 

19-20.IV - Wejscie na orbitę kolejnej. udo~11.011dlon~·.\ „tacJi 
kos:-niczne.i „Salut 7" (ZSRR). l3. V start p<Jclsta>vowe1 zalogi 
„Saluta 7" ' w statku „So.fuz T-5": Anatoli.i Bieregowo.i i Wa!t-11-
tin Lehiedit'~. Poląnenie .. Soiuza T-~" 7 1esnotem: .. Srilu1 ,„ i 
„Progress 13", przejście d0 wnqtrza „Saluta 7" i rozpocl(;ci~· wie­
lom1es1ęcznego poby1 u, l':rpetnionego wielok.ieru:1 :rnw1 m orogra-
mem badali. · · 

2t.Vl-2.Vll.-: Lot ."S<!juza T-6" (ZSRR) ;. międzynarodową 
:-atogą: Wlodz1mrnrz Dzambekow, Jean Loup Chretien z Francji 
1 Aleltsancler Iwancze:ikow, połączenie z „Salutem 7" i ws!)ó!na 
praca obu załóg. 27.VI - 2.VTI po raz pierwszy asfronauci :J 
państw jedn~cześn_ie na orbitach: ZSHR, Francji i USA (c:~warty 
lot „Columbi1"). · 

l!J-!7.YHI - Lc: t sl:1t!<u „So.iuz T-7" CZSRRl 7 załof,a: L~cnld 
P?pow, Swiet!a.oa S:.t\\ ick.1. i Aleksander S!eriebro, . Druga ko­
bieta P'> W. fterP.~zkuw~j po l!J lalach na orbir.ir>. P0hc1.·.;.1ie z 
„Salutem 7" i wspólnP e1<sperym<>ntv obu załóg. · 
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en dzień jestcz.e tłl:l dzi~ pamiętają kibice piłkarscy 
z. całei Pol.ski. Diiet1 rewanżvwego mec.zu - pólfinału 
Pucharu Europy pomiędzy Widz&wem - Łódź i sła•w ­
nym zespołem „gwiazd" - turyńskim Juvent•usem. Na 
boisku ,,ZIBI" czyli Boniek, Platini, staruszek Zoff 

eraz „zł(Jtia nóilka" hiszpańskiego M•und:ialu - sam Paolo Ros<; i. 
W drugiej części spotkan.ia na muraiwę sitadio·nu p adła bu­

t elka, któm ugodziła w głowę sęd ziego liniowego - Holend r a 
de Vrie.ze. Na S<tad1onie powiało groiz.ą. Mecz mógł być prner­
wany, choć nie został, d ziięki - jakbyśmy to u nas na ziwali 
- „obywatelskiej postawie" a rb itra. Narodliła się również w 
tym mome·ncde refleks ja, że prz.ecież organizatorzy tego fosti•wa­
lu uczynili wszystko, by zawody przebiegały bez incydentó1w. 
WybudO>Wa!llo spe~jalną siatkę o·kia lającą murawę boiska i od­
dzielaj~cą widoWl!lię od b ici.ni s.tadionu. P rzed wej·śc1em odbie­
rano bute1kii i alkoholem. A mimo to na trybunach znaleźli stę 
„facect iawiani". Ba, niektóre g r.upy urządziły sobie na s·tadiorne 
niemal... pijacki piknik z dobrą zakąską. Teczka wypchana 
smacznie wyglądającymi „schabowymi" (to chyba nie kartkowy 
prtZydz.iał?), no i, powiedzmy, ileś tam butele1k „Bałtyc!kieg". 
Jaik OQ'lJi to wrtieśli na stad ion, pozostartie ich t>aoemmcą. A po­
•za tym, czy O·rgani:zatior•zy uc.z.y1niiJ..i na;pra~"Cię wszystko, by za­
pob iec s•ka.n.dalowi? 

Kazimierz ż. jest zagorzałym kibice m Widzewa. O takich 
m ówi s•i ę , że dla tej jedenastki „dałby si~ powiesić" Bard z.o 
bolało go. gdy ktoś o jego kochanym zespole wykr7.ykiwal: 
.,Widzew, dziady" ! Wiedział, że i\llłynarczyk, Smolarek, Tlo­
kiński, Surlit i s-ka są najlepsi w kraju. Przyjeżdżał spod czar­
rnocińsik.iej wsi na kaiJdy mecz swej ulubio.nej drużyny. Nfo mógł 
jej rl)wrtież opuścić, gdy ta wadczyła pI1Zec ież o finał Pucha.r u 
Eurojpy przeciw'ko „artys.tom ~urtibołu". Wyknlpił ~ięic wca.eŚlllie·j 
bile>t na miejsca s·t>ojBJCe. Tego dlnia tral!Jtor1Zysita jedne.go :r; PGR 
wo•jewódizibwa piotrik.orws!k:ie1go po po'Wll'OC·ie :a: pracy z.:jadt ooś na 
chyibcilk.a., P<l!Pilt heirlbart;ą, z.a pa:z1uchę wrożył pół litra „Białltyc­
ki~j" t wyruszył w diroigę do Łiodz.j wra.z z i!11!11ymi kolegam!. 
'11rzej byli mu ?.1n.a1nd, C2'Warty - IIllie. PIKS dojechiaH do dwor­
ca Fabryc.wego. Była godz.ina 16.30. Szybko pI'IZ€szili do tram­
waju „24" i po.jeclla<Li na staddon. Jesz:c;ze nie W1.ied1ział, że tą 
samą drogą j1U!i; nie wirócd do domu i będ:zie mus iał ogłądać 
świat z ceU ares1?Jtu śledczego. Gdy jednym z. tu1neJi chce wej ść 
na widow.ruię, słu'iJba poirza,dkowa i fulillkicjonarirllisze MO zatrzy­
mują go. Dollcladnie siprawdz.ają i 7Jl1ajdu·ją z tyłu, z.a paskiem 
spodirui, pół litra „Balltyck.iiej". - Wyłać, oddać do depozytu? 
Co pan chce z tym zrobić? - padają pytania. - Kazimierz Z. 
decyduje się n.a QIP'Usrozenie sbadionu. Jest na pia!I'kinwu przy 
łll. Unii, od strony dworca Ka[isikó.ego. Wiele rótnoikolol:owych 
gru1p kibicl)w. Tu posta.naiwia wy\P'ić alkohol i powrócić do ko­
legów. Pożycza od jednej z grup szklankę (nie pije więc , z 
gwinta") i na diwa, bmy razy wprO<Wadza z1awartiość buitelki do 
organizmu. Jest tego Olkołio 400 giram. Po.z.ostałe !to dla poży­
czającego, omywiścde. Nic z.a darmo. A.1kohol jeszcze nie diZia­
la. Na 40 mi1111Ut prrzed .rozpocrzęciem mec7i\l powraca na s•badion 
l na W1.idow!l1i odna.iduoe swych ko~egów. Siada raa.em z mm1 w 
se1tito.m.e porożion.ym najp.l'zecirwko trybWQy głównej , w crzęśc! 
boiska zako-ńczonej elektronic·zmym z.egiarem. Pirzeirwa. Orgainizm 
daje o sobie 1!11ać. Wychodrzi do toalety. Powraca, ale siwej 
grupy nie może już odnaleźć. Siada byle gdzie. Uryw a mu s ! ę 
:!ilm. Pewne o.zm.aiki św.iadomości odzyskuje dopiero rw poleskiej 
komendzie MiLicji Obywatelsk<ie·j . 

Jest podej rza.ny o rzucenie s:z.klanego prziedimiotu na płytę 
staidioinu i uszikod,zenie głpwy holendernkiego sędiziel(o . Nie pa­
mięta tego, jak lcibice skandowali: „Wydać go! Wydać go!" 
Nie pamięta, jaik p.r•zeciągnięto go wąiskim 011Wo1rem pod og.rn­
dze1niową siatką i jak przeiwiez io1no potem ct.o szpitala w celu 
pobrania k·rwi. WszystJko, co s•talo się na stadionie ŁKS. ic>t 
dla niego jednym w•ielkim kos•z.marem. Wyszedł z domu 1n 
mecz i już nie powrócił. „ 

PIERWSZA ROZPRAW A 

Gdy wchodzę na salę V gmachu sądu pny Placu Dąbrow­
skiego, tuż przed godz. 9, miejsca praso11ve j.u7. zaJęte. Prze d 
salą tłum ludmi. Niecod zienny pnecież proces. Do środka je1-
nak dostają się tylko ci, którzy maj ą specjalne pnzepustki. Do­
wiaduję się, że jest nawet prze dstawiciel „Dziennika Ludo­
wego". Ktoś żartuje, ie przecież oskarżony jest.„ traktorzystą. 
Rad io, telewizja. Rozpoczy•na s i ę pierwsza - jak się później 
oka,zalo nie jedy1nia - ro.z.prawa. Przewodnic.zący skład•u o.r:ze ­
kającego zerz.wala nia zapis magineto!onowy i film<;iwy oraz u­
dział prasy ze wrz,ględu na wymowę społecmą popeł1nionego 

czynu. 
Spoglądam na ławę oskarżoinych. Ka'Z<i m ierrz Ż . przy eskor­

tujących go milicjantach wygłąda jak Dawid pr.zy Goliac ie. 
Sad odczytuje akt oskarżenia, podejre.any składa ze,zm.ama. 
Wcześniej jednak jeden z naszych kolegów żurnalistów wy­
stępuje w głównej roli. Obrońcy Kazimierza Ż. wnosza o prze­
słuchanie w charakter.z.e świadlkia Janusza Atłasa, reportera „Tu 
i Teraz" . którego artyikuł „Gra w l;>utelkę", z.amieszc.zony •;11 

t ym tygodniku, jest - zdaniem adwokatl)w - najwierniej$z~m 
odzwie,roiedleiniem pirzebiegl\l wyda!I'zeń na bo isku w owym dniu. 
Warszawski dziennikarz ogląda? z bieżni sektor, z którego wy­
prowadzono oskarżonego , może w tej sytuacji wiele wyjaśnić. 
Sąd przychyla się do prośby obrony i świadek At.las, specja­
l is ta od pos~kiwania wszelkiego rodzaj'l.l afe.r, opuszcza salę 
sądową. 

Kazimerz Z. składa zeznania. Przewodnicząc~ składu orze­
ka j ące1rn zadaje pytania: 

- Dlaczego 'Oskarżony nie przyr.na,ie się do winy? Pr7.ecieł 
w uostępowaniu przygfltowawczym 1r.:ez11awał, :ile nie pamięta, 
co stafo się na stadionie? 

- Teraz, p·o pewnym c·zasie u•7;my.sł0wiłem sohie, że Ja p rze-
cież te !!o nie mogłem zrohić„. 

- Co e>skarilony r.rohił z bnt('lką, 1m wypici'll jej zawartości? 
- Z-os.tawiłem przed stadionem. 
- Oz;y 1>rzed WYja.roem dn Ludzi na 11,ecz lik nie pił? 

- Ani 1t1rama. 
- A późnie.j, na gtadionle? 
- Ani grama 
- Kiedy e>skar7.ony odzyskał świad 1 mr.ść, M0 d~ • Zl•'!!zn a"·ał, / 

gdzie się zna.idu.ie? 
- Dopiero na komend1z:ie. Stamtąd prze,wie,,.io1no m11;e d<J .i a · 

kieJ!oś innego gmachu, .itd z·ie pnbieram mi kr<>·". Wtedy na­
p ra,vde j11ż cokolwielk r;iq,noznawałem. Ka.zano mi ~tanąć na 
jednei nodze„. 

- Ozemu uskarżony 11ie odd~ł butelki allrnholu do depozytu? 
- By ł iuź: zajęty „. 
- Kiedy tiedział na "idowni podcri~s clrugid C2l;§l'i s1,1otka-

nb. „i:v 'l:auważył. 7.e c1b1lk nieg.o znajdowała się jaka.i§ butelka? 
lllni kibice pili alkohr.>I? 

- Nie. 
- Nie uitu zdem ż.arl11~ rh nano.ió,.-? 
- OwM.em. ale w pla,tykm.,•ych poiemnicz•kach. Pep3i. 
- Nie rzuca11n żadnymi przedmi'fltami? 
- Tvlko paip1erowymi serpentyn ami. 
- Jak oskarżony został '1:atn:ynnmy1 
- Zeszli z góry funkcjonariusze Mil icji Obywatelskie1 i za-

br;:iJ : mnie Nie widzi ałem również. że na mnie w<'kazywali 
k ibice. że to ia rzuciłem butcl•k;i w sęd•z.iego. 

- Czy widział m.-ment. kiedy r7.UCl!lllll jakiś pnzcdmi.llt sr.kla­
ny na płytę? 

- Nie bo zasla.niali mi wyżsi kibice. 
- Dlacą;ego oskarźo.ny przy.ierhał na stadion ri: ~łelką alko-

holu. wiedz~c o tym, że pr~eC'ie:i bęnzie ba.rcliw ~l'ish k(lntrola? 
- Uważam W'dzew 1,a najlepsza d~uiyn e w krai11 Zyie każ­

dvm ie.i m€<:'7em, j;:ik .ie>te m trze7.wy Mi.al 0 m n?d7.•eię , że Wi­
d ze•w p rze jdzi e do f:nału ·i z tej oka:t.ji. .P.óźn:ej po mf>czu. ch 0 ia­
łem to uczcić. 

- Czy oskarżony może dużo wypić? 
- Ńie, bo je.stem slaby. Leczyłem się p:onad1to kiedyś na 

trz,ustkę i mam wadę serca (późniejsze badania to ipolrvvierdziły). 
Dalej pytania zadają p rokurator d ad \VQkaci. ptp. Maz,wr i 

ł.~ ODGŁOSY 

r 

Majsterek są bardJZ.o drobi.a1z,gow!. Ustalają, na którym stopniu 
widowni K;iz1mierz ź. sie dział (•na .iedenastym rzy tPynastym?J. 
o któ·re .i dokladnie godzinie wypił alkohol, kiedy ws.zcdl nn 
stadion? I tak będzie do końca procesu. Dokładność i precyzja. 
Jako pierwszy zeizinaje śiwiade1k Atlas, ponieważ prz.y.1echał do 
Łod:zi pełnić obowią.vki służbowe. Tuż po zdarze.niu znalazł się 
pr.ze.d główną brybu.ną. Widział. j.ak opatrywano hokndersk1ęgQ 
sędziego. Najpierw zmywał mu growę masażysta włm:ki, potem 
„p!1Z€jęli" go Polacy. Według niego, tr-udn ustal:ć dokładny 
czas, k·iedy przez mu1rawę boLs.ka, wraz z innymi dziennikarza­
mi, reporterami, pobiegł do m iejsca, skąd rzucono butelkę. Wi­
dz.iał schodzącą rz góry milicję, która otoezyła miejsce, skąd 
na jprawdopodoibiniej :po[eciał w kierunku sędziego jak.ś pr"ed­
m io·t. Slysizał skaindujący tłum: - Wydać go! Wydać go! Wi­
dz i ał rówinież oskarżo1nego, który wznosił clo .góry ręce i krzy­
cz.al wraz rz iinnymi. P(J czym go poznał? Był ubrany w ciemną 
kur~kę, miał chara1kterystyoz.ną kosz.ulę. O-karżony siprawiał 

wrażenie talk pijanego, że z.dainiem świadka Atlasa. był10 .nie­
moźl.iwe, żeby to oin zrobił. Dzienni1karz widział również, jia'k w 
tym sektoire.e wie•le osób wstawało i pokazywało l!la różne miej­
sca, ską.d mógł ~toś rivudć. Ro·zitoczył też wiz.ję rozpasanego 
t~umu, który cieszył się, że sęd1zia dostał w łeb. Mówił dlugo, 
p r1z.ekoinywał . sąd o si!)ecyfic1!11ym rz..achowaniu się i reakcjach ki· 
b icl)w po strzeleniu bramki. " 

Proces „kibica" Widz w 

!Kiedy jeidnak pros( sl'I go, 'by prayipommlał s<lbl~ ~wne 
szcze.góły % ll'o.zibrajad~ gz-czerośe>i~ od1Po'W'iaida: - kiedy widizę 
w iprzeje7ldajB,Cym uHc, saan<>cll.o&ie pi~ drz4ewczy111ę. nie 
ziwiracam U1Wa.g.i na lt~a. 

Czy jego 12'.erZl!lanla W111iOsJł coił do llPrl!liWyT 
Nastęipnle pr-zeslruchilwan,- je1Sct dr S„ lelka~ klliubowy Widze­

wa. Mówi o opatTZendl\l r"1!11Y sędrzJemu na 1apleczu stadioruu. 
Aribiter hołeindeirsikii m.a powieriu:hoW1ne ra1ny ci~ gfowy. Le­

ka1rza .vcfo;Lwiły tylliko śilady nad l!ikroinią . Jego :zdaniem pa111 de 
V;rieize nie dl()17Jnał wstr.z.ąi;u móiz.giu. W sz.a.tni sędviO•W'Slltiiej znaj­
duje s•ię delegalt U1EFA, sędzia głów.ny. To, czy z.awody będą 
prorwadizotne dailt!ij, 'l.Wl•le0nl101ne jeSft od ide<:yrzji poszkodowainego 
hoileindersiki!ego a.rlbilbra. 

Adwokaci są jedmiaik doci~d'Wi. 
- W jakim j~yku pć)rozumiewał się paa • a.rbltremT 
- W języllou nlemieoklim. An'lb!:ter główny, pa111 Corver, :r.nał 

ten język i itil!umaca.yi mi, co mÓ!Wi pan de Virierze. 

- Czy ma paa potwierdzoną rinajom-0ść niemieckleg-0 egza­
minem państwowym? 

- Nie, ale jest oina rwy&ta.rciz.adąica, by się poro.z.umieć.„ 
Przeriwa. Ślwiad!k.a Masa „dorywają" kibice Widzewa. Gorą­

ca dyskusja. Kito l~szy - Leg1ia czy Widzew? Butelek nie ma 
bo by chyba w siebie rrzuca100. Podc·hodizę do rodziny oskarż<J_' 
nego. Ma.tika ml)wi .z dużym prze-jęciem, jest przekonana o tym, 

. iż bo nie jeij syin l!'IZJUcd~ bute1ką. Był na stadionie, był inajba.r­
dziej pijan(Y, a poiz.a tym be.z. kolegów. Na kogo się wskazało? 
Na pijanego chłop~a ~e wsi - mówi matka. - Panie, on nie 
ma.że w ogóle pić. Jak wypije 6wiarllkę, to mu s•ię cały świat 
kręci. Któryś z ko[e.gl)w dziein.ni1kanzy pyta, ozy ma swoją 
dziewc.zynę. - Ano, jak w tym wieku. Raz jedną pozna na za­
bawie, raz dr.u.gą - o·d(powiaida maitka. Jeden z je!:(o kolegów, 
świadek G. (jechał s niiln razem na mecz) przekonuje mnie, że 
bute•1lti były TZ1Ucane rna całym stadionie ... 

Po przeI'Wie zezin.ają tr(lej milkjarnci, którzy po cyrwil:nemu 
m ieli w tym sektOII'tle słuibę. Jede111 z nich wi'dzfał, j.ak rvuco­
no w kierunku płyty stadionu sziklainym przedmiotem. Ujrizal go 
w Śtwieillle i'UiPi'terów. Drugi widział dokładnie, że butelkę r:7;U-

1 cal właśnie os.kairżony, trzymając ją w zgiętej prawej ręC'e. 
Sc·hoidzi'ł do niego !Z góry, z korony stadionu i cały cza~ g'() oh­
seriwowiał. Nie widzie[! samego momenitiu uide1r.zeinia przedmio­
tem w gło1wę a.rbiltra. Kiedy spmwad1zal! oskarżoneg'O na dół 
do prizejścda, ikilbi~ wygraźa[i mu scy1ZOirylkiem l 'uzyc.zeli: 
Da•jcie go! Obeibniemu mu growę! PIO co 5ię taki narodził! Mi­
Ji,cjanci zgodnie twierdz.il!, że mie1U wie·l~ie tJ:1udności z obroną 
K.azimieirza ż. pr>ze1d ro;zszalałym tłiumel!ll. S1kąd wied.zie1i, że to 
ten kibic r•Ziucił przedmiotem uia płytę stadionu? Wska•z.ał im g'J 
jeden z sympa,ty'ków ogilądających mec.z. 
Ad~vo,kaci przystępują do zadaiwainia pytań. Oo rh-.\ lę, po 

~ez.naniach fu1nlk>cjotna1·ius zy, w ruch idz'e syt iacyinv s•.ki~. 

Obrońcy, z dokładnością niemal do centymet<ra, chcą u talić, 
gd,z.1e w chwili 2:darzenia stał funkcjonariusz., a r,clzie - ich 
.z,da!lliem - 05ikarżony. J ·est trochę ~\·ąbpliwości. S<:;dzla musi 
o·dczytywać wynilki prizesł.uchania w pos•tęrpowa1niu przygoto­
wawczym. I tatk do końca rozprawy.„ 

Na saH sądowej zjawia s ię wres1zcie śi\V'iatlek Ł„ górnik z 
Bytomia. To ten, Móry widział i ws1ka1zał oskarżonego. 

- C<1 świadkowi wiadomo o całym 21<1.jściu? 
- T•uż po s1mzele•n'11\l wyrównuj;irej bramki przez W;dzecv. 

trudino mi 01kreślić, w jakim cz.asie to ~;ę . t.alo. 'il uważy!€m 
rzucom1 przez osikarżonel'.!o butelkę w kierunku sędz..e.go. Rz11t 
był wyko·nywany prawą ręką„. 

- PnJi1zę pokar&aĆ sąd1>wi, W jaki S)}OSóh'.' (<!:~\·1adek poka­
wje). 

- C-0 dalej? 
- Cały cz.as obserwo~vałem tego faceta, który rz„.Jc I i p·Jv·o-

li schodziiłem po schodach w jego kier'Unku. Bylem w rz..1peczce 
RTS Widzew i kiedy przechodziłem obok jednego z kibic<1w, ten zer­
wał mi ją z głowy i ziac:z.ął kr;zyczeć: O, patrzcie, rzucił hutel­
•ką, a tera•z udaje wieł1kieg<l przyjaciela W·idzewa. - A ja mu 
mówię: Oddaj, czlowieku, bo to nie ja. Zoba~.zy;<:z, ies•zc.ze mnie 
prz.epro.sisz. - Gdyby nie idą~y za mną milicjanc' chyha by:n 
oberwał. Schod ząc, cały czas pokazywałem palcPm. kto rz.ucił 
i z którego miejsca. K ibic, który zabrał mi czapnczkę Wid c·•:a, 
oddał m i ją i p rzeprn~i ł. 

- Dlacaegio świadek nie zgłosił się :wra.z p11 zakoi1rz.('niu me­
czu? Nie słysa:ał apelu spikera ziawodów? 

· - Nie słyszałem. W tej częśc i było bardzo słabo słychać. 
Do/W ie działem s i ę o tym w a•utukarze, k iedy m eliśmy wracać 
.z meczu do Bytiomia . .Musiałem szybko jechać do dQmu, tak sa-

mo iak ln1ił, na ra'Ylną i;-oychtę do pracy. Pot 0 m PP""Zyłałe rrt 
apPl 'V "'.!·:etach. i rrzy1echałe rlo !',, d:.i. 

- Czy wid:i:iał świadek, ja.k butelka udc:'•Jła s~dz1ego w r:fo* 
wę? 

- Nie, nie widziałem. Za·u·ważylcm jectnrk, że rolhila >.ę o 
parkain odgradzający bieżnię od boiska. Na ipra11\ dopod h·11>'j 
odłamki tej butelki ugodziły w głowę scdzle·~o. 
Prze·wodniczący skład•u orzekaj1:1cego si ;ra do materiałów OJ­

.~tępowania przygotowawci;ego, adz.1e nie z.ano·towa'1o tego f·>!·:tu. 
Jest o•n bardzio ważny dla sprawy. 

Znów pytanie prokuratora, sąd~ i obroi'icG ... ". C1 o·· ~t·1· z 
uporem maniaka: Na którym stopniu stał świadek? Niech " ka­
że na plainie. Na którym stopinil\l s.tał z kolei oskarżony? Id., 
it~i. Na sal! zalega c~sza. W wiełu przypad'<ach górnik Ł. mil -z:r. 
Nie potrafi ?ensowme sprecyiz.ow.ać odpowiedzi. Z,,,vier.z.a. mi r'~ 
potem, ze k1ed' zastanawia1 się, cl1cinl odnowierlziC'ć 11'.l jn''­
no z pytań i powoJi kojarzył sobie fakty, padało rrastęnne i · iż 
„o.braz mu się urywał". Nie to, że nie chciał odpowiadać, al n ;,ie 
miał czasu na dokładne zas.tanow·ienie się . 
. Nia .za1kończe1nie pierws1zej rozipraiwy swoimi u~vagami podz'e­
hła się z. sądem lekarz biegły. W dzień po meczu odwiecl' .a 
w_ ~otelu .„G:and" pana de Vrieze, by obejrzeć ranę Q wydać o­
~m1ę. Zm1en~ła mu na miejscu opatrunek. Po.roziumiewała się w 
Języku li1lem1eckim. (~e str,ony obrony pada oc.zy,wi<cie pyta•n.e, 
ozy ma zda.ny egzamin pan.stwo•wy z tegQ języka). :Vedlu~ niei, 
r~na, Jaką z.ao?serwowała na gło•wiP sędlie''O m:ata cha·alrtnr 
OKręgo\yy, a więc arbiter został udernony dnem sz·klanel.!'J 
pnedm1obu o mocnym, g.r-ubym, „silnym" · s.zkle. Mogła to bvć 
butelka Po piwie, orainźadi;ie, alkoho·l•u, mÓ\(ł to być słoik. N:e 
mogła oo być n;p. men:z.ulI'ka. To też ba!'dzo ważmy szczegół dla 
,sa>raiwy. 
Obrońcy nartoanlaS"t Uflkak>ują ws:z.ystkich. 
- Niech oskarwny wata.nie. Pmszę powiedlll1e6 są.dow1, którlł 

ręk" wykonuje podstawtowe cirLY'ftności? 
- Lerw,. 
- Proszę . pokl'2Ja.6, w Jakiej ~cjf 9trr.elał Il broni w w<1j-

1kuT (oska.rzony poka.zuje) Proszę Sądu, ponad wszelką wąt• 
J;>lh~ś6 oskarfony jest Ieworęozny. a świadkowie stwfeirdza.U 
ze mby mucał prawą. Proszę na to riVITl>clli uwagę„. ' 
Sąd p10stan~1a . przelI'!Wać ro171Prawę i zarządza eiksperyment 

śledczy .111a sta.d101rne ŁKS. Adwokaci zapowiadają złożenie swo­
lc:h W1111oskÓIW, :zaś ~oled:zy o-skarżonego, krt:órzy rarzem i: n im 
ogląd.al! me~z. tegnaJą ~: Tr,zyma.j się, Kaziu! 

EKSPE·RYMENT SLEDCZY 

. Srod.a, 1 czerwca, ira1no. Stadion LKS. P.rzed bramą posterun­
ki m1l1cy~1ne. Gdy oika<Z1ud~ pr;zefP'Us·tkę, mogę 5 pcltoj111 ie wejść ni 
teren ob1ektiu. Wcześ111Jiej jwt wleda:iałe.rn, że o·brońcy zatą.dali 
by J?Odc~s eksipeiry~eintiu był obeooy chorąrty milicji, który .,; 
C7.as1e pierwszej Wl·zji lokalinej bex ud.zlełu sędziego rzucał 
b~tel1kam! d'O rnaineikina oraz świadkowie, rw itym równ'iet gó~­
mk Ł„. 'który wówcus wylkonywał takie =ty szklany~! 
pr;zedm1otaml. 

. Jes~ j'li% skład IOII'IZekad~y. W jedned s milicyjnych „l!lyse.~" 
~1edzt ?skarżon;-y. J?o ~d:zi ~ie prrz.yjechał śiwiadek Atlas, które­
go s1'u7lboiwe obow1ą:zJkt ;zawiodły a.ltJurat do KTakowa 

Kolejnl() wy~voł~ani. gą świadkowie. Górinik L. pokaz.~1e mie1-
.sce, w k1tórym s1edizi1ał i w którym zrna:jdował się os kar 1„p1 ;-. 

Na tein sam U:mait od'Powiadają milicjanci oraz porzadkowi w·­
dz~'>~a. Fun:.toc~on.a•ri•m;~e pQleskiej komendy Milicji · Ohy~vat0!­
sk1eJ m1er.zą d?k~adme odległość wszystkich punktów wi;Jrn.„„. 
wa.•nyc h pr.z~z s~1adków od barierki Zlnajdującej się na środ! 'I 
boiska, od b1e7Jni, od f1lago'\\·ego masztu. 

W·~e.~zcie. najciekawszy moment eksperyment•u. Rzuty h 11 tel· 
k.;;m1. 'W kierunku maTJe·kina imitującego . poshć :::ędz,egn. PPy­
:\ 1ez1ono w tym celu 14 butelek ocl wódki, p".\·a, wina i a-~a·i ­
zao):· P1erw:z.1 wykonuje rzuty chorą7.y poleskiej komendy (br::ił 
udz·ał '': l!):ef'wszej •wizj i lo"':al1nej) i czyn: to .na'{'clnie 7e 
;vs.zvstk1c~. Następnymi eksperyme.rtatorami są milicja'1'C'i _ 
s v:~d.kow1e. Po 1ch r.zutach butelki pada ią w różne m "a 
b.c „111. i m•1ral'.'Y boi,<; , a. ,zakończ.en· ek·p rymPrit·1 "' -
wodn•c24 y sK1.a~u or. . <>ria,z yerfn-rr z ja \1l Jo; 
'.) 1t lk\ do rełkt 1 Puc;11ą w ker nk 1 ma111ek •1a. ~ rn } 

·c t. '{o. tylko o.1,~ri.01ny. Po ~odz nnC'J p 7erw'p są1. p i-i::-
o )J'O 1cy o.~1 ą<l<1ją 'W g1JT1ci<·h11 tl'lel\\ ;zji P"l t·•nj t;·a m Ję J 
'O s otkama. 

... w ~wa dm P? eks?1Hymencie. P1er vsui składa zez.nania pie­
h~„r a ka J„ pob1era3ąca krew od o karzo 1ego. 11aw.. Ż" p-·y 
t!ch czy111.i:ościaoh nie b~ obecny lekarz, choć był w tym rza­
s1ę na dyzurze. Oskarżony nie był aJTrcsywny, nn·z-.vol·ł onn·e 
zrobić zastrzyk. Od oskarżonego czuć było zapach alkoholu i 
m ' al chwiej>ny krok. 

Kolejny świ.a~e.k: ·to porz,ądkon.vy Widzewa - B. Do prz.e:·\yy 
i>talem - mó1w1 - za bramką Młynarczyka. Przed p'erwsz:"' 
rpoloiWą na stadionie było SiPOko.jnie. W c·zasie przerwy weszli 
na bie·imię milicjanci. W kh kierunku poleciały bu•telkl, owoce 
i nawet Tadia. Nie widziałem samego momemtu rzucenia bu­
telką. ~a'U'waży~en: tylko sędziego boc.znego biegnącego na śro­
dek boiska. w1.~z1ałem schodzącego w dół cz.łowieka, !który 
~vskazywał m1e1Jsce, skąd mucoino przedmiot i gdzie siedział 
rzucający face•t. 

- Jakimi słowami apelował pan do tłumu, niech pan powie 
sądiawi - 1zwra·ca.ją się do świądka obrońcy. 

- No, krzyczałem: Wyda jcie go! Macie jeszcze cztery minu­
ty, bo ·inac7.ej mecz rzostanie prwrwany. 

- To było swoiste ultimatum - komentują ad -.\O·kaci. 
.Po.1\:stade siprzeczność w z~»zna.niach świadka z tym, co po­

w1edz1ał w postęipowRniJu przygofo·wawczym. Przed sądem 
stwierdzi'ł, że widział na mura~vie d·10 but<'lki po wódcl". Wi­
di?.iał równie.ż, jak zawodnicy Widz( wa zbierall resztki si;kła. 
Dlaczego co Innego mówił w postQpowaniu nrzygłitowawczym ? 
Był wówczas w szok'l.l po meczu. Dz iś sobie już dokładnie przy­
pomi1na tę sytuację, 

. Obrońcy oskarżonego >kladają \\,niose1k <> tichy lenie are>ztu 
tymczasowego, wi5kazując na wady konstrukcji ak•tu os'karże­
n!a. Apelują, aby w tej spra\\·ie n:e patrzonn pr.7ez pryzmat 
liró-.v i funtów. Sąd nie P.rzychyla się do v,·niosk\1 obrony, uwa­
żając, źe czyn ma charakter chul.gai sk . 05karżQ·1y nie cie«z;y 
s ę najle.p~zą o.pinią w m:ejscu pracy, a jeho kolizja ,z praw 0 m 
nosi ?mamiona znar.zncgo społecznc~o 11iebez.o·ecze11st·wa. Sad 
odroczył roziPrawę do 27 czerwca. W tym cza~ie zapo,zna się · i 

· opinią biegłego z zakładu medvcyn:v s·1dowej Wojskowej Aka­
demi·i Medycz.ne·j. W 'dniu tym najprawdopodobniej dojdzie do 
wyglo.«zenia mów - Oo"karż:vcielskiej i obrończej ora,z o~łoszony 
~ostanie wyrok. W kul·uarach sądu do wierlzialrm się, że oskar­
żon·l w chwili popelni 0 rna Ce nu mi \ł :2.:>fi promille dkoho!u w 
o::-ga·nizmie„. · 

Opini1t publiczna doma"a się <kazania spra·,,·cy skandaliczne­
go czynu. Nip są to już odosobnione \\ ypadki. gdy chuligań­
st\yo coraz czę~ciej panoszy się na stad·onach. Dri;z.ło już na·,\ ~t 
do i-miertelnych wypadków, jak to m'ało m:ej-ce na· >tad'onie 
w Czę.'itocho~vie podczas sp~tkan·a ·o Pucha.· Pnlsk' pomiędzy 
Legią - Warszawa i Lechem - Po.znań. P2miętam:v nnc·agi 

' groz:v przejeż,dżające przez Łódź na kolejny mecz wars7:J\\-<J.:'e­
go klubu, tym razem do Kal:sza. W re; kach „maczuzi" (k ; je z 
,\·:r :;ta· ner mi g·1\·o·ździaimi), łańcuchy. kastety. Wyrok w łód.?.k:ej 
sprawie może odstraszyć i·nnych od popełnienia podobnych rz.v ­
nó1w. Nie zaipominajmy jednak, że przed sądem wy.stę,puie czło ­
\\"iek, który ma pra1wo do obrony s·klad orzekają.cy z ral;i po­
wagą musi do•jść do prawdy. Mu<i być przekonany całknw:c:e 
o winie oskarżonego. 

Naczelną za.<;adą postep-owan:a p:-0c".>O 'ego jeEt , :n d ·bio 
p:·o ~eo" (wnelkie \\·ątpFwości na ko:-zyść o~ln.:·.:- 1-"'~' /\ ·v 
tym proces:e wątpl:1\·ośc: jest dużo„. 

ANDRZEJ SZYMA~SKI 
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Lewym 
okiem 

Młyn w każdej 

tys. w roku 1792). Natomi3st 
h.raków· ledwie zipał jako ma­
lutkie, pozbawione znaczenia 
miasteczko (Mały Słownik His ­
torii Polski potwierdza liczbę 
ludności: niespełna dziesięć ty­
sięcy). Wielkością równał się 
więc dzisiejszym Koluszkom, 
tyle, że Koluszki nie mają Wa­
welu i Uniwersytetu o zawrot­
nej liczbie 132 studentów. 

Spoza żółtych; cieniutkich 
kartek, zadrukowanych gęsto 
kolumnami cyfr I trudno czytel­
nymi 1tarogotyckiml literkami, 
złożonymi w obce 1lowa o ar­
chaicznym brzmieniu I zarzu­
conej jut dawno ortografii, 
wstaje obraz naszego kraju 
sprzed dwustu lat. Lubię szpe­
ra<! w takich starych foliałach. 

cę " . imien iu bor:nte':'.o ! rÓ'\'­
n !~ n·cuc-~ci'.' et;o r ·oti:-'-:tr>"'a. 

Jak z powyżs zej , amatorskiej 
analizy (niech mi oka.!ą l itość 
i wyrozumiałość prawdziwi fil­
mo.Jodzy!) wynika. nie są wes­
ternami filmy w rod 1.aju „Jak 
zdobyto Dziki Zachód" czy ca­
ła seria enerdowska -jugosło­
wiańskich ekranizacji Karola 
Maya. Można by natomiast zna­
leźć parę westernów choćby w 
kinematografii polskiej! 

Zdarzenia 

i zwier.zenia 

Spiewnik 

Tej książki - jak I całego 
trzytomowego zbioru nie 
po winno zabraknąć w bibliote­
kach publicznych i księgozbio­
rach tych, którzy dziejami Lo­
dzi i kulturą tego miasta in1e­
resują się poważnie. Jest to 
bowiem dokument nieprze­
ciętnej miary - I to dokument 
zarówno historyczny i literacki, 
jak i obyczajowy I socjologicz­
ny. 

Szkotja tylko, że nakład jest 
niewielki - 1200 egzemplarzy 
- co sprawia, że właściwie jest 
to pozycja bibliofilska. Myślę, 
te następne tomy, ambitme i 
ciekawie pomyślanej „Bibliote­
ki Przyjaciół Lodzi" powinny 
się doczekać wyższych nakła­
dów. 

JERZY WILMA~SKI 

Nie mam zamia r u b-:·or:'I! 
burd n~ sta d 'o nach, jestem 
równ ież za tym. a by n.a sta­
d ionach panował porządek i 
n ie rzucano po piJanemu bu­
telkami ani ' w sędziów, ani w 
innych kibiców, ani w piłkarzy, 
ani w ogóle w nikogo. Najle­
piej, gdyby na stadionie nie 
było ani butelek, ani ich pi­
janych pos iadaczy. Ale me 
moż:ia na oślep rozdawać cio­
sów wszystkim kibicom i 
s,portowcom, n-ie moż;na jed­
nych mitów z.as-tępować innymi 
l wykazywać ignorancję, bo to 
do niczego nie p·ro1wadz.i. 

• wiosce 
WŁODZIMłERZ 
KRZEMIRSKI 

Wszyscy pamiętają wspania­
ły western „W samo południe". 
Film ten, z.nakomuty „sa•m w 
sobie", był jednocześnie kwin­
tesencją gatunku. Jestem z.da­
nia, że mo:ilna zrobić western 
mieszczący się w klasycz.nym 
kanonie, a jeszcze oszczędniej­
szy - można na.k.ręcić wes­
tern, w którym padnie tylko 
jeden stirzał! Ten oota.tni, ten, 
od które.go zgii•nie bandyta„. 

łódzki 

Otóż myli się Edward Bryl 
twierdząc, że na stadionach 
gr eckich sport był taki czysty, 
a k ibice tacy wspaniali. Gdyby 
znał trochę hist<>rię o.Jimrpiad, 
to wiedziałby, że spór o patro­
nat nad olimpiadami międ:z;y 
P isą a Elidą zaczął się już w 
748 ro·~u pr.zed n.e.. a w 576 
roku p.n.e. do,prowadził ' d'l 
:z.dobycia Pisy pr.z.ez Elidę, do 
z.bunenia miasta i wzięc ia 
1:udnoś<:i w niewolę. Niebywała 
to cz.vstość rozpra·wien:ia się 
:z kon•kiurencją. Dwieście lat temu wychodzi­

ło w B~rlinie czasopismo o 
nazwie „Ma~azin fur die nt>t<e 
Historie und Ge<igraphie" („Ma­
gazyn nowej historii i ge­
ografii"). W 1782 roku jeden z 
pokaźnych, liczących każdora­
zowo ponad sto stron numerow 
poświęcono Polsce, · okrojonej 
niedawno pierwszym rozbiorem. 

Pismo było naukowe i wy­
pełnione po brzegi liczbami. 
Również obraz Polski chciano 
ująć w liczby, tabele, wykresy 
- przy czym oczywiście żad­
nych rzetelnych podstaw po te­
mu nie byto, nikt nad Wisłą 
statystyk ciągłych ani spisów 
ludności nie prowadził. Posłu­
żono się więc szacunkiem 1 
dość skomplikowanym rozumo­
waniem, z którego wynikły na­
der' interesujące dane o stanie 
ówozesn.vm naszej ojczyzny. 

Na pewno nie są to dane 
ścisłe \ ni.gdy takich mieć nie 
będziemy. Wystarczą jednak do 
wyrobienia sobie przybli.ronego 
wyobrażenia i mogą stanowić 
ciekawy załącznik do historii 
pisanej przez humanistów, 
stroniących niestety od liczb. 
Według szacunków berlin-

skich uczonych Polska w roku 
177 4., a więc właśnie tuż po 
pie>rwszYm rozbiorze, liczyła 
15:100 mil kwadratowych, przy 
c;n·m nie wiemy, czy chodzi o 
milę polską (7.1 km). czy milę 
geograficzną (7,4 km). A '-"iec 
jak kle chC'e: albo powierzch­
nia kraju wynosiła 771 tysięcy 
km kw„ albo „trochę" więcej 
- R33 tys. km kw. (dziś jak 
wiadomo - 312,5 tys. km kw.). 
Na tej powierzchni żylo (sza­
cunkowo) 8,5 miliona miesz­
kańców. prawie równo padzie· 
lonych na trzy grupy po 2,8 mi­
liona: mężczyzn, kobiet i dzie­
ci. 

W grupie męskiej połowę (1.4 
miliona) stan<JWili ludzie nie 
pracu.iący: ~tarc~r, księża, za­
konnicy. Tak więc na barkach 
1.400 !)lsięcy spoczywało utrzy­
manie 8 i pól miliona ludzi, 
czyli na iednego zdolnego do 
pracv meżczyznę - więcej niż 
SZP~Ć O!'Ób. 

Lu"ność zamieszkiwala w 728 
miai:tach i 22.552 wsiach. Ale 
co to bylv za miasta: Warszawa 
lkzvła 50 tys. mieszkańców, 
Kraków - 9,2 tysiąca! (w tym 
404 duchownych, 796 zakonnic, 
132 studentów. 543 „ubogich" i 
67:1 .. go::;pod11rzy"). Do miast za­
liczono jakieś Letniowce (104 
mies1kańców) i Nur (161 miesz­
ka11ców). Naliczono też 778 
z::irnków i 1.634.3211 domów, 
cz.1rli na każdy .,dom" przypadlo 
śre>dnio 5.2 osoby. Zagęszczenie 
calkiern nieduże. 

Ktoś policzył także czy 
raczej oszacował według zna­
nej tylko sobie metody - mły­
ny. Miało być ich wtedy 21.020. 
a więc prawie każda wioska 
miala na miejscu własny młyn! 
Co prawda było to konieczne 
przy ówczesnej gęstości zalud­
nienia: z prostego rachunku 
wypaciałoby okola półtorej os'l­
by na kilometr kwadratowy! 
Jest to wskaźnik tak niski, że 
on sam podważa wiarygodność 
wszystkich podanych tu liczb I 
jeszcze raz każe brać je z wiel­
kim marginesem na błąd. Tak 
jednak wówczas Polskę widzie­
li Niemcy. 

Dla zaokrąglenia obrazu przy­
pomnijmy, że w tym właś,11e 
czasie powstała w Warszawie 
ulica Mars;młkowska i jeden z 
najpiękniejszych parków Euro­
py: f..azienki. Przebudowywano 
pó raz druiti zamek królew-;ki, 
powsł;iły patace Bruhla. Teppe­
ra. Rlanka. W ciągu zaledwie 
ctwudziestu lat podwoiła się 
l iczba ludności stolicy (ok. 100 
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Niewątpliwym s·zlagiei-em za­
kończonego właśnie w łódzkich 
kinach przeglądu filmów ja­
pońskich był „Huczący og.ień" 
z nową gwiauią kina karate, 
następcą Bruce Lee, So.nny 
Chiba. Przed samym przeglą­
dem zszedł był właśnie z ekra­
nu we11tern „Tom HoiI'n", z 
ostatnią rolą Steve McQulnna. 

Tom Horn to dobry ffilm, ale 
zły western.„ 

Kocham westerny i mogę je 
oglądać choćby co dzień, czego 
nie mogę powiedzieć o kinie 
moralnego niepoko.ju choćby. 
Dziesiątki, sf!tki może (?) wes­
ternów, jakie obejrzałem u­
prawniają mnie - Jak sądzę 
- do zabrania głosu na temat 
poetyki tego szczególnego ga­
tunku filmowego. Jeśli oczyści 
się western z bijatyk, galopa-

' dy I niepotrzebnej str~elaniny 
(!akt, że w tych bijatykach, 
galo.padach i strzelaninach cały 
smak!) zostaje prosta opowieść 
o szlachetnym bohaterze zwal­
c1.ającym zło i przemoc. Boha­
ter - co watne - walczy z 
przeważający~ siłami wroga ! 
- co jeszcze wa:bniejs,ze 
zawsze zwycięża, choć smak 
tego zwycięstwa bywa go.rzki. 

Klasyczny western oibrósł w 
ozdobniki Oto sojusz,nikami 
boh~tera bywają: starzec (mo­
że być alkoholik), smarkacz ! 
kobieta lekkich obyczajów. 
Sam bohater. nawet jeśli jest 
szeryfem, najczęściej bywa 
człowiekiem z wątpliwą prze­
szłością. Czasem jest wetera­
nem wojny seresyj<nej, częściej 
zwyczajnym rewolwerowcem, 
który po·rzucił swoje rzemiosło. 

W kluczowej, końcowej sce­
nie. w rewolwerowym poje­
dynku. bohater zabija „c1,a.rne­
go charaklera". zwykle sze!a 
bandy lub nieuczciwel!o szery­
fa, terroryzującego całą okoli-

, Tymczasem Tom Horn, film, 
jak wspomniałem, skądinąd 
dobry, gwałci prawa gatunku. 
Szlachetny bohatex rozbija 
bandę, ale sam ~inie na szu­
bienicy z wy·roku legalnego 
sądu. Był zbyt szlachetny jak 
na potrzeby hodowców bydła, 
którzy go wynajęli„. 

Podobno w Hollywood k:ręc11 
coraz mndej westernów, coraz 
mniej poka.zuje ich amerykań­
ska TV, zdaje się, że umarł 
naturalną śmiercią „spaghetti 
western" (po tym ostatnim ki­
nomani płakać chyba nie b~­
dą). 

Western przeżył !ię. JeśU 
przestają go uprawiać, to 
przec ież nie przypadek, tylko 
twarda konieczność ekonomi­
e.zna. Ludzie - młodzie±! -
na westerny nle przychodzą do 
kina, kiedy idz.ie w TV - sz,u­
kają im.nego programu na in­
nym kanale. Oczywiście na za­
chodzie. Mam nadvieję, że u 
nas jesz.cze westeirn się cał­
kiem nie prze~ył. Tylko co z 
tego, lciedy 1 taik ich nie ma? 

Natomiast „Huczący ogień" 
ma niebywałe powodzenie. 
Jeśli się nie mylę, to trzecl 
film tego ga.tunku na naszych 
ekranach po „Wejściu smoka" 
1 „Dynamkznych pięściach", 
ktbry to film przemknął prze:i 
ekrany przy o:\t!l(lji Jak·iegoś 
przeglądu. 

W1działem te filmy I chyba · 
mogę próbować sformułowa4 
pod.staiwowe prawa gatunku, 
choć zapewne tremę mam da­
leko większą niż przy Oika·zj1 
weste·rniu. 

Ki'!lo karate r~r.vnież opiera 
gię na schemacie szlachetnego 
bohatera, który zwalcza - z 
powodzeniem - przeważaj ącą 
siłę demonicznego wroga, na 
ogół groźnej bandy przemytni­
ków narkotyków itp. Szlachet­
ny bohater zwycięża, undesz­
kodliwiając całe zastęJPy -
dziesiątki albo I setki przeciw­
ników, nie używając do tego 
żadnych nareędzi, !:>ro-ni palnej 
czy siecznej. Używa tylko swo­
jej sztuki doprowadzonej do 
perfekcji. Przy Olkazji jest 
chłopcem szczupłym, niewyso­
kim 1 niepozornym (Br uce 
Lee i ·Sonny Chiba), albo zgoła 
dziewczyną (bohaterka „Dyna­
micznych pięści"). 

Cą.ła reszta jest zbio1em nie­
prawdopodobnych bzdu.r. Pre­
teksty fabulairne są absurdal­
ne, sytuacje zag-rożenia nie 
wywoh:\ią dreszczyku, a z:wy­
czajny śmi~h. Bójki kairate­
ków, mimo wysiłków r.ealiza­
torów, monotonne I podobne 
do ~iebie, aktorstwo żadne. Za 
to nieuczciwych chwytów sce­
nariuszowych typu „deus ex 
machina" - co niemiara.„ 

I 
Przy filmie kara.te naiwny 

western wydaje s i ę dziełem 
głębokim. Jeśli trafne byłoby 
po·równanie westernu z reguła­
mi pro5tej gry np. gry w po­
kera, to filmy karate po·rów­
nać możina tylko do finezji sa­
lonowca„. 

Co napisa-wszy biegnę do ki­
na . \Vszedł na ekr any .. Bu tc h 
Cass idy i Sundance Kid"! 

ANORlEJ 
KAROL 
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Ukazał się wreszcie pierwszy 
tom „Spiewnika łódzkiego" pod 
redakcją Tadeusza Szewery. 
Wydawcy - Towarzystwo Przy­
jaciół Lodzl I Lódzkl Dom 
Kultury zaplanowali to 
dzieło na U-zy tomy. Częśc 
pierwsza - właśnie wydana -
zawiera piosenki i pieśni wal­
czącego proletariatu od wieku 
XIX do początków wieku XX. 
Tę część opracował nieżyjący 
jut działacz robotniczy i zbie­
racz łódzkiego :folkloru robot­
niczego - Eugeniusz Ajnenkiel. 

Część druga zawierać będzie 
piosenki „z podwórek i ulic", a 
zebrała je Joanna Ludwicka, 
pracownik naukowy Katedry 
Etnografii Uniwersytetu Lódz­
kiego. 

Część trzecia obejmuje pio­
senki współczesne, a więc całą 
tematycznie łódzką „produkcję" 
twórców głównie profesjonal­
nych. Wbrew bowiem pozorom 
piosenek o Lodzi mamy nie­
mało, choć żadna z nich nie 
stała się ogólnopolskim szlagie­
rem, jak niegdyś „Wrocławskie 
tramwaje" śpiewane przez Ma­
rię Koterbską. 

Caly zespól autorów „Spiew­
nika łódzkiego" wykonał ol­
brzymią pracę, która zaowoco­
wała zbiorem niezwykle cen­
nym. Jest to l)t'aca histol.'Y'C"zna 
zarówno w przypadku zeszło­
wiecznych czy 1 początków 
wieku XX pleśni robotniczych 
- jak i w przypadku współ­
cżesnej piosenki rozrywkoweJ. 
Jak sądzę autorom przyświecał 
cel udokumentowania l ocale­
nia od niepamięci utworów tak 
ulotnych jak pieśń I piosenka. 
Przecież dziś historyczne są 
nawet piosenki z lat pięćdzie­
siątych, bowiem w tamtej kon­
wencji nikt już obecnie nie na­
pisze żadnego utworu. A kie­
dyś był to styl powszechme 
obowiązujący. 

Ale najcenniejszy jest jednak 
ów pierwszy tom „Spiewnika'". 
Owa pierwsza część zatytułc:t.­
wana „Ponad brukiem piesni 
płyną„." jest - jak się rzekło 
- zasługą Eugeniusza Ajnen­
kiela, który pracę nad nią u­
kończył jeszcze w roku 1980. 
Niestety - nie doczekał ukaza­
nia się książki, zmarł bowiem 
7 stycznia 1981 roku. 

Dla JEugenlusza Ajnenkiela 
przeszłość i tradycje jego ro­
dzinnego miasta, jego rozwój 
i rewolucyjne dzieje stanowiły 
życiową pasję. Pisał na ten te­
mat wiele - poezja I pieśń ro­
botnicza fascynowały go. Gro­
madził też wszelkie materiały 
i druki ulotne z tej dziedziny. 
Miał w domu ogromnie cenne 
archiwum, które kiedyś dane 
mi było zobaczyć, gdy przed 
laty przeprowadzałem z nim 
wywiad dla „Odgłosów". 

W roku 1964 Ajnenkiel opu­
blikował niewielką część ze 
swego ·zbioru pt. „Czerwona 
lutnia" - zachowując pierw.:it­
ny kształt, nawet nieporadności 
stylistyczne i gramatyczne ro­
botniczych pieśni. Uważał bo­
wiem - jak najbardziej słusz­
nie - że mają one wszelkie 
cechy histotycznego dokumen­
tu. 

. W pierwszym tomie „Śpiew-
. mka" cenne są nie tylko same 
teksty i melodie - cenne są 
pr 7.ypisy, bibliografia i niezwyk­
le bogaty faktograficznie, 
obszerny komentarz Eugeniu­
sza Ajnenkiela. 

Pożytki z nauki 

historii 

. Incydent z butelką na sta­
d10111!e ŁKS, w meczu RTS 
Widzew z J•uventusem do dz.1ś 
wywołuje emo<:je. Do°mniema­
ny siprawca stanął już przed 
sądem i to z.nów poruszyło 
.niek<tórych. Zresi<tą my raw­
nież relacjonujemy na ła'mach 
„Odgłosów" przebieg kole jnej 
~oiziprawy. Nie przesądzamy 
Jedna•k sprawy, jak to robią 
nie.którzy spraw~dawcy. Oto 
Edward Bryl, w „Tygodniku 
KuHura•lnym" z 5 czerwca 
1983 ro.ku w artykule „To jest 
te.n, który rnucił bUJtełkę?" ma 
za .złe dzienni•karzow.i DTv że 
Już uzn<.ił winę oskarżon~go, 
sam jednocześnie sugerując, że 
oskarżony jest ... niewinny. A 

. przecież o tym porwinien zade-
cydorwać sąd i ni·k<t nie ma 
prawa wymuszać wyroku. 

Edward Bryl - choć uważa, 
że o·skarżony jest niewinny -
podaje jego imię i nazwisko w 
pełnym brzmieni·u, miejsce z.a. 
mieszkania i pra<:y. Swois.ta t<1 
logika. Tym bardziej, że :zinie· 
kształca pogląd Wojciecha Fi-
Hpiaka, który w „Głos•ie Ro-
_botniczym" domagał s<ię nie 
samosądu. jaik chce tego Ed­
ward Bryl, ale ujawnienia 
właśnie imienia I nazrwiska 
do•mniema111ego sprawcy, co 
również dowodzi tylko nie­
znajom9foi prawa. Nie można 
bronić porządku nawoływa-
niem do ł.amania prawa, tak 
jak nie można bronić cz.ci l 
hono.ru (???) oskarż.onego p-0-
m.awia1niem innych o to, czego 
nie ucizynili. 

Edward Bryl w im ię s~ra­
wiedli<wości jest niesprawiedli­
wy, stronni<:zy i rozmija s i ę z 
faktami. Poza tym - podobnie 
jak wielu innych - ulega mi­
tom o czystym sporcie, jakby 
to było tak ie oczywiste i pros­
te. Pisze on na przykład: 
„Sport dawno już pr,zestał być 
czysty, no"!i w sobie posmak 
bi;mesu. Zaś kibice zupełni e 
nic n.ie mają wspólnego z pu­
blic"l.noś c ią greckich · stad io­
nów„." Dawno, to znacz.y od 
kiedy? 

Gdyby Bryl mał trochę hi~­
to rię sportu, to słyszałby rów~ 
nie i o pankracjonie - miesza­
n inie boksu i zapasów, która 
wyzwalała nie tylko emocje 
k ibków, ale i zawodiników, 
wprowadzająoe na s'tadion o­
lil11\I)ijs.ki brutalność i wręc·r. 
.masa.krę. Zawodnicy nie r.az 
wycho<lz.ili. po wake . o.szpecen.i 
1 poranieni. A I .zawo·dnicy nie 
walc'Z.yli tylko dla idei i gałąz­
ki oliwnej, gdy± stawia.no im 
p0 'llniki, o.taczano szacunkiem, 
nadawano różne przywileje, a 
także ... płacono. Oto, gdy pięś­
ciarz Kleomede11 z Aintypalaj 
zatłukł w C1Zasie walki swe.go 
przeciwni·ka na śmie.rć, nie 
przyznano mu w.prawdzie ofi­
cjalnego zwycięstwa, ale wcale 
_to nie przes<tkodz.iło Kleome­
desowi chodzić w glorii i być 
wielce sumowanym 4 wielbio­
nym przez kibicaw, z których 
rze.komo nasi kibice brać po­
winni przykład. 

Gdyby Edward Bryl znal 
trochę hi.sto.rię starożytnych 
olimpiad wiedz.iałby. że 
s~ns wzdychania do tamtych 
cza.sów jest dość problematycz· 

· ny. Wied1.iałby bowiem, ie ki-
bice koryntyjscy utius ili po 
pr-ost,u dwóch · z.awodnikó ,v 
pankracjo,nu, Fi~anto~a i Lam­
posa, braci z.resztą, którzy 
spie:;zyli z Dlidy . do fatmusu 
na z.awody, gdz.ie byli pewny­
mi faworyta.mi 1 mieli duże 
szanse na zwycięstwo, a do 
czego kibice za nic nie chcieli 
dopuścić, jako że ol:>aj bracia 
byli z Elidy. Wiedziałby rów­
n ież, że mies·z;kańcy Kroton•.i 
z.niszczyli pomnik Astylosa, 
zwycięzcy kilku igrzysik olim· 
p ijskich w biegach, tylko za 
to, że podał się na tych igr:>:y.s­
k?ch za SyrakuzańcJ:yka. Jego 
dom rod·z.mn:i; z.amiertiono z 
zemsty na więtienie. 

Starożytni olimpidc.z.ycy byli 
- nieste<ty - rów.nież prz -
kiuipni. kh „kil·wby" - ezyl! 
miasta rodzinne płaciły 
grzywny. Rodos z..aołaci10 
grzywnę w 68 r. p.n . .;., 'gdy 
stwierdzono, iż Filostrat.os 
przekupił rodozyjs'kiego zawod­
ni.ka Eudelosa, a Aleilmandria 
egi'Pska, gdy udowodniono, że 
Apolfonios S'Późnił s ię na 
igrzy-ska nie z powodu pódró­
ży morskiej, ale pieniędzy , dla 
któryoh po drodz.e brał udział 
w innych igrzy-skach. Można 
tu jeszcze wymienić Poli·ktora 
z Elidy, dla ~tórego tatuś 
prze•ku,pił przeciJWnika, albo i 
Sarapammona, który sam 
przekupił swego przeciwn ika 
na ringu, I to nie są jedyne 
przykłady. 

Nie · u-spr.awiedlbnają' one, 
oczyw i~cie nas?:ych zawod·1i­
ków, ani kibiców, ani organi­
zato rów, ani nikogo. Pokazują 
tylko. że jeśH ktoś chce. bajać 
o ciystym sporcie, to niech 
przedtem sięgnie do ir iesz.łoś­
ci i sprawdzi, kiedy t"n spe.;~ 
przestał być tak naprawdę 
czysty. Inacze•j - tworzy ko­
lej-ne mi.ty, które - jak ws.zel­
k ie mity - są sz.kodi:we. Dla­
tego jestem zawsze ostroż:ia 
w ferowaniu arb1tra-1111yeh są­
dów o tym, którego klubu ki-
bice wi ęcej biją, a którego 
b ij ą moc niej . Rzecz bowiem 
nie w tym, aby wykatać, kto­
rzy ~ą gorsi. ale w tym, aby 
WS7.y.' CY byli lepsi. 

BOGDA MADEJ 
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o, dobra, z nas:-ej stro'lt1J fi-fe będzie pan mfal ,,.roblem6t0 
- je.den z szefów łódzkiej „Estrady" z.biegł rączo z.e 
.schodów - ob11 tylko warszawiaki nie oponowali. Wie 
pan, właściwie trzy firmy mają wylącznośt ... 
Wiedziałem. Akcja poszukiwania polskich piękności to 

temait-.rzeka, temat-samograj. Bardzo czujnie też, do organizacji 
konkursu Miss Polonia włączyła się telewi7:yjna „dwójka". war-
1zaWt1k! „ekspresiak" i radiowa „trójka". Na zasadzie wylączno­
ści. Na pupie, nawet w kostiumie zawsze można zarobić (oczywi­
ście mam na myśli wyłącznie opisywanie jej wymiarów). Można 
zarobić jeszcze lepiej I spokojniej, gdy zaklepie się wyłączność te­
matu dla siebie. 'Fotem już wystarczy zakupić miarę krawiecką„. 

W klu'bie „Test", gdzie zgodnie z prasowymi anonsami miały Slf' 

o goddnie 10 rozpocząć wstępne eliminacje w konkuirsie o tytuł 
"Miss Ziemi Łódzkiej" jako pierwsi zaczęli szaleć filmowcy. Sil­
na ekipa z oświatówki szybko poszatkowała salę zwojami kabi!, 
zmontowano kamery, potęi,ne reflektory . .Jeszcze mikro.fony, pró­
ba świateł, huknęła na chwilę muiyczka z kolumn głośnikowych. 
Przygotowania przebiegały sprawnie, jakby wszyscy chcieli udo­
wodndć, te jęst to temat ich życia. A może t;·lko i.tz:ls'.ldnić s·.vą 
obe<:ność na sali? 

Pojawiło się także kilku facetów bez kabli, którzy skromnie 
ujęli miejsca pod $cianami. Za chwilę zaczęła się jednak akcja 
„Dokumenty do kontralt, pro.~zę" i nie wszyscy ~lę ostali. Na ra­
%.łe, zamiast szumnej akredytacji, uzgodnienie z dyrekcją - wy­
starczało. Zostałem pozostawiony w spokoju, wraz i. not.esem 1 
regulaminem konkursu. Ten ostatni zaś dość szorstko i obcesowo 
- w jednych, a wręcz komicznie - w innych punktach określał 
kogóż to za parę chwil będę mógł podziwiać. Ze bezdzit>tna, Pol­
ika, panna w wieku 18-25 lat - to i dobrze. choć Mobiście nie 
rna.m nic przeciwko tozwódkom czy uroczym, młodym mamom. 
Ale ·oo ozina<:za „brak jakichkolwiP.k oznak inwalidztwa"? Czy nr­
gantzatorzy mieli na myśli równie:! kalectwo umysłowe? A jak 
kamłyda.tka garnitur zębów ze szklanki wyjmie, to co? Eliminu­
jemy czy nde? Ech, nieprecyzyjne te przepisy szalenie.„ 

Dys.kreit.nie za to bardzo OTganizatorzy dają do zrozumienia, te 
hlesteity, dziewczyny, które w młodym wieku zeszły już z drogi 
cnoty n•ie mogą dostąpić konkuTsowych za·szczytów. Bowiem wa­
ru1nklem uczestnictwa jest„spos6b bycia l obyczajność, które nte 
sprawią problemów organizatorom konkursu ... ". Tak, 7..e uwaga 
dziewczyny: luźno, swQbodnie, a1e zmów ostrym słowem nie rzu­
cać, po stołach nie skak:ić, a jeśli już zadać się z jurorem, to 
tak, by „nie sprawiać problemów"! 

_ No cM, re~laml:n rodzimego konkursu jest - jak sli: później 
dowiedziałem - tywcem kiągimęty z regulaminu „Miss World" i 
stąd te Ull:'Ocza określenia. ' 

Mieszane, warszaw~ko-łódzkl.e juiry wciąt jeszcze nie zajmuj~ 
miejsca za prez~·dialnym stołem, grlzie znalazły slę i kwiaty, i 
pepsi. Wszyscy gotowi, wyznacmna godzina dawno minęła, poo 
kian!l przycupnęło kilka dziewczyn. 

- Oho, z:Jawily się „mtskl" - rzucił ze śmiechem jeden zele­
iktryków, wywnłując T'Rtychmia~t pierws7e kom~ntarz<' -..vśród zde­
cydowanie męskiej publiczności. 

- Stary, a ?Viri;riałe§ tę Julkę. co koło mnie mi„szka? - dole­
ciał tekst gdzieś on 'trony pochylonych n::id ma):(nPtofon;:imj 
dźwiękowców z WFO. - W co byś .iq 1Jie ubrał - dziewczyna z 
na.iwyższą klasą, a jeszcze lepsze ivmżenie przy rozbieraniu. No a 
zobacz te „pa)J1Laski"„. - chichotali na wyścigi. 

Faktem je,t, te kilka panienek, które speszone przemknęły p<> 
chwili do ukrytej za sceną garderoby nie mogło wywołać za­
chwytów. Przeciętnej urody, może trochi: bardziej krzykliwie 
ubrane - to wszystko. 

- No, stary. za żadną z ty„h bi;m .~ie 11n ulicy nie ohejnał -
Fkwitował krótko. ~na i omy rar!iowiec. Po~hylony nad ma-metofo­
nem szeptał coś po chwili o zao<arlach imprezy do „sitka" swegn 
„Uhera". 

Jpszcze parę minut m11,imy porzpkać - jurory nie zc:1ą7. ·ły na 
czas., z powoou aw;:irii samor-hodu i ponoć pęn.zą wynajętą tak· 
&ówką gdzieś spod Włocławka. 7.n6w , kon\rn1a bi1d6w" F:kip~ 
porządkowa m;i pełne ręre robnty z pr7ed,tawicielarni brzvrl>zej 
połowy ludzkości. któryrh jak magnes prz~·cią«a dziś do „Te-tu" 
wizja dziewczyny w bikini. 

Wreszcie są. Krótkie powitanie, próba mikrofonu („raz. dwa, 
c:ty, cztery„."). kam'!rV e;otowe. wszystkie „halogeny" n;i ~cenę -
i zaczvnamy. Szpakowaty p;in w lf'tnim. hłękitnym garniturku o 
wvglądzie pndstarr.ałetto pożPracza niewieścich <;err prm:i wszyst· 
kie dziewczyny na pstradę. Z e;łośnik6w leci .Jean Michel .Jarre ze 
S'l.\'ą kauitalną sambą. a one wychndzą gę<:iego. przerażone spię­
te, choć niektóre sta~ają się nadrabiać miną, Konferansjer wita, 
prawi dusery. Pełna gama: od wy5traszonego dziewczęcia w gru­
bych okularach do przeciąe;aiącego sle wampa - blond, rzucają­
ce!!o wokół powłóczy:::te ~pojrzenia Wpada biegiem sp67.nialska. 
Wskazują jej gardarohę. jec;zcze zdąży, jeszcze ma szansę„. 

Z tyłu robi się coraz ciaśniei. Drzwi bynaimniej nie zamknię­
to na e'łucho. toteż przybywa dyskretnie panów spragnionych wi­
doku damskich wdzięków, a także pań - zapewne w celach kon­
frontacyjnych. 

Niebieski konferansjer, tokując do zgromadzonych dziewczyn 
wyraźnie jest w swoim żywiole. Tłumaczy dlacze!!O jury takle 
męskie, prMi o permanentny uśmiech, sugeruje jakoby „szerze3 
- szczerzej". Wieje infantylną grozą, ale cóż - właśnie leci ka­
barecik„. 

Zostaje pierwsza piątka dziewczyn na srenie. „l" do mikrofonu. 
Dowiadujetpy się. że na zielonooką blondynkę ,.przy kości" w 
rzarnej sukience mówią w domu Azor albo Ptyś. I rytualne teksty 
konferansjera: 

- Niech pani w poprzek przejdzie, l spacerek pod mu.zy~zkę. 
proszę bardzo. Dobrze, teraz proszę stanqć w rozkroku. t wykołrac 
szybki obr6t wok6l ost. Tak, teraz profit; no niech nam pani roz­
puki włosy, podgarnie je jedną rękq do góry, o tak i wolno slę 
obróci. I dziękujemy ... 

I już „2" - Beata, 164 cm wzrostu. I piruet i profil_ Sie-07ąca 
za mną, w mroku właściwa publiczność je!'t bezwzględna, to nie 
szarmancki pan w e:arniturze który pocieszy. ciepłym e;łosem 
podeprze. a f!dY dziewczę niemal wali się na ziemię w piruecie, 
wytłumaczy, że to na pewno wina linolPum. Ci z tyłu prychają, 
rloe:adują, bezpieczni w ciemnościach zaśmiewaią 'ię co chwilę 
z tanecznych i słownych popisów panienek na srenie. 

- Zobacz tę w tych 1or.netkac1i. 110 po co tu rlzif'rko przy­
s;rinś? - leci ciut za głośno, bo aż dźwiękowcy sykają. że im s'ę 
nagra. 1 

A na scenie przewija się gama numerów. typów i tvpa•ó·~·. 
Basia. 172 cm. włosy - „ty~ mój, przód t1Q.niony". ale piruety 
śmiga bez kłDpotu. Aha, tańrzy w „Harnamie". 

- Jest pani jakby weteranką - rzuca zręcznie konferans ier­
blue. 0, Beatka zupełnie hezkryty<:zna: te kr.z ·we no(!i. Ew~ crlPi­
muje okulary rfo nir11etu. Spńrlniczk< krótk8, więc w tr;ikrie nb­
rotów miga w światłach kawałek pupy. 

- No to może je.,zcze raz.„ (prowarlząry). 

- Ee, może przej.~ć„ (szepty z tyłu). 

- No niech się pani obróci-, lekko, tak .101~ posag - (znów pan 
w błękitach.) 

I kolejna pią+ka na scenę. „.Jury" za moimi plerami iuż zade­
cydowało: - „11" wchodzi do ćwierćfjnalów. „1 " i „15" - co 
najwyżej wy,tęp w r<>pa;ażach A przerażona „13" w .;,\·ietle ref­
lektorów e:esto >i<: 11,1maczy. ie lubi trzynastkę. bo jej szc'ę~cie 
przynosi. Konferar.:-jer C7.arująco: 

- Kto wie, kto une„. 

A w głębi damski głos: 
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- Zobacz, fajne ma buty, takle złote, na słupku.„ 
I da~ej, i do przodu, rewia trwa: Ela ćwiczy piruety nieźle, na­

w~t niebrzydka buzia, Bogusia - to jednak nie to, a kolejna 
dziewczyna - mała, przerażona, otumanione światłami brzydkie 
kaciątko nie reaguje w ogóle na prośby konferansjera. Ten prosi 
o imię, ona zaczvna ~lę przechadzać, gdy ~piesznie dziękują -
zaczyna się przed5taw1ać. 

- Ale numer, chyba ghu:hal - czyjś prreratony głos w ciem­
ności. 

Edyta chyba przejdzie - sukienka bez pleców, a plecy zgrab­
ne zresztą, robi niezłe wrażenie. 

Najlepsze wrażenie. a niewiele już panienek zostało, wywołuje 
„20", ładna, wysoka dziewczyna, „zapakowana" dokładnie w bluz.­
kę z długim rękawem i długaśką spódnicę. Słyszę pomruk uwa­
nia z tyłu, a dziewczę wdzięcznie dygnęło i na prośbę jury właś­
nie podciąga spódnicę powyżej kolan. 

Jeszcze, jak się okazuje, trzy dziewczyny, z których najwti:­
cej punktów u panów za stołem zbiera potężnie zbudowana Kry­
sia z grzywą blond włosów i - przerwa. 

A po paru minutach wstępny sort mamy jurf za sobą; do · roz­
bieranych popołudniowych występów awansuje osiemnaście dziew­
czyn. Wśród dziennikarsko-filmowej wiary leci wieść, że już nie 
każdemu z nas dane będzie oglądać tę grupkę w kostiumach. 
Ani zdjęć robić, ani filmować. 

Tknięty złym przeczuciem łapi~ zagonionego szefa biura ocrga­
nizacyjnego konkuTSu o miano Miss Polonia - Jerzego Chinie­
lewskiego i napuszczam na krótką rozmowę. 

- Eliminacje w 11 ośrodkach reogionalnych, szumne, Wielosto­
pniowe, potem warszawskie finały. Ile taka imprez:ka z grubsza 
kosztuje? 

- Z grubsza - 1 mi!ion6w zlotych. 

- Wszystko pokrywa Stołeczna Estrada? 

- Niezupeinie, dogrywamv jeszcze umowv kooperacyjn« z 
włi!loma polskimi, polonijn11mi i zagrt.tnieznymi firmami. Wsp6Ł­
pracować będzie Moda Polska, Totalizator .SpoTtO'Wt/, szwedzka 
firma kosmetycZM „Catzv", kt6ra nawiasem m6wiąc funduje pe­
len zestaw kosmetyków wszystkim finalistkom, poton.tjn.1 firmy 
„Polmark", „Euroaster" l wiele innych. 

- Niech pan zdradzi: kto wpadł na pomysł reaktywowania 
imprezy po 25 latach przerwy? 

- Wielu estradowców 11osilo się z tym zamiarem od dawna, 
'inko§ ni.e m.ożnfL b11lo sprawy sfinalizować. Dopią1. tepo, podpi.su­
.ioc ostnJeczne timnwy w Londynie dyrektor naszej Estrady -
Stanislaw Cejrowski. 

- Firma. do której należymy coś nam zapewnia w ogóle? 

- llTis Worlcl Jersey Limited Office pokrywa część kosztów po-
ln1ttt wsz11stkich uczestniczek rn „T'1istrznst1„nrl1", a nkt1111lnr: l·ró"" 
lan•a - Mariocel1n. T clJrnn hcd<w H'C ,„rzdni'• wrr;r:::nc' 1„ \Vnr­
rowie .•tosow11y diadem nnipięknie.isze} Polre. To jej obowiq:ek, a 
tai~ie konkursu musi obshtż11ć w ponad 60 krajach. 

- Gdyby Polka ... 

- „.zwycię'yla w Lonr111n;e? To prŻede w~zygtkim nie mamy 
jej przez rok w krnj11„ .Tr>.st ona 1l'ted11 clo wylnczne1 dyspozuc.ii 
firmy, która decyduje w jakich imprezach ma wystqpić, w ja­
kich pokazrich, ornani;;uje je.i kontrakty filmowe, rd>lamr11w, 1trl. 

- Zejdźmy na razie na ziemię i krajowe podwórko .Jesteśde 
już po eliminacjach w sześciu ośrodkach, Łódź jest siódmym . .Ja­
kie wrażenia na półmetku? Jakle własne typy? 

- W każdym z o.frodków widzę finalistki, ale jak dotqd sącl::ę, 
.;„ dHżo sz11mu mogq narobić cztery dziewczyny m.in. z Olsztyna 
i Kos-nlimi. 

- A łodzianki? 

- CM. r10czekajmy oż się objawiq w kostiumach, ale Raquel 
1'.'eirh c'171ha nie pnujechala ... 

- Właśnie. w klubach. na basenie. na ulicy, wszędzie spotyka­
mv p!ękr:!' rlziewczyny. Tu ich nie ma. Dlaczego tak się dzieje, 
jak pan sadzi? 

- To fakt. Nle oszukujmy się: znaezn11 odseter( dztewez11fl 
stających w konkur~owe szranki, delikatnie m6wiąc, 'fi.ie ma od• 
robiny samokrytycyzmu. Te najładniejsze, aądzę, sq po prostu 
sceptycznie nastawione rJo cal.ej immezu. /\le mn. nna pruszŁość, 
zaręczam i jeśli urJa nam się .iq efe1~townie dopiąć do końca - 7JJ 
w przyszłym roku będzie o wieie więcej chętnych. 

- Obyczajowa otoczka takiej imprezy też ma swój wydźwięk, 
;:awsze kręcą •ię w pobliżu jacyś rlziwni faceci, dziewczyny na­
rażone są na różne propozycje„. 

- Cli ronimy je. jak mo:emy. wszystkie przechodzą nazwijmy 
Io, podstawowy rnstruktaż, gdzie zapewne otwieramy niejedne; 
oczy opowir:clajqc, pa1·clo11, kto t() ,jrst alfons i cz.111n się zaimuje„. 

- Bo też pierwszych naiwnych nie brakuje zapewne.„ 

. - Oc:::.11wiście. Opowiadał mi szef jednej z estrad, jak zgl.ósit 
s'ę do n!eno f?ki mie;scowy Kalihnbka, rzucił na st.ót plik zdjęć i 

rnrl:::1t sz~. ktore ma ze swych dziewczyn przyslać. Zycie jest 
okrutne dla naiwn11ch, nicstet11 Pamiętam, jak czlonkowie .7edrte­
fl0 z naszyrh zespo1ów estrnclowi1ch przehywa,jqc gdzieś na tzw. 
orowinc.fi vr-qcfaili. pn1wntn11 11ahór rlo „miss Polonii" Prywat-
11•1 1,·on1rnr.•, pruwnfne korzuśei. Pr::eolrirl w onrderobiP., ncl~ie 
stript!z byl poclstnu;o1vym wymogiem, cies:yl się wielką frek· 
wcnc1q.„ 

Pr.zery,•·amy roz'.11owę, bo pan .Turek wraz z przyboczną świtą 
mw:1 teraz wyprosić ~·<z '!'tkich niepowołanych gości ~zyli ni" re· 
prt'~&ntujących firm. które zapewniły sobie owa wylączi1osć. 
Tdz1e t~ opornie, ludz'e bronią 'ię Jak mogą, padają nazwy zna­
n:o:ch firm. znane nazwiska Szef biu<J'a organizacyinego iest ied­
l'<t1< nieu;:!ięty. 7.a drzwiami z.nika prawie cała ekipa z Oświatów­
ki. łódzkie „telewiZ".lry", jakby przewidując następstwa sami wy­
nieśli się wcześnie.i. T~'lkn chlopaki z „Expressu Ilustrowanet,ir' 
du~nie tkwią na nvych ;tanowiskach - są współorganizatorem 
regionalnego przeglądu. 

Ale i moją obecność pan .Jurek zbył dyskretnym milczeniem . 
.Te~t dobrze. Jurorzy rozpinają marynary, teraz będą emocje - te 
dz1ewczY'f1y, te kostiumy, te wrażenia.„ A wybrać trzeba kllka­
r.aśc~e dziewczyn, które wystąpią w lipcu w otwartym już kon­
kur~1e (chyba w Hali Sportowej). gdzie wybrana z.ostanie Miss l 
wice Ziemi Łódzkiej oraz Miss Publiczności. 

No, zaczynamy. Po losowaniu kolejnych numerów pierwsza 
trzy nziewczyny nieśmiało wkraczają na oświetloną scenę. Nie· 
b1eski konferansjecr ;: każdą po kolei wdaje sie w pogawędkę. 
Co porabia na co rlzień. iak'e plany na przyszłość, dlaczego zde­
c ·dawała się kandydcwać ... 

Pa~i fleata lubi sport. zwła.sz<'za przepada za siatkówką. pan! 
.Tadz:a .ie·st salową a pani Cecylia - pielęgniarką (Mogę panu 
zrobić zastrzyk, - rzvca rezolutnie w stronę konfemnsjera). 

.Dziewczyny w ~kapych strojach p1ażowj"'Ch defilują przed stoll­
k1~m, obrót ~.lewo, w. prawo, włosy do góry, no, a teraz trocni: 
tanr~. ~ glosn.1ków lec1 sympatyczny W}och ze swoim „O cherie, 
cherie.„ , a dziewczyny WY'-"ijają aż miło. 

- Bnrdziej 211wiolm.1•0, rączki Hl górę, zróbmy co.§ z włosami 
- pr:inpu~zcza prnwadząry. 

. Na;;tępna tr,óika. Par.i Małgosia zdecydowała się dziś rano, chce 
St" sprawd7 .c'. a P"'' t.vm ri;ariy n wyie7d7.if' dn Anglii. P~ni 
Edytka .studiu.ie w Pol1teC'hmce, a pani Krysia otworzy zakład 
foto.e;rafic~ny, choć pragme zapisać się do damskiej sekcji kultu­
rystyczneJ„. 

No, niestety, d-..vuczęściowe kostiumy odsłoniły to co kryłv 
sp6d_nice i suki~1ki .Dziewczyny robią co mogą, jed~e wolą stać 
profilem. inne Jadą cały czas na wdechu. Ale na nic sie to zda 
facho;vc?" z j~rr dojrzą wszystko, bo i dziewcz:yny mają' na wy~ 
c1ąe:męcie ręki, tuż przed stołem. 

Ale emocje prawie jak w Londynie. gorąco, panienki kręcą pu­
·P'ą ~od .,d;,:ktandn Wł'lcha wr1ąż miekko mruczącego ,.O cherie, 

c1 r.ne.„ , Jurorzy palą 1ak !okomoty ry, pepsi zaczyna już brako­
v· r. 

P<>:n.i !'1a chce zc:l."- vać na medycynę, pani Iwona denen„;uje Sl!l 
w czasie spaceru pn 'Cf'n,.., („przcpras:;am. dtu110 .1r.s-rzc?") 1)~11i 
Grażyna też ma ,e;lohtrntersk e zapęrl . ~'1pomina sw„ie uczestni· 
ctwo w konkursie na Mi~s Morza Czarnego dwa lata temu, ale 
zaraz zręcznie dodaje, że w Lodzi„. jest lepsza organizacja. 

Maturzystka ze 7:J!ier7.;i marzy o stuniarh na AWF. pndnbnie 
pa11i Basia, baletnica z „Harnama". Pani F:wa jest sekretarką w 
Unęr!zie M'asta, a p:-i 1i Twona chce zostać piosenkarką, choć na 
razie pracuje jako kelnerka. 

Pan Jurek biegnie w kie~unku drzwl. by znów .iakiegoś sprait­
nionego damskiego ciałka faceta wyprosić. Wracając pochyla się 
nade mną: 

- Ale patrz pan, u nas jednak ślepej kiszki ta.dnie n.Ye umiejq 
usunąć. Ile dziewczyn ma brzydkie btizny ... 

Jeszcze pani Dorota tłumaczv, dlaczego się nie śmie ie, a pani 
Beata przekonuje jury, że traktuje imprezę jako dobrą zabawę 
i jest pani Ewa. „ooota.....,iana" w kuluarach jako first lady dzi­
siejszego przeglądu. Dawna skromna „20" w kostiumie i na wy­
sokim obcasie prezentuje dę, no, zaryzykujmy ,..__ zdecydowanie 
najlepiej. Jest studentką, przed sobą ma egzaminy i teraz całkiem 
zręcznie przekomarza się z konferansjerem. 

I to byłoby na tyle. Wypraszają nas za dTZwi i juTy obiraduje. 
Super-hiper tajna narada przeciąga się. 

- O czym oni tu-n: tak deba.tiijq, nie .dziwiłbym się, gdyby 
startowalo ze sto dzie10czyn - denerwuje się Tadiowiec. 

Wybucha „bomba": dźwiękowiec z oświatówki zostawił wla· 
czony magi;etofon i coś się tam z narady chyba nagrało, bO 
jest w tTyb1e natychmiastowym wzywany na salę. Rzuca się. zre~ 
sztą sam jak Tanny TYŚ z. okrzykiem: 

- CholeTa., n.i• rmzajcłe, "Ku.dehkłego" mt u.szkodzą„. 

Wr~~zcie - ~głoszenie werdyktu. Do konkursu otwartego za· 
kwalifikowało się w sumie 10 panienek plus rezerwowa amatorka 
dams~i~j ku~tu.rystr~i <t.eż panienka). Emocje sięgają zenitu. 
z-..;·:vcięzczyme, um1eJęt111e podpuszczane przez konferansjera sz.a­
Jeią znów w rytmie „O cherie, cherie„.". Nareszcie koniec. 

J?ziewczyny ruszają do garderoby, ale dziennikarze jeszcze cze· 
kaią. Teraz, na gorąco, pierwsze wrażenia - to jest to. Reporter 
„Expressu" domaga sję listy z nazwiskami. Nawiasem mówiąc na­
stępnego dnia w pnpołud'niówce ukaz.uje się zdjęcie triumfat.nrek 
z .lir-tą nazwisk. i wymi~rów, ocenianych „na oko". Wszystko z . .ę:od-
1;1e 7. regulam1n~m .. ktory w stosownym punkcie głosi, ż.e kandy­
cwtkom zapewnia się absolutna anonimowość i dyskrecję ... 

S-yhszy od dziennikarzy jest jednak pan w garniturze blue. 
Gdy i~~? i~dn~ .z. pierwszych u.kaz~la się na sal~ już ubrana, 
o,,.;i „-0 nico\ SK!m gestem wziął Ją pod pachę i wdał się w 
n ilą poga,vęcikę. 

-: Mflcie bi iakieś solar-um. bo u:ie pnni, trzeba się równo o­
poT•~. nie bez prze~arly, no bo szanse są spore .. 

OJ, chene, chene:„ 

• 
PS._ Zycie lubi figle. Godzinę później czekając na autobus wn:cz o-

11!en11alem na widok p1eknej wysokiej brunetki sto.1acej dwa kroki obok. 
Uśm1<'rhnęla filę przyjaznie po paru minutach byliśmy już znabmymi. 
B.ytn , mpalycznle do mom~ntu ~dv opowiadając jej wratenla z tur· 
n;ejtc r•ękności spytałem czy me niyślala o uczestnictwie. Spojrzała na 
mni~ co na Jmnlel drwiąco: 

- Wie pan, mnie \\ystarczv, te o,,;!:111" mnie jeden chloi1ak. Mój chlo• 
pak„. 
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